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Z pięciu
województw

Konferencja eksportów 
z krajów RWPG

8 bm. w Warszawie rozpo­
częła się 3-dniowa konferen­
cja ekspertów z krajów 
RWPG, poświęcona metodom 
kompleksowego badania sta­
nu zdrowia ludności. Jest to 
jeden z 11 tematów badań,
objętych w oparciu

uchwałę stałej komisji RWPG 
d^. współpracy w dziedzinie
ochrony zdrowia
współdziałania 
1980.

Przedmiotem 
czas kolejnych

planem
na lata 1976—

dyskusji pod- 
dni konferen-

cji będzie m. in. problematy­
ka opracowywania ujednolico 
nych metod zbierania, analizy 
i wykorzystania informacji o 
zachorowaniach oraz opraco­
wanie teoretycznych modeli 
tzw. kompleksowych mierni­
ków zdrowia.

Obok przedstawicieli Polski 
w konferencji uczestniczą 
eksperci i uczeni z instytutów 
naukowo - badawczych Bułga 
rii, CSRS, Kuby, NRD, Wę­
gier i ZSRR. (PAP)
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INFORMACJA O PRZEBIEGU I POSTANOWIENIACH NARADY W SOFII 
• SYTUACJA SOCJALNO-BYTOWA MŁODZIEŻY STUDIUJĄCEJ ORAZ 
MŁODYCH KADR NAUKOWYCH © PROPOZYCJA OMÓWIENIA WNIOS­

KÓW PO KONFERENCJACH SAMORZĄDU ROBO TNICZEGO

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 8 bm. 
zapoznało się z przebiegiem oraz postanowieniami narady 
sekretarzy do spraw ideologicznych i zagranicznych Komite 
tów Centralnych bratnich partii krajów socjalistycznych,
która odbyła się w Sofii w
Rozwój i pogłębienie wspó- 

pracy ideologicznej pomiędzy 
bratnimi partiami, stwarza ko 
rzystne warunki propagowa­
nia osiągnięć krajów socjalis­
tycznych i przeciwdziałania 
kampaniom propagandowym, 
prowadzonym przez ośrodki 
antysocjalistyczne, które naru­
szają postanowienia KBWE. 
Akceptując wnioski z narady 
w Sofii i zalecając ich realiza
cję Biuro Polityczne po-
twierdziło wielkie znaczenie 
jakie PZPR przywiązuje do 
rozwoju współpracy bratnich

CO O TYM SĄDZICIE

dniach 2—3 marca br.
partii, do umacniania jedności 
państw socjalistycznych i po- 

i głębiania przyjaźni ich naro- 
■ dów. Współpraca ta służy spra 
• wie utrwalenia procesu odprę 

żenią międzynarodowego.
Biuro Polityczne KC PZPR 

omówiło problemy sytuacji so 
cjalno-bytowej młodzieży stu­
diującej oraz młodych kadr 
naukowych.

W latach 1971—1976 dokona 
no w Polsce największego po 
wojnie wysiłku w rozwoju ka 
drowym i modernizacji bazy 
materialnej szkolnictwa wyż­
szego. Polska zajmuje obecnie 

i drugie miejsce wśród krajów 
; socjalistycznych — po ZSRR 
'— pod względem ilości kształ

wiek stale rosnące potrzeby 
wymagają w nadchodzących 
latach wydatnej rozbudowy 
domów akademickich, stołó­
wek, urządzeń sportowych i 
wypoczynkowych dla studen­
tów, a także polepszenia sytua 
cji mieszkaniowej młodych pra 
cowników nauki.

Istotnej poprawie uległa sy
tuacja zakresie ochrony
zdrowia studentów. Dalszy po 
stęp wymaga rozbudowy aka-
demickich zespołów 
zdrowia, zwiększania 
karzy i rozszerzenia 
ności profilaktycznej.

służby 
ilości le 
działal-

W kraju odbyły się tysiące spotkań

Życzenia, kwiaty i upominki 
dla kobiet w dniu ich święta

Kwiaty, upominki, słowa wdzięczności i najlepsze życze­
nia towarzyszyły Międzynarodowemu Dniu Kobiet. W za- 
k adach pracv i instytucjach odbyły się okolicznościowe 
spotkania, w czasie których wręczono pracownicom kwiaty, 
dyplomy, upominki składano życzenia wszelkiej pomyślno-
ści, sukcesów i szczęścia osobistego. Wiele
się 
zji
W

cono

w pracy zawodowej i społecznej kobiet 
święta odznaczenia państwowe.
stolicy dzień kobiet świę 
we wszystkich przedsię-

biorstwach i instytucjach, w 
zakładach przemysłowych i 
kombinatach budowlanych. Na 
wet w tak bardzo „męskim” 
zakładzie jak Huta „Warsza­
wa”: 20 procent załogi stano­
wią tu bowiem kobiety, które 
opanowały umiejętności ope­
ratorów mostków sterowni­
czych, suwnic i rozmaitych

urządzeń m.

wyróżniających 
otrzymało z oka-

in. automatycz-

Wymagania i ustępstwa

Któż z rodziców mających W domu dorastające dzieci, tego 
nie słyszy: „Mamo- ja muszę mieć zagraniczne dżin­
sy!" — „Tato ja mus z ę mieć magnetofon!" Muszę

mieć rower (choć trafiają się już młodzieniaszkowie, którzy na 
pełnolecie domagają się małego „Fiata"), adapter stereofonicz­
ny, muszę mieć to, owo, tamto.

I najczęściej dostają. Czy dlatego, że zaspokojenie tych za­
chcianek przychodzi rodzicom łatwo? Bynajmniej, zdarza się, że 
oddają pół miesięcznego zarobku po to, by synek lub córka 
mogii na tyłku nosić zagraniczną naszywkę. Sami przy tym od­
mawiają sobie niekiedy zaspokojenia potrzeb wręcz elementar­
nych.

Dlaczego to robią? W imię jakich racji ustępują wygórowa­
nym wymaganiom swoich pociech?

Ba, można by na ten temat napisać rozprawę socjologiczno- 
psychologiczno-filozoficzną. Na tym niewielkim miejscu trzeba 
się ograniczyć do wypunktowania zaledwie kilku przyczyn.

Kupują, bo chcą pokazać, że >ich dziecko nie jest gorsze". 
To są właśnie ci, którzy nie pozwolą się przelicytować. Pojadą 
do pracy tramwajem, byle tylko synuś mógł z fasonem podje­
chać pod szkołę „Fiatem". Rodzice — prestiżowcy. Ich postawa 
jest chyba najbardziej szkodliwa, bowiem sami „podbijają bę­
benka" u swoich latorośli, które nabierają przekonania, że wy­
starczy mieć droższy ciuch lub bardziej luksusowy przedmiot, by 
się poczuć kimś „lepszym".

Kupują, bo wprawdzie oni nie mogli nawet marzyć o tych 
wszystkich cudeńkach, ale za to „niech chociaż nasze dzieci 
mają dobrze". Pogląd- który wydał między innymi „bananową 
młodzież" i zemścił się ciężkimi następstwami wychowawczy­
mi.

Kupują, bo nade wszystko chcą mieć w domu spokój. — Kie­
dy mam poprosić moją córkę, by poszła po coś do sklepu, to 
wolę w końcu iść sama, by nie widzieć jej obrażonej miny — o- 
powiada mi matka. — Dla tego samego powodu zdobyłam dla 
niej (do dzisiaj czuję poobijane w kolejce boki) holenderskie 
dżinsy za półtora tysiąca, chociaż to spora wyrwa w rodzinnym 
budżecie.

Rezultat jest taki, że znaczna część młodych ludzi (bo zjawi­
ska nie można przecież generalizować) wchodzi w życie z na­
wykiem wymagań, bez względu na koszty i możliwości ich za­
spokojenia. Jasiowi, który w domu na tupnięcie nóżką miał 
wszystko co chciał, jako Janowi też się wydaje, że od zaspoko­
jenia potrzeb są inni, że jemu się należy, że on musi mieć. 
Za co? Z jakich środków? To już nie jego sprawa, on się nad 
tym nigdy nie musiał zastanawiać

Oczywiście, niejeden po którymś zderzeniu z rzeczywistością 
oprzytomnieje, kolejna życiowa nauczka przywróci mu zachwia­
ne proporcje wymagań i możliwości ich zaspokojenia, nauczy 
wydawać grosz — już zapracowany przez siebie — z rozmy­
słem i z uwzględnieniem hierarchii potrzeb. Są jednak i tacy, 
którzy pozostają przy swojej postawie „należy mi się"- „zrób­
cie". Mamy wtedy do czynienia z trudnymi pracownikami, trud­
nymi obywatelami, członkami rodzin.

Czy powiedziałem tu coś nowego? Ani słowa. Dziesiątki litrów 
tuszu spłynęło z długopisów jednego i setnego publicysty, któ­
ry rozdzierał szaty nad lekkomyślnością rodziców psujących 
charaktery dzieci (po czym dawał swojej córce dwa tysiące na 
modne kozaczki). Nie ma chyba wywiadówki czy innego spot­
kania ludzi mających coś wspólnego z wychowaniem, by nie 
potrącano o tę sprawę. Wszyscy są zgodni, że czas się opamię­
tać, że wielu młodym wszystko za lekko przychodzi.

Całkowicie się-z tym stanowiskiem solidaryzuję. Na razie jed­
nak muszę załatwić córce dżinsową sukienkę. Właśnie się po­
jawiły. Po 1700 sztuka. A co, będę córce żałował? Jedynaczce,
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zresztą?

conych studentów na 10 000 
mieszkańców.

Znacznie wzrosły rozmiary 
pomocy socjalnej państwa dla 
młodzieży studenckiej, aczkol

S. Kania odznaczony 
Orderem Budowniczytli

Polski Ludowej
W uznaniu zasług dla socja 

listycznego rozwoju kraju, w 
50 rocznicę urodzin, Rada Pań 
stwa nadała członkowi Biura 
Politycznego, sekretarzowi 
KC PZPR, Stanisławowi Kani, 
Order Budowniczych Polski 
Ludowej. (PAP)

nych szlifierek. 8 marca przed 
stawicielki kobiet z poszcze­
gólnych wydziałów spotkały 
się z kierownictwem huty.

We wszystkich fabrykach, 
wchodzących w skład zakła­
dów „H. Cegielski” w Pozna­
niu odbyły się we wtorek uro 
czyste spotkania kierownictwa 
zakładów z zatrudnionymi 
tam kobietami. Połączone 
były one w częścią artystycz­
ną w wykonaniu solistów po­
znańskiego Teatru Muzyczne­
go, a także z pokazami mody.

Uroczyste spotkania, wie­
czornice i inne okolicznościo­
we imprezy odbywały się w 
licznych zakładach pracy i 
instytucjach Śląska i Zagłębia, 
gdzie kobiety stanowią około 
40 procent zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej.

PAP

W Brukseli obraduje 
„dziewiątka"

Dokończenie na str. 2

Ludzie, którzy pozbawieni zostali dachu nad głowę w Bukaresz­
cie — oczekują na przewiezienie do domów zastępczych.

Fot. — CAF

W Konińskiem

W Brukseli odbyło się posie 
dzenie ministrów spraw zagra 
nieśnych państw EWG, na któ 
rym jednym z tematów były 
konsekwencje, jakie dla kra­
jów trzecich spowodowało jed 
nostronne wprowadzenie przez 
„dziewiątkę” 200-miiowej stre 

. fy rybołówczej.
Miarodajne koła brukselskie 

utrzymują, iż mimo „pozytyw 
■ nego przebiegu” rokowań z 
, krajami trzecimi w sprawie ra 
łmowych układów rybołów­

czych — nie ma praktycznych 
możliwości, by układy te we­
szły w życie przed końcem bie 
żącego kwartału, traktowane­
go uprzednio jako okres przej­
ściowy. (PAP)
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Pomoc krajów socjalistycznych

Likwidowanie skutków
kataklizmu w Rumunii

We wtorek 8 bm. Polityczny Komitet Wykonawczy KC 
RPK zebrał się pod przewód nictwem sekretarza generalne­
go RPK, Nicolae Ceausescu n a kolejnym roboczym posie­
dzeniu, poświęconym rozpatrzeniu problemów związanych z 
normalizacją życia gospodarcz ego i społecznego w kraju.

i Leszczyńskiem
w Konińskiem odbyły się 

wczoraj spotkania i imprezy 
z okazji dorocznego święta 
kobiet. Grupa aktywistek życia 
polityczno-gospodarczego i s.po 
łecznego podejmowana była 
w Komitecie Wojewódzkim 
PZPR w Koninie przez I se­
kretarza Tadeusza Grabskie­
go. wojewodę konińskiego 
Henryka Każmierczaka, prze­
wodniczącego Wojewódzkiego 
Komitetu FJN Henryka Wal 
kowiaka i przedstawicieli E- 
gzekutywy KW PZPR, (woj)

☆
Najważniejszym wydarze­

niem obchodów Międzynarodo 
wego Dnia Kobiet w Lesz­
czyńskiem była akademia w 
Wojewódzkim Domu Kultury 
w Lesznie- Z przedstawicielka 
mi kobiet wszystkich środo­
wisk Ziemi Leszczyńskiej spot 
ikałi się przedstawiciele władz 
partyjnych i administracyj­
nych z I sekretarzem KW 
PZPR w Lesznie Stanisławem 
Kuleszą i wojewodą leszczyn 

. skim Eugeniuszem Pacią. (tt)

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Powań

KAROL MARSKI

W Meksyku poinformowano o 
utworzeniu sojuszu sił lewicowych, 
w którego skład wchodzi Komunia 
tyczna Partia Meksyku, Meksy­
kańska Partia Pracujących, Re­
wolucyjna Partia Socjalistyczna, 
lewe skrzydło Ludowej Partii So 
cjalistycznej i wiele związków za 
wodowych. Jego celem jest riopro 
wadzenie przez wspólne akcje do 
głębokich przeobrażeń społeczno- 
gospodarczych.

Sojusz sił lewicowych opowiada 
się za przyjęciem natychmiasto­
wych środków w celu poprawy 
sytuacji materialnej mas pracu­
jących, za przeprowadzeniem rze 
czywistej reformy rolnej, nacjo- 
malizacją kluczowych gałęzi prze- 
i mysłu i banków a także za przy* 
i jęciem nowej, demokratycznej <m& 
IdynecjS wyboresej. (PAP) <

Według oceny komitetu, 
akcja likwidowania skutków 
trzęsienia ziemi w Bukaresz­
cie oraz w innych rejonach 
kraju przebiega pomyślnie i 
przynosi zadowalające rezul­
taty.

Komitet zalecał centralnym 
komisjom badającym stan do 
mów, które ucierpiały z po­
wodu trzęsienia ziemi, aby na 
siliły swą działalność w celu 
przyspieszenia ewakuacji z za 

^różanych budynków. Obywa­
tele mieszkający w zagrożo­
nych wysokościowcach zosta­
ną jak najszybciej przesiedlę 
ni do udostępnionych im 
przez państwo mieszkań. 
Wszyscy, którzy wskutek trzę 
sienią ziemi stracili dach nad 
głową i cały swój dobytek, 
otrzymają nowe mieszkania. 
Ponadto państwo bezpłato ie 
przydzieli im meble, odbior­
niki radiowe i telewizory, a 
takiże bieliznę pościelową, na

S. Rachoń kierownikiem artystycznym 
Wielkopolskiej Symfonicznej Orkiestry
Znany dyrygent i skrzypek, nańskich kinach — „Olimpia” 

twórca i I kapelmistrz Orkie- i „Grunwald”) występują m. 
stry Polskiego Radia i Telewi in. Wanda Polańska, Elżbieta 
zji w Warszawie — Stefan Ra Starostecka i Paul os Raptis. 
ch®ń objął kierownictwo arty*
styczne Wielkopolskiej Sym­
fonicznej Orkiestry im. Karo­
la Kurpińskiego. Artysta od 
kilku już lat współpracował z 
poznańskim zespołem, prowa­
dząc wiele jego koncertów i za 
praszając do współpracy licz­
ną grupę czołowych polskich

Wydaje się, iż praca pod ręką 
tak wytrawnego znawcy or­
kiestr, pozwoli zespołowi im. 
K. Kurpińskiego osiągnąć je­
szcze wyższy poziom artystycz 
ny.

solistów — śpiewaków i 
strumentalistów-

W nowej roli S. Rachoń 
biutuje dyrygując obecnie 
U marca) cyklem konecr

in-

(do

rozrywkowych pod nazwą ..Z 
uśmiechem dla pań”. W imrrb 
gach tych (odbywają się — jak 

ki<uż informowaliśmy — w poz-

Jednocześnie od 1 marca sta 
nowisko kierownika muzycz­
nego i I dyrygenta Orkiestry 
powierzono niedawnemu absol 
wentowi Państwowej Wyższej 
S:kóły Muzycznej w Poznaniu 
— Bohdanowi Jarmcłowkzo- 
wi, natomiast dyrektorem ze­
społu został Andrzej Struga- 
rak, dotychczasowy wicedyr^ 
tor placówki, (wig)



Spotkanie 
w Fierwomajsku
W Pierwomajsku odbyło się 

uroczyste spotkanie, podczas 
którego załoga budująca część 
liniową polskiego odcinka Ru­
rociągu Orenburskiego otrzy­
mała sztandar od Centralnego 
Komitetu Komsomołu Ukrai­
ny. Załoga polska wysłała do 
I sekretarza KC PZPR, E. Gier 
ka oraz do sekretarza generał 
nego KC KPZR L. Breżniewa 
depesze ze swymi zobowiąza­
niami dla uczczenia 60 roczni­
cy Rewolucji Październikowej.

PAP

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Dokończenie ze str. 1.

Biuro Polityczne zaakcepto­
wało proponowane przez rząd 
kierunki polepszania warun­
ków pracy uczelni oraz wa­
runków socjalno-bytowych stu 
dentów i młodej kady nauko­
wej. Biuro Polityczne zaleci­
ło rządowi podjęcie niezbęd­
nych kroków dla sprawnego, 
zgodnego z wykształceniem za* 
trudnienia tegorocznych absol 
wentów szkół wyższych.

Biuro Polityczne postanowi­
ło zaproponować odbycie w 
marcu wspólnego posiedzenia 
z Radą Państwa, Prezydium 
Rządu i Prezydium Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
poświęconego omówieniu wnic 
sków płynących z konferencji 
samorządu robotniczego, jakie 
odbyły się w miesiącach stycz 
niu i lutym. Wysłuchano rów 
nież informacji o przygotowa­
niach do organizowanej przez 
OK FJN ogólnokrajowej nara­
dy na temat pracy samorzą­
dów mieszkańców. (PAP)

Podnosi się poziom
Noteci i Warty

Wojewódzki Komitet Prze­
ciwpowodziowy w Gorzowie 
Wlkp. ogłosił 8 bm. pogotowie 
powodziowe w rejonie gminy 
Drezdenko. W ciągu minionej 
doby wody Noteci przybrały w 
tym rejonie, podobnie jak w o 
dy Warty w okolicach Skwie­
rzyny, Gorzowa i Międzycho­
du.

W ciągu najbliższych kilku 
dni spodziewany jest dalszy 
wzrost poziomu wód Warty i 
Noteci. (PAP)

Ważne społecznie tematy

Współpraca komisji sejmowych 
i wojewódzkich zespołów poselskich

Prace poselskie nad kontrolą realizacji obowiązujących 
ustaw, w analizowaniu sytuacji na różnych odcinkach ży­
cia, przy rozważaniu rozmaitych związanych z tym wnio­
sków i propozycji — opierają się nie tylko na głębokiej 
znajomości potrzeb i możliwości w skali ogólnokrajowej, 
ale w równym stopniu na analizach sytuacji w regionach, 
w poszczególnych zakładach pracy i branżach.
W tym zakresie — coraz 

owocniejsze w bieżącej ka­
dencji Sejmu jest współdzia­
łanie komisji sejmowych z wo 
jewódzkimi zespołami posel­
skimi.

Tak n.p. w prowadzonych o- . 
becnie przez komisje bada­
niach, jak realizowany jest 
Kodeks Pracy, bierze również 
udział 8 WZP. Wiele WZP u-
czestniczy też w badani? -h te

Zjazd CDU krytykuje 

politykę rządu koalicyjnego 
Korespondencja własna

Drugi dzień obrad 25 zjaz­
du Chrześcijańsko - Demokra­
tycznej Unii w Duesseldorfie 
przeznaczony był na wygło­
szenie czterech referatów. Nie 
wymaga komentarzy fakt, że 
każdy z nich poświęcony był 
szczególnie NRD. Ich treść i 
ton nie pozostawiały wątpli­
wości jaki jest stosunek do te­
go kraju i innych krajów so­
cjalistycznych.

Prowokacyjne przemówienie 
wygłosił m. in. były szachowy 
mistrz świata Pachman, który 
obecnie jest obywatelem RFN 
i członkiem organizacji CDU 
w Berlinie Zachodnim. Rów­
nież b. przewodniczący frak­
cji parlamentarnej CDU/CSU 
a obecny przewodniczący Bun 
de^tagu nrof, Kar1 -vv
wielu punktach swego prze­
mówienia atakował Kraje oj" 

cjalistyczne i politykę wschód 
nią rządu koalicyjnego: Zmu­
szony uznać nienaruszalność 
granic europejskich a m. in. 
NRD i Polski Cartens opowie­
dział się za polityką, która 
pod pozorem humanitaryzmu 
udzielać będzie poparcia tam 
tym wszystkim silem, które w 
końcowym efekcie dążą do 
zmiany układu sił politycz­
nych w Europie, a tym sa­
mym zjednoczenia Niemiec 
pod egidą RFN.

Wielu dyskutantów wyraża­
ło poparcie dla wybranych w

Od roku 1977/78 w Poznamy

Nowe kierunki
studiów ekonomicznych

Akademia Ekonomiczna w Poznaniu przygotowuje się do 
otwarcia nowych specjalizacji. Na kierunkach stacjonarnych 
będą to: gospodarka miejska oraz organizacja rolnictwa, 
zaś pracującym zostanie zaproponowana ekonomika turysty-

poniedziałek nowych władz a 
szczególnie Helmuta Kohla, 
który otrzymał 746 z 812 gło­
sów spośród obecnych na sali 
delegatów mandat nowego 
przewodniczącego CDU.

Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że na dalsze kształtowa­
nie drogi CDU wpływ będzie 
miał wygłoszony w poniedzia­
łek referat ustępującego sekre 
tarza generalnego tej partii 
orof. Kurta Biedenkopfa wy­
branego na tym zjeździe do 
prezydium partii. Błyskotliwie 
i elokwentnie z dużą logiką 
przedstawione koncepcje o* 
CDU jako partii całego narodu 
połączone z teza, że aparat 
partyjny nie może adminlstro 
w?ć bazą członkowską znala­
zły duży aplauz wśród delega­
tów. Biedenkopf ostro zaata­
kował związki zawodowe za 
ich sympatie do koalicji rzą­
dowej co zaważyło na wyni­
kach wyborów w 1976 do Bun 
destagu. W kuluarach zjazdu 
przemówienie to ocenione zo­
stało jako przedstawienie się 
Biedenkopfa jako przyszłego 
konkurenta i następcy Kohla. 
człowieka potrafiącego nietyl 
ko komentować aktualną sytua 
cje ale także wytyczać nrzy- 
s^Lściowe kierunki dla CDU.

W godzinach popołudnio­
wych drugiego dnia obrad od 
była się w hali miejskiej Dues 
seldorfu gdzie zorganizowano 
zjazd publiczna dyskusja 
„okrągłego stołu” pomiędzy 
pięciu naukowcami, której 
przewodniczył Richard Weiz- 
saecker.

Zjazd CDU zakończył się 
przyjęciem uchwał.

HENRYK TYCNER

renowych nad stanem zagos­
podarowania gruntów rol­
nych, ochroną środowiska, o- 
ceną realizacji programu roz 
woju produkcji materiałów 
budowlanych z surowców lo­
kalnych, opieką nad dzieckiem.

Posłowie z szeregu WZP 
przeprowadzili ostatnio bada­
nia terenowe nad podjętym w 
komisjach ważkim społecz­
nie tematem, jakim jest two­
rzenie warunków dla wdrożę 
nia 10-letniej szkoły średniej. 
Należeli do nich również po­
słowie z woj. lubelskiego, 
gdzie — warto przypomnieć 
— czynne są trzy dziesięcio­
latki spośród sześciu ekspe­
rymentalnie działających w 
kraju.

Innym przykładem terenowej 
działalności poselskiej są wi­
zytacje zespołów i podkomi­
sji sejmowych- M. in. w Kra­
kowie posłowie zapoznali się 
z realizacją programu inwes­
tycyjnego szkolnictwa wyż- 
s>zego oraz stanem opieki zdro 
wotnej młodzieży akademic­
kiej. Wnioski w tych spra­
wach zmierzają do racjonal­
nego wykorzystania około 2,7 
mld zł, przeznaczonych prze; 
państwo na rozwój nauki w 
Krakowie w latach 1976—89.

PAP

Przedterminowo 
wybory do 

parlamentu Belgii?
Belgia w dalszym ciągu ży- 

je w atmosferze napięcia poli 
tyczno-społecznego połączone­
go z zachwianiem pozycji rzą 
du premiera Leo Tindemansa. 
Wciąż njówi się o rozpisaniu 
przedterm i n o wy ch wyb or ó w 
do parlamentu, ponieważ po 
przejściu w szeregi opozycji po 
słów regionalnego stronnictwa 
Zrzeszenie Walońskie sprawu­
jący władzę rząd ma charak­
ter mniejszościowy i dysponu 
je, formalnie rzecz biorąc tyl­
ko 105 głosami w 212-osobo- 
wej Tzbi® Reprezentantów. Mó 
wi się też o konieczności zmia 
ny konstytucji po przeprowa­
dzeniu wyborów, aby w ten 
sposób stworzyć podstawy do 
rozwi ązania skompliko wanego 
problemu narodowościowego.

PAP

Likwidowanie skutków
kataklizmu

Dokończenie ze str I 
czynią kuchenne, niezbędne 
ubrania itp.

Polityczny Komitet Wyko- 
nawczy postanowił również, 
że mieszkańcy, którzy wsku­
tek trzęsienia ziemi doznali 
silnego szoku, otrzymają 10- 
dniowe zwolnienia z pracy w 
celu regeneracji sił, zaś ci, 
którzy wyrażą na to chęć, 
odesłani zostaną do sanato­
riów. Komitet postanowił po­
nadto, że państwo weźmie 
pod swą opiekę dzieci osiero­
cone wskutek katastrofy.

Podjęto ponadto kroki w 
kierunku zapewnienia należy­
tej organizacji prac remonto 
wych. Brygady budowlane z
powiatów, które nie ucierpia­
ły wskutek trzęsienia ziemi, 
zofetaną skierowane do pracy 
w stolicy oraz w mieście 
Zimnicea. Przewiduje się, że 
w tych dwóch miastach plan 
budownictwa mieszkaniowego 
zostanie zwiększony w roku 
bieżącym o 7000—8000 mie­
szkań.

Komitet zaaoelował do wszy
stikich- zakładów przemysło­
wych o wzmożenie produkcji 
oraz przyspieszenie remontu 
pomieszczeń i urządzeń.

Komitet postanowił, iż nale 
ży jak najszybciej poprawić 
zaopatrzenie stolicy w ciepłą 
wodę oraz stopniowo przy­
wracać dopływ gazu

ZGINĘŁO CZTERECH 
OBYWATELI POLSKICH

Jak dowiaduje się korespon 
dent PAP w Ambasadzie PRL 
w Rumunii, zidentyfikowano 
trzy osoby narodowości pol­
skiej, które zginęły w piątek 
podczas trzęsienia ziemi w Bu 
kareszcie pod gruzami hotelu 
„Victoria”- Są to: Andrzej Woź 
niak lat 19, zamieszkały w Ni 
dzicy woj. olsztyńskie, Wiesia 
wa Tańska' lat 30, zamieszkała 
w Kanigowie gmina Nidzica 
woj. olsztyńskie oraz jej 9-let-

Mmej świqt 
we Włoszech

We wtorek 8 bm. z dniem opu­
blikowania w „Dzienniku Urzędo­
wym*’ weszło w życie we Wło­
szech rozporządzenie, znoszące się 
dem dotychczasowych dni świą­
tecznych. Na mocy rozporządzę, 
nia, z kalendarza zostały wykre­
ślone dwa święta cywilne i pięć 
kościelnych, w tym m. in. Boże 
Ciało i Trzech Króli.

Decyzja ograniczenia liczby dni 
wolnych od pracy została powzię 
ta przez rząd włoski w paździer­
niku ubr. w ramach polityki 
oszczędności i „wyrzeczeń gospo­
darczych”. Zniesienie pięciu świąt 
kościelnych otrzymało wówczas 
formalną aprobatę Watykanu i Ko 
ścioła katolickiego we Włoszech.

PAP

Studia z zakresu gospo­
darki miejskiej przygoto­
wywać będą specjalistów dla 
programowania gospodarcze­
go rozwoju miast, toteż prze­
widuje się tu wykłady z so­
cjologii. planowania miast, 
ochrony środowiska natural­
nego, gospodarki mieszkanio­
wej i komunalnej oraz ekono­
miki przedsiębiorstwa komu­
nalnego. Absolwenci znajdą 
zatrudnienie m. in. w komi­
sjach planowania gospodarcze 
go. dyrekcjach inwestycji miej 
skich, urzędach wojewódz­
kich. miejskich i gminnych.

Państwowe i spółdzielcze go 
spedarstwa rolne Wielkopolski 
poszukują natomiast specjalis­
tów z zakresu ekonomiki rol­
nictwa. Absolwenci ekonomiki 
i organizacji rolnictwa będą

więc przygotowani do. podej­
mowania pracy w administra­
cji rolnej, a także w szkolnic­
twie i w instytucjach nauko­
wo-badawczych.

Na kierunku ekonomiki tu­
rystyki przewiduje się wykła­
dy m. in. z zakresu ekonomicz 
nej problematyki turystyki, 
przedsiębiorstwa turystyczne 
go, rynku usług turystycz­
nych, a absolwenci będą przyy 
gotowani do pełnienia funkcji 
kierowniczych oraz realizacji 
prac prognostyczno-koncepcyj- 
nych. (zr)

Zachmurzenie małe i umiarko­
wane, miejscami słabe opady desz 
czu. Temperatura maksymalna 
od 3 do 12 stopni. Wiatry słabe 
i umiarkowane południowe i po­
łudniowo-zachodnie.
ZS30 BOB

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki
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Eksperymenty CIA
CIA realizowała szeroki pro­

gram badań preparatów medycz­
nych, mających „rozwiązywać ję­
zyki” przesłuchiwanym osobom. 
Jak poinformował naczelnik wię­
zienia w kalifornijskim mieście 
Vacaville, I. Clanton eksoerymen 
ty prowadzono na więźniach i 

przedstawiano jako nieszkodliwe 
doświadczenia medyczne, jakoby 
wypróbowane, przez uniwersytety 
amerykańskie. Podczas ekspery­
mentów stosowano m. in. narko­
tyki. (PAP)

Odznaczenie dla W. Kuryłowicza
Profesor Wł. Kurylewicz, dyrek 

tor Instytutu Higieny w Warsza­
wie, został odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Legii Honorowej, w 
uznaniu zasług za wkład w roz­
wój współpracy polsko-francu­
skiej w dziedzinie medycyny.

E. Honecker przyjął J. Nkomo
Przewodniczący Rady Państwa 

NRD. E. Honecker przyjął w po­
niedziałek przebywającego w Ber 
linie przywódcę Afrykańskiego 
Ludowego Związku Zimbabwe, J. 
Nkomo.

M. Soares w Bonn
Premier Portugalii M. Soares 1 

kanclerz RFN H. Schmidt rozpo­
częli we wtorek w Bonn rozmo­
wy poświęcone sprawie przystą­
pienia Portugalii do Wspólnego 
Rynku. Zdaniem obserwatorów 
w Bonn, Soares uzyska be?; wąt­
pienia poparcie strony zachodnio- 
niemieckiej.

Uchwała w sprawie Korei
Koreańska Agencja Prasowa 

KCNA opublikowała tekst uchwa­
ły podjętej na zakończonej nie­
dawno w Brukseli światowej kon­
ferencji w sprawie niezależnego 
i pokojowego zjednoczenia Ko­
rei. Uchwała domaga się m. in. 
natychmiastowego wycofania wszy 
stkich obcych wojsk, zwłaszcza 
amerykańskich w Korei Południo 
wej i zastąpienia rozejmu poro­
zumieniem pokojowym między

Koreańską Republiką Ludowo-De­
mokratyczną a Stanami Zjedno- 
C’"nymi.

Data szczytu gospodarczego
We wtorek w Londynie podano 

oficjalnie do wiadomości, że spot 
kanie szefów państw i rządów 7 
najbardziej rozwiniętych krajów 
zachodnich odbędzie się w dniach 
7—3 maja w stolicy W. Brytanii.

Brygady obrony rewolucji
W całej Etiopii odbywają się w 

zakładach pracy zebrania, w cza-

sie których przedstawiciele rzą­
dzącej tymczasowej administra­
cyjnej rady wojskowej przekazu­
ją robotnikom broń i organizują 
ich w tzw. robotnicze brygady 
obrony rewolucji. Jednocześnie w 
dalszym ciągu odbywa się akcja 
przekazywania broni chłopom i 
tworzenia na wsiach oddziałów mi 
licji ludowej.

Obrady w Kairze
Spotkanie na szczycie przywód­

ców arabskich i afrykańskich w 
Kairze rozpoczęło 8 bm. w godzi­
nach porannych drugi dzień debat 
nad podstawowymi dokumentami 
— deklaracją polityczną i progra­
mem współpracy gospodarczej.

w Rumunii
nia córka Hanna. Wszyscy 
przebywali w Rumunii w ce­
lach turystycznych. W Buka­
reszcie zginął również pod gru 
zami lekarz posiadający polski 
paszport konsularny, przeby 
wający w Rumunii od roku 
1939* dr Kazimierz Wyleżyń-

Pracownicy Ambasady PRL 
porozumiewali się ze wszystki 
mi ośrodkami w Rumunii, 
gdzie przebywa młodzież stu­
diująca z Polski oraz polscy 
specjaliści. Wszyscy oni szczę­
śliwie przetrwali trzęsienie sie 
mi.

POMOC
KRAJÓW ' SOCJALISTYCZNYCH

We wtorek w godzinach wie 
czarnych wylądowały w Buka
reszcie trzy polskie sarnoioty, 
które dostarczyły w ramach 
polskiej pomocy dla narodu ru 
muńskiego znaczne ilości le­
ków, w tym wiele antybioty­
ków, sprzęt medyczny, środki 
opatrunkowe, a także mleko 
w proszku. Polska przekazała 
Rumunii w darze 2 karetki sa 
nitarne, z pełnym wyposażę-
niem.

Również we wtorek wylądo 
wał radziecki samolot, któr: 
przywiózł na swym pokładzie 
leki, narzędzia chirurgiczne j 
aparaturę medyczną dla lud­
ności Bukaresztu i innych re­
jonów Rumunii dotkniętych ka 
taklizmem.

Leki i artykuły pierwszej po 
trzeby dla rumuńskich ofiar 
trzęsienia ziemi napłynęły rów 
nież z Bułgarii, NRD, Jugosła­
wii i innych krajów.

WSTRZĄSY W SERBII 
I WE WŁOSZECH

Obserwatorium geofizyczne 
w Belgradzie zanotowało we 
wtorek wieczorem wstrząs pod 
ziemny, którego epicentrum 
znajdowało się w Serbii, w cd 
legł oś ci 150 km od stolicy Ju­
gosławii. Jego siła wynosiła 6,5 
stopni w skali Mercallegp.

We wtorek rano w rejonie 
Pecusiii (środkowe Włochy) 
odnotowano słabe ■wstrząsy 
sesómiczne o sile od 3 do 4 
stopni w skali Mercalliego. 
Według specjalistów, wstrząsy 
związane są z katastrofalnym' 
trzęsieniem ziemi w Rumunii.

STRATY TAKŻE 
W JUGOSŁAWII

Trzęsienie ziemi, którego e- 
picentrum znajdowało się w są 
siedniej Rumunii, spowodowa­
ło poważne straty materiału ' 
w Jugosławii- W okręgu Nc"'''- 
tin, w pobliżu granicy z Ru­
munią, 984 domy zostały uszko 
dzone, a 93 uległy całkowite­
mu zniszczeniu. Uszkodzone 
też zostały 43 szkoły i 71 za­
kładów przemysłowych. Siła 
wstrząsów tektonicznych wy­
nosiła tam 7 stopni wed’”- 
12-stopniowej skali Merc" U o- 
go. (PAiP)

Wyniki wyborów w Pakistanie
Premier Pakistanu Z. A. Bhutto 

otrzymał od narodu wyraźny man 
dat do kontynuowania przez na­
stępne 5 lat polityki stopniowych 
reform gospodarczych i społecz­
nych. 4S-letni przywódca centro­
wej Pakistańskiej Partii Ludowej, 
sprawujący władzę od 1971 roku, 
zwyciężył w poniedziałkowych wy 
borach powszechnych o-pozycyjny 
„Pakistański Sojusz Narodowy”

Arafat u Husajna
Źródła palestyńskie potwierdzi­

ły oficjalnie, że we wtorek król 
Jordanii, Husajn, przebywający w 
Kairze, przyjął przewodniczącego 
Organizacji Wyzwolenia Palesty­
ny, J. Arafata i szefa d.s. poli­
tycznych OWP, F. Kaddumi, z 
którymi omówił sytuację na Bli­
skim Wschodzie. Było to pierw­
sze tego typu spotkanie od wrześ 
nia 1970 r.

Kryzys szwedzkiego hutnictwa
Kryzys w szwedzkim hutaic. 

twie żelaza i stali — jednej z naj 
ważniejszych gałęzi przemysłu w 
Szwecji — przybrał rozmiary nie 
notowane od lat trzydziestych. W 
latach 1974—1977 produkcja spadła 
o 25 procent, co nie zdarzyło się 
jeszcze od z górą czterdziestu 
lat.

9 U zbiegu ulic Wielkopolska — 
Nad Wierz bakie m kierowca „Fia­
ta” nie udzielił pierwszeństwa 
przejazdu im,nemu „Fiatowi” i do­
prowadził do zderzenia. Pasażerka 
drugiego pojazdu doznała ogól­
nych obrażeń i przewieziona zo­
stała do szpitala na ul. Lutycką.

® Na ul. Grunwaldzkiej (naroż­
nik Jugosłowiańskiej) potrącony 
został przez samochód „Żuk” 1C- 
letni młodzieniec. Pieszy odniósł 
rany, (t)

Zmarł 
Zygmunt Sałata 
Zmarł nagle artysta-plaslyk Zyg 

munt Sałata. Znany i popularny 
poznański grafik, laureat konkur 
sów, prezentujący swe dzieła na 
licznych wystawach w kraju i za 
granicą, szczególnie serdecznie za" 
pisał się w pamięci Wielkopolan 
przez swą pasję społecznikowski. 
Kilkanaście wielkopolskich szkól 
zdobią przekazane im w darze gra 
fiki artysty. Przez wiele lat pr - 
cował w poznańskim Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki.

Zmarły wielokrotnie prezento­
wał na naszych łamach swe grafi­
ki. (bran)
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Poznańscy studenci przed II Zjazdem SZSP

Społeczne przygotowanie

do obywatelskiej dojrzałości
n kwietnia rozpocznie się 

w Warszawie II Zjazd 
Socjalistycznego Związ­

ku Studentów Polskich. Pra­
wie 500 delegatów ze wszyst­
kich środowisk akademickich 
kraju w czasie trzydniowej de 
baty oceni kończącą się czte­
roletnią kadencję, przygotuje 
program działania na następ­
ne lata, wybierze nowe wła­
dze organizacji.

Obecnie, na sześć tygodni 
przed rozpoczęciem najwyż­
szego forum Związku, w posz­
czególnych jego ogniwach 
trwa kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza. toczy się szero­
ka dyskusja nad ogłoszonymi 
niedawno tezami orogramowy 
mi na Zjazd. Dyskusja, która 

jak to określił na jednym 
z posądzeń Zarządu Główne­
go SZSP jeeo przewodniczący, 
Stanisław Gabrielski — po­
winna mieć charakter „rozmo 
wy o dokonaniach i niepowo­
dzeniach”: szczerej, krytycz­
nej i autentycznej. W tym du­
chu studencka brać zrzeszona 
w organizacji zastanawia się 
teraz na licznych zebraniach i 
spotkaniach nad sposobami 
pełniejszego wcielenia w ży­
cie ideowych jej założeń, nad 
nowymi, bardziej jeszcze sku­
tecznymi i dostosowanymi do 
zmieniającej się rzeczywisto­
ści formami pracy.

Podobnie, jak w innych oś­
rodkach akademickich, kam­
panie przedzjazdową prowa­
dzi 20-tysieczna rzesza SZ.SP- 
owców środowiska poznańskie 
go. Mówi na ten temat wice­
przewodniczący Zarządu Woje 
wódzkiego SZSP w Poznaniu 
— Jan Szambełańczyk:

— Zakończyliśmy kampanię 
sprawozdawczo - programową 
w uczelniach, podczas której 
przedyskutowano najżywot­
niejsze dla środowiska próbie 
my i Wybrano delegatów’ na 
Zjazd, Będzie ich 38 — stu­
dentów stacjonarnych, pracu­
jących, młodych pracowników 
nauki.

Program kwietniowego- fo­
rum wypełnią dwie zasadni­
cze płaszczyzny tematyczne. 
Pierwsza dotyczyć będzie we­
ryfikacji dotychczasowej kon­
cepcji, stylu i metod działania 
Związku, podsumowania rea­
lizacji programu sformułowa­
nego nad Zjeździe i wzboga­
conego decyzjami ubiegłorocz­
nego Kongresu Studentów Pol 

skich. Model nowoczesnej szko 
ły wyższej określa jeden z 
głównych celów SZSP, wyty­
cza kierunki działania, do któ­
rych organizacja chce dążyć. 
To zagadnienie (a w ślad za 
nim i pc-chodne, jak na przy­
kład propozycje unowocześ­
nienia procesu dydaktyczno- 
wychowawczego w uczelniach, 
propozycje unowocześnienia 
polityki socjalnej czy stypen­
dialnej) stanowić będą drugi 
główny nurt zainteresowań 
uczestników ogólnopolskiego 
forum.

Z czym pojedzie na Zjazd 
środowisko poznańskie? Na 
pewno z niemałym dorobkiem. 
„Udział w budowie bazy so­
cjalnej ambicją każdego stu­
denta” — pod takim hasłem 
zainicjowaliśmy przed ponad 
dwoma laty (pierwsi w kraju) 
akcję udziału studentów w bu 
dowie domów akademickich; 
jej uczestnicy pomagali zara­
zem przy wznoszeniu innych 
obiektów dla budownictwa 
mieszkaniowego. Przedsięwzię 
cie przybrało znaczne rozmia­
ry — objęło dotychczas 5 000 
słuchaczy poznańskich uczel­
ni, którzy wznosząc kilka DS- 
ów wykonali prace budowla­
no-montażowe wartości 4,5 
min złotych.

Możemy się też poszczycić 
na ogólnopolskiej arenie do­
robkiem w dziedzinie studenc­
kiego ruchu naukowego. Wizy- 
tówką dych działań są corocz­
ne, kompleksowe i interdyscy­
plinarne obozy w Jeziorsku, 
Koninie, Trzciance. Znaczące 
wyniki przyniosło też włącze­
nie się kilkuset słuchaczy szkół 
wyższych Poznania do pracy 
na rzecz gospodarki; przykła­
dem tego mogą być przepro­
wadzone przez członków kół 
naukowych Akademii Medycz 

nej badania stanu zdrowia pra 
cowników dużych zakładów 
oraz mieszkańców wsi, prace 
kół naukowych Politechniki 
rozwiązujące konkretne pro­
blemy przemysłowe. W sumie 
ruch ten skupia 2 600 osób.

W kategoriach osiągnięć 
traktować chyba możemy wie 
le poczynań na niwie kultury, 
organizowania wypoczynku i 
czasu wolnego młodzieży aka­
demickiej. W Poznaniu działa 
kilka zespołów artystycznych 
SZSP znanych i liczących się 
nie tylko w kraju. Sprzyjają 
rozwijaniu zamiłowań kultu­
ralnych odbywające się co ro­
ku „Warsztaty Artystyczne” 
Szeroki jest zakres propozycji 
uczelnianych komisji turysty­
ki i sportu, organizujemy też 
wiele akcji wypoczynkowych: 
obozów, rajdów i złazów, roz­
szerzają się możliwości turys­
tycznej i naukowej wymiany 
zagranicznej.

Wszystkie nasze przedsię­
wzięcia i poczynania zmierza­
ją do osiągnięcia jednego z is­
totnych celów działania SZSP 
— „wypuszczenia w życie” ab­
solwenta socjalistycznej uczel 
ni przygotowanego nie tylko 
pod względem zawodowym, 
lecz i ukształtowanego ideo­
wo, umiejącego myśleć kate­
goriami społecznymi, propagu­
jącego określone postawy ży­
ciowe, widzącego związek 
swych osobistych sukcesów z 
dobrem ogólnospołecznym. 
Dlatego we wszystkich for­
mach działalności główną ro­
lę .odgrywają treści ideowo- 
wychowawcze. Dążymy też do 
rozwijania samorządności stu­
denckiej. Jedną z form kształ­
cenia politycznego jest cykl 
spotkań przedstawicieli nartii 
z grupami działania SZSP pod 
nazwą ,,Partia rozmawia z 
młodzieżą”, inną — szkoły ak- 
tywu, turnieje wiedzy poli­
tycznej.

W ramach kampanii przed- 
zjazdowej nastał teraz dla poz 
reńskich studentów okres sze 
rokiej dyskusji nad tezami. 
Opinie i refleksje zebrane w 
trakcie tych dyskusji oraz 
świadomość dotychczasowego 
dorobku SZSP stanowić będą 
dla delegatów naszego środo­
wiska doświadczenie, z któ­
rym pojadą oni na studencki 
Zjazd.

Notował
WOJCIECH NENTWIG

n i arzekamy tak bardzo 
często: co się dzieje 
z tymi butami? Na­

rzekamy na wybór, faso­
ny, jakość. W sklepach 
brakuje też permanentnie 
najbardziej poszukiwanych 
rozmiarów. Producenci 
przedstawiają coraz nowe 
kolekcje butów, handel z 
reguły zgłasza zastrzeże­
nia, kontraktacja ciągnie 
się miesiącami, a klienci 
mają nieustanne kłopoty. 
Czyżby rzeczywiście prze­
mysł nie umiał utrafić w 
nasze upodobania, nie był 
w. stanie — mimo dokona­
nej modernizacji — dostar 
czać obuwia naprawdę do­
brego, ładnego i funkcjonał 
nego?

Tak by się wydawało. 
Przeczy jednak temu po­
zytywna na ogół opinia, 
jaką mają o polskich wy­
robach przemysłu skórza­
nego odbiorcy zagraniczni. 
Okazuje się, że na ich 
konkretnie sfor muł o wan e 
zamówienia, nasz prze­
mysł umie wytwarzać bu- 

, ty w pełni odpowiadające 
wysokim wymogom impor 
tera. Świadczą o tym wy­
niki, osiągane przez przed 
siębiorstwo handlu zagra­
nicznego „Skórimpex”. 
Zamknęło ono rok 1976 peł 
nym wykonaniem zadań 
eksportowych, uzyskując 
dalszą poprawę salda 
dewizowego. Wpływy z 
eksportu pokrywają obec­
nie z nadwyżką wydat­
ki, dewizowe na zakup 
skór orąz innych surow- 
ców i środków pomocni­
czych dla przemysłu skó­
rzanego. Łącznie „Skórim- 
pex” sprzedał na rynkach 
zagranicznych towary bli­
sko za 650 min zł dewizo­
wych, a zatem o przeszło 
10 proc, więcej niż w roku 
poprzednim (na uwagę za­
sługuje stosunkowo wyso­
ki, bo o jedną piątą wzrost 
eksportu do krajów kapi­
talistycznych).

Na liście towarów eks­
portowanych przez „Skó- 
rimpex” czołowe miejsce 
zajmuje właśnie obuwie. 
Sprzedajemy go zagranicz­
nym odbiorcom około. 30 
min par rocznie, a dalej 
— odzież skórzanań futrza­
na, galanteria. Dobre efek 
ty dają już takie przed­
sięwzięcia, jak powołanie 
przedsiębiorstw filialnych 
centrali w Duesseldorfie i

Bez komputera

A TO CI BUTY...
Londynie, a także powiąza 
nia kooperacyjne naszego 
przemysłu skórzanego z za 
granicznymi firmami (m. in. 
Caty z USA, Bata z Ka­
nady i Manz z R.FN).

Jednym słowem — wszy 
stkie znaki na świacie 
wskazują na to, że polskie 
buty nie są złe ani nieuda 
ne. Ale nie w ... naszych 
sklepach. Tajemnica ską­
pego asortymentu i rozmia 
rów zaopatrzenia krajowe­
go rynku polega — być 
może — nie tyle w nie­
wydolności naszych fabryk 
obuwniczych, ile w „nie- 
dogadaniu się” przemysłu 
z handlem i w kontrastowo 
różnych ocenach upodo­
bań klientów. Być może 
nie można dziwić się ostroż 
nośń handlowców. Przez 
wiele poprzednich lat, kie­
dy to nie modernizowano 
zakładów obuwniczych, ani 
nie tworzono w nich wzór 
cowni, rzeczywiście dosta­
wy obuwia nie od.powiada 
ły jakościowemu popytowi 
naszego rynku. Niedobrych, 
niemodnych budów buło 
bardzo dużo. A handel... 
odrzucał oferty fabryk, 
mając na składzie miliony 
par nie znajdujących zby­
tu butów.

Sytuacja, zmieniła się ra 
dykalnie. Teraz to raczej 
przemysł wykazuje aktyw­
ność i chce poprawić nad­
szarpniętą markę. Ale na­
trafia na barierę najmniej 
spodziewaną ■— barierę 
handlu. Sparzyliśmy się 
tyle razy, więc i nadal nie 
będziemy się angażować w 
te nowości. Taką to kunk- 
tat orską dewizę stosują 
nasi handlowcy.

Pora ich. ocknąć ze snów 
dawno prześnionych. Nie 
zadowoli nas już pokaz w 
telewizji czy w kronikach 
filmowych nowych ład­
nych modeli obuwia. Szu­
kamy go w sklepach.

Ostatnio same fabryki ru 

szyły do ataku na rynek. 
Pierwsze były Zakłady 
Przemysłu Obuwniczego 
„Radoskór” (dostarczają 
one prawie jedną czwartą 
całej naszej krajowej pro­
dukcji obuwia damskiego; 
w ub. r. wyprodukowano 
tam ponad 5 min par bu­
tów). Zaoferowano tedy 
handlowcom znaczne ilości 
nowych sandałków dam­
skich i dziewczęcych, ale 
ci... odmówili przyjęcia to­
waru.

Sandały te odebrały jedy 
nie domy towarowe „Cen­
trum”. Sprzedano wszyst­
kie na pniu.

Co tu ukrywać — sukces 
sprawił, że „Radoskór” po 
stanowił w szybkim czasie 
opanować rynek przez 
własne delegatury z... po­
minięciem handlu. Zapa­
dła decyzja (potwierdzona 
uchwałą KSR.) uruchomie­
nia czterdziestu (!) sklepów 
fabrycznych, znajdujących 
się pod administracją fa­
bryki. Przewiduje się rów 
nież, że sprzedawcami w 
tych sklepach będą praco­
wnicy z produkcji, z dzia­
łu projektującego nowe 
modele i z wydziałów po­
mocniczych: garbarni, wy­
działu spodów i in. Chodzi 
o to, aby klient przestał 
być wielką niewiadomą, 
aby nawiązać z nim bez­
pośredni kontakt, przyj­
mować ewentualne preten­
sje, uwagi, życzenia. Tnicja 
tywa „Radoskóru” spotka­
ła się z poparciem władz. 
Nawiazano rozmowy w 
sprawie przydziału lokali 
na te sklepy. Uzyskano je 
już: w Tarnobrzegu, Sta­
lowej Woli i Sanoku. Zgo­
dę na otwarcie sklepów 
wyrdziły władze w Siedl­
cach, Onolu. Białymstoku, 
Przemyślu, Lublinie i Wro 
cławiu. Należy się spodzie­
wać,-' że inne miejscowości 
wezmą z tego przykład. A 
wtedy może handel prze­
łamię wreszcie swoje „opo 
ry” i — wspólnie z prze­
mysłem — obuje nas w ta, 
co chcemy nosić.

TADEUSZ SAPOCINSKI

W poniższym rocznicowym 
tyłu!® tkwi w znsadrie bied: 
współpraca taka rozpoczęła 
się wcześniej. Trudno chyba 
wyznaczyć dziś nawet dyspo­
nującemu archiwaliami his­
torykowi dokładną dale, kie­
dy radziecki instruktor woj­
skowy spotkał się po raz 
pierwszy z polskim żołnie­
rzem — przyszłym czołgistą, 
lotnikiem, artylerzystą, sape­
rem — by przekazać mu swe 
techniczne umiejętność’. A 
takie wszak byty początki—

Historia lubi jednak okrą­
głe rocznice. 5 marca 
1947 r. polska delegacja 

rządowa, goszcząca z kilku­
dniową wizytą w Moskwie, 
podpisała — jak donosiła 
przed 30 laty PAP — szereg 
polsko - radzieckich porozu­
mień- Najbardziej zwracała u- 
wage ówczesnych czytelników 
prasy radziecka pożyczka dla 
Boisk-’ w .zlocie, nader istot-, 
na dla zniszczonego wojną i 
okupacja kraju — a także po­
rozumienia w sprawie przeka 
zania Polsce należnej jej czę­
ści niemieckiej floty handlo­
wej i taboru kolejowego. 
Mniej istotne wydawało się 
zapewne wówczas inne porożu 
mienie, którego doniosłość mo­
żemy w całej' pełni ocenić z 
perspektywy lat: o polsko- 
radzieckiej współpracy nau­
kowo-technicznej. Stanowiło 
ono rozwinięcie idei i dążeń 
rządów obu krajów, wyrażo­
nych w układzie o współpracy 
i wzajemnej pomocy z 21 kwiet 
nia 1945 r., stwarzało warun­
ki planowego, zorganizowane­
go współdziałania na polu wal 
ki i techniki. Była to też — 
warto dcdcó — pierwsza umo 
wa zawarła w tej dziedzinie 
między krajami socjalistycz­
nymi i stała się pierwowzo­

rem kolejnych tego typu poro 
zumień.

ETAP ODBUDOWY
Pierwszy powmjenny etap 

polsko-radzieckiej współpracy 
naukowo-technicznej — to 
przede wszystkim radziecka 
pomoc w odbudowie zniszczo 
nego wojną i okupacją kraju, 
pozbawionego znacznej części 
kadr naukowo-technicznych.

POLSKA - ZSRR

30 lat współpracy w nauce i technice
Przy pomocy radzieckich towa 
rzyszy tworzono zręby nowo­
czesnej, socjalistycznej bazy 
produkcyjnej, technicznej i 
naukowej- Od nowa powsta­
wał przemysł chemiczny, lot­
niczy, motoryzacyjny, stocz­
niowy i elektroniczny. Rozwi 
nięte zostały i zmodernizowa­
ne takie dziedziny jak hutni­
ctwo, energetyka, przemysł e- 
lektromaszynowy, maszyn cięż 
kich i środków transportu.

Nieoceniona była radziecka 
pomoc w dziedzinie kształce­
nia polskich kadr inżynieryj­
no-technicznych i naukowych.

Polsko-radziecka współpra­
ca naukowo-techniczna rozwi­
nęła się znacznie w latach 
pięćdziesiątych — w okresie 
intensywnej rozbudowy na­
szego potencjału gospodarcze­
go, technicznego i naukowego. 
Wtedy właśnie rozbudowano 
sieć szkolnictwa wyższego, 
stworzono większość instytu­
tów naukowo - badawczych, 
biur projektowych i konstruk 
cyjnych, zbudowano zaplecze 
naukowo-techniczne przemy­
słu- Polska stawała się coraz 
bardziej aktywnym partne­

rem. Placówki akademii nauk 
obu krajów rozpoczęły wspól­
ne prace w takich dziedzinach, 
jak automatyka, fizyka pół­
przewodników, chemia moleku 
larna, fizjologia, geofizyka, 
zastosowanie matematyki.

ROZWOJ partnerskiego 
WSPÓŁDZIAŁANIA

W miarę upływu lat nau­
kowo-techniczna współpraca

Polski i ZSRR zacieśniała się, 
wkraczając równocześnie na 
nowy, wyższy etap. Specjaliś­
ci obu krajów przekazywali 
sobie wzajemnie informacje i 
dokumentację naukowo-tech­
niczną, . udostępniali urządze­
nia techniczne, wymieniali do 
świadczenia — a przede wszy 
stkim prowadzili coraz więcej 
wspólnie podejmowanych prac 
badawczych i rozwojowych 
dla potrzeb obu krajów. Ra­
zem rozwiązywano m. in. pro 
bierny chemizacji rolnictwa, 
stosowania tworzyw sztucz­
nych w gospodarce, cpraccwa 
nia efektywniejszych metod o- 
chrony metali .przed korozją, 
ochrony zasobów wodnych. 
Wyrazem jakościowych zmian 
w zakresie i stylu tej współ­
pracy było zawarte w 1964 r. 
p o r oz u m ien i e m i ę d z y r zą d o w e 
o utworzeniu stałej Polsko- 
Radzieckiej Komisji Współ­
pracy Gospodarczej i Nauko­
wo-Technicznej.

Obecnie bezpośrednio współ 
pracuje ze sobą kilkaset pol­
skich i radzieckich placówek 
naukowo-badawczych, któr. 

rozwiązują setki problemów i 
tematów naukowych i tech­
nicznych o dużym znaczeniu 
dla gospodarki Polski i ZSRR. 
Stale zwiększa się efektyw­
ność tego współdziałania. Spo­
śród około 300 tematów 
wspólnych prac zakończonych 
w latach 1971—1975 — przesz­
ło połowę wdrożono do pro­
dukcji-

Rezultaty współpracy pcl- 

skich i radzieckich uczonych 
widoczne są niemal we wszy­
stkich dziedzinach wiedzy. Tu 
w telegraficznym skrócie wy­
liczyć można tylko niektóre.

EFEKTY NAUKOWEJ 
KOOPERACJI

Atomistyka: przy wydatnej 
pomocy radzieckiej powstał 
ośrodek badawczy w Świerku, 
stanęły reaktory „Ewa” i „Ma 
ria”. W ostatnich latach oko­
ło 2 tys. .polskich specjalistów 
współuczestniczyło w pracach 
badawczych i doświadczeniach, 
prowadzonych w laboratoriach 
przodujących instytutów ato­
mistyki w Sierpuchowńe i Dub 
nej.

Górnictwo i energetyka: w 
tych dziedzinach współpraca 
polsko-radziecka rozwija się 
szczególnie aktywnie. Ostatnio 
opracowywane są koncepcyj­
ne projekty kopalń węgla ka 
mieńnego: w ZSRR dla pol­
skich „Świerklan” i „Pniów- 
ka”, u nas dla radzieckich 
„Lenin” i „Jużno Donbaskaja 
III”,

W dziedzinie chemizacji i 
mechanizacji rolnictwa na wy 
soką ocenę zasługują wspólne 
osiągnięcia związane z wyho­
dowaniem nowych kultur ro­
ślinnych, zastosowaniem agro 
lotnictwa, a także badania do 
tyczące optymalnego perspek­
tywicznego modelu wykorzy­
stania nawozów sztucznych w 
go^oodarce rolnej.

W medycynie duże znacze­

nie mają wyniki wspólnych 
prac badawczych w dziedzi­
nie neurofizjologii, biogenety- 
ki, walki z chorobami nowo­
tworowymi. W dziedzinie łą­
czności kosmicznej ws<pólne 
prace doprowadziły do budo­
wy i uruchomienia naziemnej 
stacji łączności satelitarnej w 
Psarach- Radzieckie doświad­
czenia i dokumentacja umoż­
liwiły uruchomienie w Pol­
sce produkcji elektromagnety 
cznych sprzęgieł do obrabia­
rek. Z kolei specjaliści radzdec 
cy w oparciu o polskie do­
świadczenia zastosowali w 
swoich zakładach oryginalną 
technologię produkcji koksu 
formowanego.

KSZTAŁCENIE KADR

Około 6 tys. polskich studen 
tów i doktorantów ukończyło 
w minionym 30-leciu studia 
w Związku Radzieckim — wy 
korzystając zdobytą tam wie­
dzę i umiejętności w najważ­
niejszych dziedzinach naszej 
gospodarki narodowej. Ponad 
21 tys. polskich specjalistów 
przebywało w Kraju Rad na 

stażach, konsultacjach, bądź 
korzystało-z innych form do­
skonalenia zawodowego. Rów­
nocześnie w Polsce wzbogaca 
ło swe umiejętności ponad 11 
tys. specjalistów radzieckich.

Specjaliści instytutów uczel 
nianych Polski i ZSRR wspól­
nie opracowują wiele tema­
tów badawczych, przekazując 
praktyczne wyniki prac prze­
mysłowi obu krajów. Przykła 
dów jest tu wiele. M. in. dzię 
ki współpracy Politechniki 
Gdańskiej z Instytutem Bu­
dowy Okrętów w Leningradzie 
stocznie w Gdańsku i Gdyni 
wdrożyły do przemysłowej 
praktyki rezultaty badań na te 
mąt termoodporności tworzyw 
sztucznych. Badania nad hy- 
drotransportem w kopalniach 
i zastosowaniem do jego kon 
troli metod izotopowych pro­
wadziła krakowska Akademia 
Górniczo-Hutnicza wspólnie z 
kilkoma placówkami radziec­
kimi- Polskie uczelnie podję 
ły ze swymi radzieckimi part 
nerami prace na temat nowych 
metod uprawy roślin, hodo­
wli bydła, trzody chlewnej i 
drobiu, automatyzacji proce­
sów technologicznych w prze 
myślę drzewnym. W ubiegłym 
roku więzy bezpośredniej 
współpracy łączyły polskie 
szkoły wyższe z 42 uczelniami 
radzieckimi.

Obecnie zapewniono priory­
tet programom badawczym 
mającym najdonioślejsze zna­
czenie dla gospodarki obu kra 
jów, dla rozwoju nauki, po­
stępu technicznego, podniesie­
nia poziomu życia ludzi pra­
cy.

P. A.
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RŁYTY I MEBLE
Często korzystamy z mebli, 

oglądamy inne sprzęty 
lub boazerie, nie wie­

dząc, że wykonane są z płyt 
wiórowych, zrobiony z odpa­
dów tartacznych, trocin, ga­
łęzi i tzw. drobnicy leśnej — 
drewna uzyskanego z przecin. 
ki, po przerzedzeniu młodego 
lasu. Płyty z takich odpadów, 
dawniej zupełnie niewykorzy 
stywanych lub służących za 
opał, stanowią obecnie podsta 
wowy materiał do produkcji 
mebli. Gdy pokryje się je tzw. 
laminatem, czyli okleiną ze 
wzorami słojów drzewnych — 
imitują do złudzenia solidne 
drewno. Są rówmież odpowied 
nio wytrzymałe
Ostatnio oddano w 

twarde. 
Polsce do

eksploatacji dwie nowoczes­
ne fabryki, które produkują 

w Graje-płyty wiórowe
wiej (woj. łomźyskie) i w Wie 
ruszowie (woj. kaliskie). Zbu­
dowano je w krótkim czasie 
jako inwestycje priorytetowe, 
ważne dla gospodarki narodo­
wej.

W Wieruszowie nie było do­
tąd wielkiego przemysłu. 
Przed wojną rozwijało się tu 
na wielką skalę włókienni­
ctwa, którego tradycje pod­
trzymuje obecna „Wólczanka”, 
zatrudniająca niewiele ponad 
800 kobiet. Poza tym jest 
jeszcze Spółdzielnia Pracy 
„Prosną”. Wielu mieszkań­
ców tego 5-tysięcznego mia­
steczka pracuje w zakładach 
pobliskiego Kępna, dojeżdża­
jąc codziennie. Nowe szanse 
otworzyła nrzed nimi ta inwe 
stycja — Zakłady Płyt Wióro 
wych.

Sam obiekt przedstawia się 
imponująco. Na obszarze kil­
kudziesięciu hektarów zbudo 
wano olbrzymie hale produk­
cyjne, z których największa 
ma długość ponad 600 metrów 
Oprócz tego budynki admini­
stracyjne. bocznica kolejowa, 
magazyny, kotłownia i inne 
niezbedne obiekty tzw. zaple­
cza. Wszystko to stanęło w 
okresie zaledwie 27 miesięcy 
— od jesieni 1974 do grudnia 
1976. w terminie skróconvm 
o 6 miesięcy. Czas ponaglał 
wykonawców. Uruchomiona 
nieco wcześniej nowa Fabry­
ka Mebli w Jarocinie czekała 
na Wieruszewskie płyty, wy-

— My tu naszego prezesa 
znamy jeszcze z 1957 roku, jak 
na rowerze jeździł od sklepu 
do sklepu. Nazywamy go „pre 
zes budowniczy”. Ma bardzo 
duże uznanie w społeczeń­
stwie. Tutaj, -w Ryczywole roi 
nicy i mieszkańcy nie narze­
kają, bo i na co mają narze­
kać, skoro prawie wszystko 
jest...

— Ludzie mówią że jak coś 
załatwić, to tylko z Łucza­
kiem. To człowiek z inicjaty­
wą. Zrobił w handlu i usłu­
gach tyle dobrego, że postano 
wiliśmy go zgłosić do plebis­
cytu na najpopularniejszego 
człowieka czynu województwa 
pilskiego za 1976 rok. Uznaliś­
my. że ma szanse...

Tak mówią o Józefie Łucza 
ku — najpopularniejszym czło 
wieku województwa pilskiego. 
Jak doszedł do tego sukcesu? 
Co trzeba zrobić, aby zostać 
najponulajmiejszym?

— Recepty na to nie ma 
— mówi laureat. — Liczy się 
praca, bardzo dużo pracy, a z 
niej są wyniki. Jak są dobre, 
mówią same za siebie. Wcale 
nie liczyłem na zwycięstwo — 
było tylu ciekawych kandy­
datów. Jestem zaskoczony, że 
tak zdecydowanie wygrałem. 
Uważam to za duże społeczne 
wyróżnienie. Długo będę pa­
miętać spotkanie z władzami, 
tyle ciepłych słów wtedy usły 
szałem. Człowieka cieszy, kie­
dy jego praca jest dóceniana. 
Jak się chce, to można robić 
cuda, trzeba mieć tylko z kim 
pracować. Jak ja tutaj jestem 
tyle lat. to mam pogląd na to, 
co można i potrzeba zrobić...

Kiedy w 1969 roku Józef Łu 
czak, dziś liczący 42 lata, ebej
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korzystając na razie materiał 
importowany.

W styczniu ruszyła produk 
cja. Pierwsze serie płyt kiero 
wano do instytutów badaw­
czych. Należało rówmież wy­
próbować trudną technologię 
i nowoczesne maszyny firmy 
Simpelkamp, sprowadzone z 
RFN.

Wszystko jest zautomatyzo­
wane. Wystarczy kontrolować 
aparaturę i kierować odpo­
wiednimi przyciskami pulpi­
tów sterowniczych. Dzięki te­
mu cały oddział skra-walni 
obsługuje tylko 6 osób, pod­
czas gdy w podobnym zakła­
dzie, starego typu, np. w Su­
wałkach lub w Szczecinku, 
te same zadania wykonuje kil 
kunastu pracowników. Tran­
sport wewnątrzzakładowy i za 
ładunek gotowych wyrobów 
jes. rówmież zautomatyzowa­
ny, a za cały sztab ekonomi­
stów i księgowych pracuje 
elektroniczne centrum oblicze 
niowe. Do obsadzenia wszyst 
kich stanowisk pracy wystar- 
czyło. 
dużej 
koszt 
szący

więc 700 osób. Dzięki 
wydajności zakładu, 

całej inwestycji wyno- 
łącznie z wyposażeniem 

2,6 mld zł, powinien zwrócić 
się szybko. ■

W pierwszym etapie produk 
cji na skalę przemysłową, 
uruchamianej obecnie', wyra­
biać się będzie płyty surowe. 
W jednym z wydziałów od­
powiednie urządzenia robią z 
odpadów drzewnych coś w ro 
dzaju drobnej sieczki. Te zręb 
ki i wióry, uzyskane z tzw. 
drewna stosowego czyli okrą­
glaków o średnicy 6—25 cm, 
stanowić będą warstwy zew­
nętrzne płyty. Do środka idzie 
sieczka z gałęzi i drobnicy leś 
nej, a także trociny i pył 
drzewny, który powstaje przy 
szlifowaniu płyt gotowych. 
Dodatkiem jest jeszcze żywi­
ca mocznikowa i utwardzacz.

W innym wydziale, który 
uruchomiony zostanie pod ko 
nieć trzeciego kwartału tego 
roku wyrabiać się będzie pły­
ty uszlachetnione — pokryte 
drewnopodobna okleiną impor 
towana z Włoch. Belgii i Fra.n 
cji. Zdaniem zastępcy dyrek­
tora do spraw orodukcji — 
Włodzimierza Krzywani — 
dzięki wysokiej jakości i cie- 

mował kierownictwo GS w Ry 
czywole. nie było tu praktycz 
nie niczego, czym można by się 
zachwycić. Wychowany w du 
chu spółdzielczości wiejskiej 
(cała rodzina to spółdzielcy) 
ostro zabrał się do pracy. Za­
częto wtedy od 
zewnątrz. żeby 
jest gospodarz, 
dował posadź :ć 

porządków na 
było widać, że 
Kiedy zadecy- 
w tej „dziurze

zabitej deskami”, z dala od u-

PILSKIE

Nazywamy go
pro2ęs«budbwniczy

częszczanych szlaków róże, nie 
wierzyli, że będą rosły. — Prę 
dzej je konie zadepczą niż 

mó-wili miejscowiurosną - 
rolnicy...

— Na 
wdaliśmy 
cześnie

początku wyremonto 
sieć handlową. Jedno 

przygotowywali śmy 
się do działalności inwestycyj 
nej. Dokończyliśmy budowę 
piekarni i ciastkarni. Rozbudo 
wa.liśmy mieszalnię pasz z 
9000 do 19 000 ton rocznie. Na 
bazie GS wybudowaliśmy ma 
gazyn zbożowy na 1000 ton z 
czyszczalnią, wyposażoną w 
nowoczesne urządzenia z ro- 
gozińskiej „Rofamy”. Na miej 
scu możemy dokonywać zapra 
wy nasion, a naszą chlubą jest 
własne laboratorium, w któ­
rym dokonujemy oceny jakoś­
ci produktów pochodzących.z 
GS-owskiej produkcji.

Jednym z najbardziej ory­
ginalnych pomysłów była bu- 

kawym zestawom kolorystycz 
nym tej okleiny, meble z wie 
ruszcwskich płyt zyskają zna 
cznie na atrakcyjności. Zakła 
dy meblarskie mogą wybierać 
pośród kilkudziesięciu odcie­
ni różnych barw i układów 
słojów. Jeszcze pod 
roku uruchomiony 
kolejny wydział — 
średniowy mi ar oweg o.

koniec 
zostanie 
drewna 
Jego za

daniem będzie obróbka drew 
na surowego na cele budowla 
ne, a powstające przy tym od 
pady posłużą oczywiście jako 
surowiec do wyrobu płyt.

Chociaż wszystkie fazy pro 
dukcji zakładu nie zostały 
jeszcze uruchomione, dyrek­
cja fabryki zaproponowała już 
kolejny etap rozbudowy, nie 
przewidziany w planach. Cho 
dzi o utworzenie na miejscu 
oddziału montażu mebli z 
płyt, które ulegają uszkodze­
niu jeszcze w zakładzie, np. 
przy załadunku. Przewiduje 
się również zwroty odbiorców 
z racji trudnych do uniknię­
cia uszkodzeń w czasie trans 
portu. Z takich płyt — dedu- 
kują po gospodarsku — nie­
zdatnych do produkcji seryj­
nej i wybrakowanych, można 
by po przycięciu lub dodatko 
wym oklejeniu robić nietypo­
we szafki, biurka, półki

W przyszłym roku, kiedy 
wieruszowska fabryka będzie 
pracowała przy pełnej mocy 
produkcyjnej, na bocznicę ko
lejową 1 
pociągi 
cem, a 
dzie w 
ciąg (30

wjadą codziennie dwa 
naładowane surow- 

zakład opuszczać bę- 
tym czasie jeden po-

I wagonów) z gotowy­
mi płytami. Technologia pro­
dukcji jest tak opracowana, 
że cała masa surowca, nawet 
drobny pył powstający przy 
jego obróbce i prefabrykacji 
zostanie spożytkowana na 
miejscu.

Jeszcze do końca tego roku 
planują się wykonanie 136 C00 
metrów, kw. płyt wiórowych 
wartośći 545 min zł. Trzeba 
do tego dodać drugie tyle wy 
produkowanych w bliźnia­
czym zakładzie, uruchomio­
nym niemal rówmocześnie w 
Grajewie ... i spokojnie niż 
do tei pory czekać na meble.

BOGDAN PARDUS 

dowa stacji paliw. Kiedyś Jó­
zef Łuczak przy dworcu w 
Obornikach zauważył dwa 
duże, rdzewiejące, 20 OOO-litro 
we zbiorniki. Liczący sobie 
prawie 30 lat złom został za­
kupiony za bezcen. Dokupio­
ny został jeszcze jeden zbior­
nik i tak tanio, własnymi si­
łami i według pomysłu preze 
sa zbudowana została stacja 
paliw. Tuż przy niej powstał 

sklep ze sprzętem motoryza­
cyjnym i częściami zamienny 
mi oraz akcesoriami dla zmo­
toryzowanych. Zdarza się, że 
w Ryczywole zaopatrują się 
kierowcy z różnych stron kra 
ju.

W latach siedemdziesiątych 
prezes organizował festyny, 
imprezy kulturalne, rozkręcał 
pracę w klubach rolnika, po­
wstała orkiestra, chór miesza 
ny. Wtedy też zrodził się po­
mysł budowy na 30-lecie PRL 
nowoczesnego pawilonu handlu 
wo-usługowego. W rekordo­
wym tempie 11 miesięcy za­
mysł został zrealizowany- W o* 
biekcie tym znalazły się nowo 
cześnie urządzone i wyposażone 
sklepy z obuwiem, odzieżą, 
dziewiarstwem, gabinet fry- 
zjersko-kosmetyczny, gabinet 
lekarski, poradnia i zakład 
krawiecki, pomieszczenia „No 
woczesnej Gospodyni”, klub

Rynek stanie się miejscem rekreacji..
Fot. — Archiwum

POZNAŃSKIE

Gniezno jest jednym z naj­
bardziej szacownych za­
bytków narodowych. Tra 

dycja pisana miasta sięga X 
wieku, a tradycja ustna — spi 
sana przez Galla Anonima — 
wieku IX. Gród zaś poświad­
czony jest archeologicznie do 
wieku VIII. Pierwsza stolica 
Polski jest miastem, które ży- 
je w naszej świadomości jako 
legenda i jako rzeczywistość. 
Dla poczucia więzi każdego 
współczesnego Polaka z przesz 
łością i szacunku dla teraźniej 
szóści, nader istotne jest spot­
kanie z ową legendą, ze ślada­
mi przeszłości, a także z teraz 
niejszością miasta.

Jesienią ubiegłego roku gnież 
nieńskie władze podjęły zakro­
jone na szeroką skalę działa­
nia zmierzające do opracowa­
nia koncepcji urbanistycznej 
oraz kolorystycznej wizji mia­
sta. Nie jest to zadanie łatwe, 
gdyż podobne przedsięwzięcie 
w mieście o takim historycz­
nym znaczeniu wymaga speł­
nienia wielu warunków. Nie 
może powstawać w oderwaniu 
od wymogów konserwator­
skich. zabytkoznawczych, musi 
uwzględniać wiedzę o kulturze.

Opracowanie koncepcji po­
wierzono grupie znanych w 
kraju architektów. malarzv, 
rzeźbiarzy i specjalistów do 
-praw propagandy wizualnej- 
Odbyli oni już kilka roboczych 

rolnika z czytelnią i izbą pa­
mięci, ośrodek szkoleniowy, 
stołówka dla pracowników. 
Dziś centrum handlowo-usłu-’ 
gowe prezentuje się bardzo 
okazale.

Naprzeciwko znajduje się 
siedziba prezesa Łuczaka. 
Funkcjonalna i nowocześnie 
urządzona. Wszystko według 
projektów szefa. Obok — sklep 
ze sprzętem radiowo-telewizyj 
nym oraz jeszcze nie zagospo­
darowany sklep pamiątkarski. 
Trudno nie wspomnieć o bran 
żowym sklepie z artykułami 
do produkcji rolnej. Tutaj roi 
nik może zakupić praktycznie 
•wszystko. Do Ryczywołu przy 
jeżdżają też ludzie na zakupy 
z Obornik, Rogoźna, Chodzie­
ży.

Spółdzielcy z Ryczywołu po 
siadają własny autobus, wy­
remontowany przez załogę. W 
PKS-ie już z niego zrezygnowa 
no, a tu jeszcze długo będzie 
woził dzieci do szkoły (za dar 
mo), a pracowników na wycie 
czki i do własnego ośrodka 
wypoczynkowo - wczasowego 
w Lubaszu. To jest jeden z no 
wszych pomysłów. Zakończe­
nie przewidziane jest przed 
rozpoczęciem sezonu letniego.

Na pierwszej stronie histo­
rii spółdzielczości w Ryczywo­
le tak pisze Ludwik Michal­
ski:

...„twardo brzmiące określe­
nie miejscowości Ryczywół 
d’a człowieka z innej dzielni­
cy Polski wydało się dziwne. 
A wyrosły tu bardzo miłe i 
kochane zakątki, godne opie­
wania...”

Jest to zgodne z prawdą, 
tak jak prawdą jest, że przy­
czynił się do tego Józef Łu­
czak — człowiek z inicjaty­
wą, który w pracy widzi re­
ceptę na sukces.

WŁADYSŁAW WRZASK 

snotkań i specjalny plener, 
urządzili wystawę, będącą plo 
nem pierwszych przemyśleń 
urbanistyczno - architektonicz­
nych. Prace są już daleko za­
awansowane i prowadzone z 
dużym rozmachem.

Mają one dać odpowiedź na 
pytanie, co należy uczynić w 
sferze wizualnej, aby Gniezno 
stało się symbolem narodowej 
jedności Polaków. Miasto to 
może i powinno stać się sym­
bolem takiej jedności — w któ 
rym znajdą swoje odbicie za­
równo najdawniejsze dzieje 
Polski i jej losy na przestrze­
ni wieków, jak i historia naj- 
lowsza z jej walką o wyzwolę 
nie narodowe i społeczne. Znaj 
dą się tam również wartości 
socjalistycznej teraźniejszości.

Program przewiduje działa­
nie wizualne we wszystkich 
ważnych funkcjach i przeja­
wach życia miasta. W przypad 
ku Gniezna funkcje te są dwa 
jakiego rodzaju: ogólnonąrodo- . • .. . nia twórców koncepcji jego
wa — symbol więzi wszysi- wizualnego zagospodarowania, 
kich Polaków i lokalna — wy- "odbędzie sie kolejny plener 
rażająca się prostym stwier- plastyczny. Przedstawione zo-
dzeniem: oto moje miasto. Ina­
czej będzie ono widziane przez 
turystów, inaczej przez samych 
gnieźnian. Dla tych ostatnich 
ważna będzie nade wszystko 
codzienność i teraźniejszość, 
dla przyjezdnych — poszuki­
wanie śladów przeszłości i ref 
leksja historyczna; miejscowi 
dostrzegać będą to, co zmien­
ne, zwiedzający raczej to, co 
trwałe.

Przystąpiono w pierwszej 
kolejności do opracowania stre 
fowego miasta, poczynając od 
jego najstarszej części, do 
współczesnych osiedli miesz­
kaniowych. Śródmieście, a 
zwłaszcza jego najbardziej za­
bytkowe fragmenty, będą mia 
ły jednolity klimat, co zapew­
nić mają podjęte niedawno pra 
ce rewaloryzacyjne. Jasne, że 
w krótkim okresie nie da się 
usunąć wszystkiego, co szpeci 
i nie jest zgodne z programem 
przewidzianych robót. W Gnież 
nie, w’ miarę jego rozwoju, pow­
stawały budynki w różnym sty 
lu: obok ładnych i wartościo­
wych, straszą typowo „pruskie”. 
Nagromadziło się wiele przypad 
kowych obiektów, trzeba więc 
niemało jeszcze zrobić, by 
zwłaszcza okolice rynku miały 
jednolity charakter- Ta część 
miasta będzie najchętniej oglą 
dana przez turystów przewiduj 
je się średnio półtora miliona 
zwiedzających rocznie). Ko­
nieczne staje się właściwe wy­
profilowanie handlu i usług, 
rozwinąć trzeba bazę gastro­
nomiczną; wyeliminować ruch 
drogowy z rynku. Istotne jest 
bowiem, jaki cbraz zachowa 
turysta w swej pamięci, wy­
jeżdżając z miasta •— pierw­
szej stolicy Polski. Nie chodzi 
tylko o estetykę, czystość i po 
rządek, lecz także o wydoby­
cie i zintensyfikowanie (po­
przez działanie architektonicz- 
no-plastyczne) tego, co w Gnież 
nie wartościowe i niepowta­
rzalne.

Równie ważną sprawą jest 
zestrojenie historii z życiem 
współczesnym miasta. Od wa­
runków, w jakich żyją i prze­
bywają mieszkańcy, zależy kii 
mat społeczny miasta, kultura 
współżycia, możliwości oddzia 
ływania wychowawczego. Cho­
dzi o to, by gnieźnianin czuł 
się w -vm mieście dobrze. 

Nie wszędzie tak jest. Na przy 
kład tendencja do budowania 
jak największej liczby miesz­
kań jak najmniejszym kosz­
tem sprawiła, że Osiedle Ty­
siąclecia odznacza się zabudo­
wą jednostajną i ubogą pod 
względem plastycznym. Ciągle 
za mało jbst tam zieleni, braku 
je ławeczek pod blokami i in­
nych drobiazgów, które spra­
wiają wrażenie przytulności.

Władze miasta zakupiły już 
sporo prac plastycznych, które 
rozstawione zostaną w wielu 
punktach Gniezna. Opracowa­
ne mają być estetyczne i stylo 
wre szyldy rzemieślniczych 
warsztatów i placówek usługo 
wych. Zmieni oblicze otoczenie 
fontanny na rynku, który sta 
nie się oazą zieleni i miejscem 
rekreacji- Rozstawione zostaną 
liczne plansze i makiety rn- 
formacyjnc-propagandowe.

Za kilka tygodni Gniezno 
znów będzie miejscem spotka- 

staną bardziej skonkretyzowa­
ne propozycje nowego wyglą­
du miasta. Latem przewidzia­
na jest duża wystawa projek­
tów i prac, połączona z sondą 
wśród mieszkańców. Ich udział 

w ks^ałtówaniu przyszłej wizji 
miasta jest bowiem niezbędny.

PIOTR BOROWICZ

KONIŃSKIE

Daleko
Przyjma — mała wioska 

nieopodal Goliny w wo­
jewództwie konińskim. 

Rozrzucona wśród pól, na ubo 
czu. Wszędzie daleko. Ostatni 
autobus wyjeżdża o 16, przy­
jeżdża o 17. Czyżby typowa 
wieś „zabita deskami”?

Tak nie jest. Przyjma znana 
jest w województwie z aktyw 
ności mieszkańców, społecznej 
pracy, życia kulturalnego. Ma 
nową szkołę, jeden z ładniej­
szych w województwie do­
mów kultury a w nim Klub 
Rolnika, ośrodek zdrowia, ak 
tywną nie tylko w gaszeniu 
pożarów OSP. A jeszcze w 
1964 roku nie było we w*si 
żadnego z tych obiektów.

NAJPIERW BYŁ CZŁOWIEK

Już na wstępie prosi, by 
„nie o mnie”. Zastrzega się, 
ze to wszystko są rezultaty 
oracy całej wsi. Prawda, tyl­
ko że zawsze musi być ktoś, 
kto ludzi rozrusza, pokaże cel. 
y. ™rzyimie był nim właśnie 
Wiktor Nowakowski. Czło­
wiek nietuzinkowy. Działacz 
społeczny, poeta, były prze­
wodniczący GRN i MRN w 
Golinie, opiekun ludowych 
artystów, rolnik, ba, i han­
dlem przed laty się parał.

Zimowy wieczór. Siedzimy 
w kuchni. Z nami dwie dziew 
czyny wybierające się na po­
tańcówkę do klubu — przy­
szły po—dać z „panem Wik-
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Latające siewniki
Stokrotki zakwitające przed 

końcem lutego zwiastują 
w tym roku wczesne 

przedwiośnie. Na polach naj- 
pierwsze teraz prace to rozrzu 
canie obornika i rozsiewanie 
sztucznych nawozów. Tę ostat­
nią czynność coraz częściej 
wykonuje się w Wielkopolsce 
z powietrza — z samolotów. 
Pękate, dwupłatowe Any-2, 
gdzieniegdzie mniejsze „Gawro 
ny”, świadczą usługi agrolotni­
cze wielu PGR-om, wręcz są 
dzierżawione przez te przedsię 
biorstwa w okresie od pierw­
szych do ostatnich siewów na­
wozów i zabiegów chemicznej 
ochrony roślin, czyli od mniej 
więcej 15 lutego do początków 
grudnia.

W województwie leszczyń­
skim, trzy kombinaty PGR 
(Gola, Kłoda Mała i Długie 
Stare) zaczarterowały w tym 
roku samoloty w Zakładzie 
Usług Agrolotniczych we Wroc 
ławiu. W całej Wielkopolsce 
będzie latać 18 samolotów roi 
niczych. Warunki takich czar­
terów określają, że przedsię­
biorstwo rolne wynajmujące 
samolot An-2 ma prawo do 400 
godzin lotu za opłatą 3 milio­
nów złotych-

Kosztowny to interes, ale 
może być opłacalny. Trudno tu 
powiedzieć, jak wygląda szcze 
gółowa kalkulacja w każdym 
z PGR-ów dzierżawiących la- 
tające 
gami i 
nak z 
czeń

siewniki. wraz z zało- 
obsługą naziemną, jed- 

kilku prostych obli- 
oraz opinii pilotów 

i pracowników leszczyń­
skich PGR-ów nadzorują­
cych wykonywanie usług lot­
niczych można wysunąć na­
stępujące wnioski: 95 procent 
wykonywanej przez samoloty 
pracy to nawożenie pól; jeśli 
tylko należycie jest zorganizo- 
w.ane zaplecze, to An-2 w cią­
gu jednego dnia może obsiać 
około 200 hektarów7 pól. Łącz­
nie z lotnikami potrzeba do te­
go 8—10 ludzi. Aby tę pracę 
wykonać tradycyjnie traktora­
mi też w ciągu 1 dnia, potrze­
ba by ich 12 — 15 sztuk i ty- 
luż traktorzystów plus kilku 
pracowników do napełniania 
siewników.

Nie jedyna to przewaga sa­
molotu w rozsiewaniu nawo­
zów — przedwiośnie w Polsce 
tb najczęściej czas roztopów, 
wielkiego błota na drogach 

do miasta, blisko do ludzi
torem”. No i żona. Przez la­
ta przyzwyczaiła się do do­
mu pełnego ludzi.

Rozmowa schodzi ze spraw 
najprostszych na wspominki. 
O dniu, kiedy ojciec musiał 
zabrać go ze szkoły średniej 
w Koninie, bo brakowało pie­
niędzy. „Pierwszy i ostatni 
raz widziałem wtedy u ojca 
w oczach łzy. Zrozumiałem, 
że nauka to coś ważnego, sko 
ro ojciec płacze. Zostało mi 
to już na zawsze. Ciekawość 
świata i ludzi”. O doświadczę 
niach w handlu, gdy po woj­
nie orowadził we wsi sklep. 
..Zupełnie się na tym nie zna­
łem. Pamiętam, gdy pewnego 
razu zostały mi dwie skarpet 
ki, azowa i czarna. Bez pa­
ry. Mało, że udało mi się je 
sprzedać, to jeszcze kobieta 
kupiła przy okazji barwnik do 
przefarbowania. Jedyny mój 
sukces jako handlowca”.

Zadatki na działacza miał 
od dawna. Potrafił dogadać 
się z ludźmi. Zaczęło się od 
szkoły. Brakowało jej we wsi. 
Zdobył trochę pieniędzy, po 
zyskał dyrektora Józefa Zie- 
lińskiego — tego od Kozienic 
— który budował wtedy elek­
trownię „Gosławice”. Na 
otwarciu dyrektor Zieliński 
zażartował, że przedsiębiorst­
wo wybudowało szkołę w 
Przyjmie, a przy okazji elek- 
trownię. To zdanie najlepiej 
oddaje atmosferę, w jakiej 
wtedy pracowano we wsi. 
Był to pierwszy trwały efekt 
społecznego działania. A 
chcieli już wtedy więcej. Po

budowie szkoły została kup­
ka cegieł. Dyrektor Zieliński 
powiedział, że nie zabierze jej, 
bo jak zna Nowakowskiego, to 
starczy ich na pałac kultury. 
I nie pomylił się. Zaczęła się 
w Przyjmie zbiórka pieniędzy, 
materiałów, społeczna praca. 
Otrzymali dotację w wysoko 
ści miliona dziewięćset tysię­
cy złotych. A dom kultury wy 
budowali wartości 4 300 000!

Potem pan Wiktor włoda­
rzył kilka lat w Golinie. Po­
wstały w tym czasie: droga w 
Przyjmie, oświetlenie wsi; w 
Golinie zaś szkoła oraz jedy­
ny wówczas w okolicy zakład 
pracy dla kobiet.

To też był majstersztyk. 
Golina dostała 1 900 000 zło­
tych za zajęcie pierwszego 
miejsca w dawnym woje­
wództwie poznańskim w kon 
kursie „Gmina — Mistrz Gos 
podarności”. I dużo, i mało. 
Wtedy do pokoju przewodni­
czącego codziennie przychodzi 
ły kobiety szukające pracy. 
Gdy powiedział gdzie trzeba, 
że za te pieniądze chce wybu­
dować zakład, to najpierw 
się uśmiechnęli, a potem *— 
jako że Nowakowskiego już 
znali — stwierdzili, że oni „o 
niczym nie wiedzą”, ręce ma 
wolne.

I zakład stanął. W Koninie 
wyburzano wtedy stare zabu 
dowania. Załatwił rozbiórkę. 
Cegłę wożono do Goliny, nad 
wyżki sprzedano. Z Poznania 
ściągnął płyty budowlane z 
usterkami — nie wykorzysty­
wane. No i teraz 400 kobiet

gruntowych i polach. Na nie­
które pola żaden traktor w^e- 
dy nie wjedzie, nawet ludzie 
pieszo chodzący gubią tam bu­
ty w grząskiej glinie. A samo­
lotowi błoto jest obojętne, po­
nadto — jeśli rozsypuje się na 
wóz na polach obsianych zbo­
żami ozimymi — traktory gnio 
tą i niszczą kołami szerokie 
pasy wyrastających z gleby 
źdźbeł — powoduje to istotną 
stratę w plonach. Dodajmy do 
tego jeszcze fakt, iż nasze ciąg­
nikowe siewniki do nawozów 
nader często rozsypują nierów 
no — tymczasem z samolotu 
można siać o wiele precyzyj­
niej, zależy to tylko od staran­
ności i umiejętności pilota 
oraz sumienności dwóch ludzi 
z flagami, oznaczających na 
ziemi linie przelotu.

Znawcy przedmiotu wymie­
niają jeszcze inne korzyści ze 
stosowania samolotów w rol­
nictwie, m. in. ich o wiele więk 
szą wydajność, która pozwala 
wykonywać szereg zabiegów 
agrotechnicznych w optymal­
nym terminie — dotyczy to 
zwłaszcza zabiegów ochrony 
roślin — a także wysiewać na­
wozy sztuczne na zboża wtedy, 
gdy ich łodygi mają już metr 
wysokości (nijak tego nie moż­
na by wykonać z ziemi).

Krótko mówiąc, lotnictwo w 
rolnictwie może przynieść wie 
le pożytku i naw-et za tak wy-

terowanie samolotów, jeśli tyl 
ko wynajmujący potrafią je do 
brze wykorzystać.

Pod Lesznem, w Centrum
Wyszkolenia Lotniczego
Strzyżewicach, bazuje 1 
spośród zatrudnionych 
wielkopolskie rolnictwo 
lotów. Wobec tego, że 

i w 
kilka
przez

samo-

szość lądowisk przy PGR-ach 
jest jeszcze rozmokła i nie na- 
daje się do użytku, ze S.rzyże 
wic startują „Antki” do pra­
cy nad polami, w promieniu 
kilkunastu kilometrów cd let­
niska-

Któregoś dnia zasiadłem w 
kabinie rolniczego Ana-2. Spe­
cjalny podajnik w ciągu kilku 
minut wsypał do lejkowatego 
pojemnika w kadłubie samolo 
tu tonę granulowanego sale- 
trzaka. Mimo tłumiących ha­
łas nauszników, ogłuchłem na 
chwilę, gdy pilot rozpędził sil­
nik na najwyższe obroty. Parę 
podskoków na nierównościach 
lotniskowej murawy i już le­
cimy wyżej niż sięgają naj­
wyższe drzewa, słupy linii wy­
sokiego napięcia i wieża koś­
cioła w Swięciechowej. Po 5 
minutach znaleźliśmy się nad 
„celem”. Dwie sylwetki ludz­
kie na przeciwległych krańcach 
pola dzierżyły w rękach poma­
rańczowe flagi; wzdłuż linii 

TOMASZ TALARCZYK

nowąparu pracowiwow rotniciwa.
Fot. — autor

ma pracę w filii Wielkopol­
skich Zakładów Obuwia w 
Gnieźnie. Tak samo powstał 
SKR — trzeci w kraju. Z peł 
nym zapleczem, warsztatami, 
halą remontową, garażami. Po 
tern wybudowano bibliotekę, 
zakład gospodarki komunal­
nej.

No i basen kąpielowy. Je­
dyna porażka Wiktora Nowa­
kowskiego. Wykorzystano na 
turalne źródła. Znowu praca 
społeczna. Ale zimą woda 
spod ziemi rozsadziła płytę. 
Nadal nie potrafi mówić o 
tym spokojnie. Podobno posła 
nowiono teraz basen zasypać. 
— Czy nie można go uratować, 
naprawić mojego błędu — za 
stanawia się.

W KLUBIE I WE WSI

Teraz Wiktor Nowakowski 
zmienił trochę zainteresowania. 
Współdziała z zarządem klu­
bu, strażą pożarną, opiekuje 
się pracami nieżyjącego już 
rzeźbiarza ludowego Józefa 
Kulczaka, pisze wiersze i dzia 
ła z młodzieżą. Przewodniczą 
ca miejscowego koła ZSMP, 
Elżbieta Siemianowska cha­
rakteryzuje go krótko:

— W swoich pomysłach czę 
sto jest młodszy od nas. Nie­
raz zastanawiamy się, skąd w 
nim tyle siły, życzliwości, za 
pału. Wszyscy tu zawdzięcza 
my mu wiele. To drożdże nie 
pozwalające siedzieć nikomu 
spokojnie.

Przed laty, gdy nie było 
jeszcze klubu, oddał na ten

musiał przelecieć samolot. Po­
le było niewielkie, w kształcie 
litery L, wcinające się w sta­
ry, wysoki las. Zapewniło mi 
to nadzwyczajne emocje, kie­
dy lotem koszącym pędziliśmy 
parę metrów nad ziemią i zda 
wało się, że już rozwalimy się 
o ścianę lasu. W ostatniej se­
kundzie podskakiwaliśmy jed­
nak nad drzewa, aby zaraz po­
tem ostro skręcić w lewo i na­
stępnie wykonać prawie cał­
kowity okrąg w prawo. Pow­
tórzyły się te emocje kilka­
krotnie, aż do wyczerpania za 
pasu saletrzaku w zbiorniku; 
za każdym razem zdawało mi 
się, że centymetry dzielą nas 
od katastrofy — ale to tylko 
wrażenie lalka. Powrót. Za pa- 
ręnaście minut samolot wystar 
tował ponownie.

Bliskość „celu” od lądowania 
decyduje w sporej mierze o 
opłacalności przedsięwzięcia. 
Podobnie kształt i rozmiary 
uprawian ego z po wietrza pola 
wpływają na koszty — płacić 
trzeba przecież za każdą mi­
nutę lotu, a pracę wykonuje 
samolot lecąc od chorągiewki 
do chorągiewki. Zmusza to 
usługobiorców do racjonal-
nego 
w ów,

rozplano wania zasie- 
a także do skrupu­

latnego kalkulowania, co się 
będzie opłacało obsiewać z po 
wietrzą, co zaś nie. To liczenie 
jest chyba jeszcze jednym po­
żytkiem z agrolotnictwa — 
uświadamia w sposób bardzo 
wyraźny, że czas to pieniądz 
i że umiejętnie organizując 
pracę, można pieniądze zara- 
biać, zaś w sytuacji przeciw­
nej jeszcze łatwiej można je 
stracić.

W kierunku socjalistycznej 
kultury obyczajowej

Cłe nasze życie oplecione jest obyczajowością, spełnia­
jącą wiele funkcji wychowawczych i umacniającą wieź 
jednostki ze społeczeństwem. Obyczajowość jest zjawi­

skiem obejmującym systemy i sposoby postępowania ustalone 
w danej zbiorowości społecznej, z którymi związane są oceny 
moralne. Kojarzy się obyczajowość z szeregiem tak ważnych 
problemów jak problem rodziny i wychowania młodzieży, dys­
cypliny społecznej, pracowitości czy lenistwa, w grę wchodzą 
tu również relacje między poszanowaniem mienia społeczne­
go i prywatnego itd.

Powstała u nas pilna potrzeba studiów nad kwestią obycza­
jowości. Uczestniczymy w rozwoju społeczno-ekonomicznym, 
którego cechą jest niezwykła dynamika. Rozwój ten niweczy 
wiele starych obyczajów, nie dostosowanych do współcze­
snych warunków cywilizacyjnych, stwarza potrzebę kształto­
wania obyczajów nowych oraz asy miłowania i utrwalania ta­
kich obyczajów dawnych, które wytrzymały próbę życia i są 
społecznie wartościowe- Pożądane przeobrażenia w sferze o- 
byczajowości nie zawsze dokonują się w sposób żywiołowy; 
stąd potrzebne są działania wychowawcze, których celem bę­
dzie nie tylko dostosowanie obyczajowości do nowych warun­
ków, ale takie jej formowanie, aby mogła pobudzać dynamizm 
rozwoju, utrwalając się jako składnik socjalistycznego sposo­
bu życia.

Ważkie słowa na temat kultury obyczajów wypowiedziane 
zostały przez Edwarda Gierka w przemówieniu wygłoszonym 
na Krajowej Naradzie Aktywu Robotniczego ZSMP:

„Również w dziedzinie obyczajów jest niemało problemów, które 
budzić powinny naszą wspólną troskę, przywiązujemy wielką wagę 
do umocnienia rodziny, do jej pomyślności. W rodzinie widzimy je­
den z najważniejszych czynników więzi społecznej, wychowania mło­
dego pokolenia i szczęścia człowieka. Niestety, zbyt wiele młodych 
rodzin rozpada się. Trzeba zastanowić się nad tym, jakie czynniki to 
powodują i skutecznie im przeciwdziałać. Umacnianie trwałości mło­
dych rodzin wymaga dbałości o warunki materialne — my o tym wie­
my i czynimy wiele w tym zakresie — ale wymaga także wysokiego 
poziomu kultury obyczajów. Powinniście współtworzyć i krzewić tę 
kulturę. Zaskarbi to wam wdzięczność i szacunek społeczny”.

Jak najbardziej na czasie są więc prace analizujące prze­
miany we współczesnej obyczajowości, upowszechniające jej 
nowe modele i zawierające krytykę przedawnionych stereoty­
pów społeczno-obyczajowych. Ukazała się ostatnio książka 
Stanisława Lewickiego nosząca lapidarny tytuł „Obyczaje”*), 
która stanowi istotny wkład do nauki o społecznej roli oby­
czajowości, jej walorem jest barwny, publicystyczny i popu­
larny charakter wykładu. Ambicją autora książki jest zorien­
towanie czytelników w mechanizmach przemian społeczno- 
obyczajowych, narastających w Polsce w latach 1945—1975. 
Lewicki potraktował problem nie tylko doraźnie, lecz u- 
względnił to, że przeobrażenia w sferze obyczajów zachodzą 
pod wpływem długofalowych zmian w sytuacji politycznej, 
socjalnej, ekonomicznej i kulturowej naszego kraju. W książ­
ce podjęto próbę konfrontacji postaw i zachowań społeczno- 
obyczajowych z uwzględnieniem tradycji i współczesności.

Książka jest poprzedzona przedmową pióra Bronisława Go­
łębiewskiego, w której znajdujemy nie tylko wprowadzenie 
do tematu i predyspozycję tekstu Lewickiego, lecz również' o- 
cenę dorobku „Książki i Wiedzy” w upowszechnianiu proble­
mów obyczajowości oraz interesujące, nasycone optymizmem 
refleksje o teraźniejszości i przyszłości.

cel dwa pokoje w swym miesz 
kaniu.

Teraz Klub Rolnika mieści 
się w piętrowym budynku. 
Sala widowiskowa na 400 
miejsc, kilka pomieszczeń klu 
bowych, pod jednym dachem 
z Domem Nauczyciela i Ośrod 
kiem Zdrowia. Obok remiza. 
Sąsiedztwa praktyczne. Utrzy 
manie klubu kosztuje rocznie 
100 000 złotych. Pieniądze po­
chodzą od strażaków, z im­
prez klubowych, własnej pra­
cy mieszkańców. A w klubie 
ruch. Spotkania, wieczorki, 
kursy, zabawy, okazjonalne 
imprezy. Ba, bywa tu operet 
ka, przyjeżdża poznańska 
Estrada. Z mieszkańcami 
spotykają . się poeci i plasty­
cy. występują zespoły z ko­
nińskiego domu kultury. Te­
raz zakładają zespół mu 
zyczny i recytatorski.- W zi­
mie organizują kuligi.

W ubiegłym roku Klub Roi 
nika w Przyjmie zajął pierw­
sze miejsce w województwie 
konińskim w konkursie „Pla­
styka wokół nas”. W nim też 
odbyło się podsumowanie kon 
kursu. Na sali, oprócz ludzi, 
którzy wiedzą, że warto tu 
przyjść, wystawa rzeźb Józe­
fa Kulczaka i obrazów miesz 
kanki Przyjmy, Teresy Wró­
blewskiej.

Za najważniejsze osiągnię­
cie mieszkańców wsi uważa 
Wiktor Nowakowski zgodne 
współdziałanie mieszkańców 
atmosferę, która powstała pc 
latach wspólnej pracy.

WOJCIECH. PLUTOWSKI

„Kształtuje się na naszych oczach profil nowoczesnych obyczajów 
socjalizmu i komunizmu — pisze Gołębiowski. — Obyczajów już dziś 
silnych, oddziaływających na setki milionów ludzi, a które w przy­
szłości będą mogły spełniać funkcje stałego czynnika utrzymującego 
harmonię między indywidualnym i społecznym życiem człowieka, 
marzeniem i rzeczywistością, słowem i czynem. Czynnika stałego, to 
nie znaczy niezmiennego. Obyczaj komunistyczny bow-iem marzy się 
nam jako taki, który wiecznie ewoluować będzie razem z osobowo­
ścią człowieka, nigdy nie petryfikując się w gorset norm hamujących 
jego rozwój, co cechowało zinstytucjonalizowane obyczaje dawnych, 
klasowych epok w dziejach ludzkości”.

Książka Stanisława Lewickiego składa się z dziesięciu roz­
działów, z których pierwszy pt. „Początki i rozwój Polski Lu­
dowej” zawiera zwięzły opis podstawowych warunków kształ­
tujących w minionym trzydziestoleciu zarys nowej socjali­
stycznej obyczajowości, zaś rczdiział drugi pt. „Czyżby rewolu­
cja obyczajowa?”, w którym m. in. spostrzega się trafnie, że 
obok szeregu ideałów pozytywnych nieobcych czasom nawet 
bardzo odległym „nowością absolutną — i zarazem wielkim 
osiągnięciem ludowej państwowości — jest upowszechnienie 
przekonania o potrzebie kształcenia, zdobywania cenzusu nau­
kowego i pozycji w zawodzie. Tak spontanicznego zrywu do 
nauki nie obserwowaliśmy jeszcze w naszych dziejach”.

W kolejnym rozdziale pt. „Rodzina i małżeństwo” rozpatry­
wane są problemy i konflikty współżycia we wspólnocie ro­
dzinnej z jednej strony odwieczne, z drugiej nowe, uwarunko­
wane odmiennością naszych czasów. Są tu analizy porównaw­
cze motywacji decydującej o zawarciu związku małżeńskiego, 
podniesiona jest kwestia rozwodów w oparciu o sondaże soc­
jologiczne, wnikliwie opisana jest sytuacja młodych mał­
żeństw poddanych regułom współczesnej obyczajowości i-in. 
Dużo miejsca poświęcił Lewicki negatywnym zjawiskom życia 
rodzinnego i małżeńskiego, jakkolwiek nie dominują one w 
naszym społeczeństwie. Jednakże różne ujemne przejawy o- 
byczajowości stwarzają stany zagrożenia, wobec których 
wszelka pobłażliwość byłaby niewybaczalna, ułatwiałaby bo­
wiem rozprzestrzenianie zachowań zatruwających klimat sto­
sunków rodzinnych.

Kapitalne kwestie obyczajowości i stosunków między ludź­
mi są przedstawione w rozdziale pt. „Człowiek w przedsiębior­
stwie”, m. in. problem pozytywnego wpływu kadry kierowni­
czej na załogę i wychowawczeg- oddziaływania organów sa­
morządu robotniczego idącego w kierunku tworzenia optymal­
nego wzorca kultury pracy, kultu dobrej roboty.

Całość wieńczą rozważania o nierozerwalności pojęcia kul­
tury masowej z elementami zmodernizowanego obyczaju. Au­
tor pisze m. in. o roli filmu, radia i telewizji, które zrodziły 
nowe zjawiska kulturowe i obyczajowe. Zwłaszcza telewizja 
dokonała swoistego przewrotu w obyczajowości — szczególnie 
w obyczajach młodego pokolenia- Jej wpływ może być dodat­
ni lub ujemny w zależności od przekazywanych treści.

Opisane w książce fakty i tendencje dominujące w procesie 
kształtowania nowej obyczajovzości uprawniają autora książ­
ki do konkluzji, że przyszła obyczajow^ć Polaków będzie c- 
byczajowością socjalistyczną. W tym kierunku zmieniały się 
nowe obyczaje w minionym trzydwesioieciu. Znaczne przy­
spieszenie tego procesu obserwujemy w ostatnich kilku la­
tach: w ślad za dynamiką rozwoju jnMłhKzno-ekor.omicznego 
podąża dynamika socjalistycznych przeobrażeń obyczajowych.

*) Stanisław Lewicki: „Oby 
1976, str. 17% cena zł 20.

STANISŁAW MARKIEWICZ
je”, „Książka i Wiedza”, Warszawa
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Problem rozwiqźq lekkie konstrukcje stalowe? Demonstracje Na warsztacie twórców
Budownictwo towarzyszące włoskich studentów

nadal w impasie
Kolejne miasto 

stało objęte falą 
studenckich- Na 
nii wyszło kilka

włoskie zo- 
niepokojów 
ulice Bolo- 
tysięcy stu-

Nasze zasoby mieszkanio­
we powiększają się co 
roku o tysiące nowych 

mieszkań. W miastach wybu­
dowaliśmy ich w ubiegłym ro 
ku prawie 200 000 program na 
ten rok przewiduje, iż przybę­
dzie ich dalsze 238 000.

Nowe osiedla — to z reguły 
małe miasteczka na kilkadzie­
siąt. a nawet więcej tysięcv 
mieszkańców. Nic więc dziw­
nego. że dla ich mieszkańców 
sprawą o podstawowym zna­
czeniu jest wyposażenie tych 
nowych zespołów’ w placówki 
handlowe i usługowe oraz cen 
trale telefoniczne. I mimo że 
w nowoczesnym projektowa­
niu zaprogramowano budowę 
wszystkich niezbędnych obiek-

tów towarzyszących mieszka­
niom — w praktyce w przewi­
dzianym czasie wykonywana 
jest zaledwie znikoma część bu 
downictwa towarzyszącego. 
Problem nękający lokatorów 
nowych osiedli od lat — żaku 
py podstawowych artykułów 
— trzeba robić w centrum mi a 
sta. to samo jest z usługami, 
przedszkolami itp.

Od kilku już lat budowlani 
nie wykonują w skali całego 
kraju rocznych planów budów 
nictwa towarzyszącego. Pow- 
stają więc w wielu miastach i 
osiedlach zaległości, które tym 
trudniej odrobić, iż życie przy­
nosi nowe, z roku na rok więk 
sze w tej dziedzinie zadania. 
W tym roku np. przedsię-

Nowy Jork ponownie
na krawędzi

W najbliższy piątek, 11 
bm., metropolia nowojorska 
znowu stanie na krawędzi ban 
kructwa. Jeśli miasto nie zdo 
ła zapewnić sobie 225 min do 
larów kredytu na pokrycie 
bieżących zobowiązań finanso 
wych, bankructwo stanie się 
faktem.

Mimo wcześniejszych dekla 
racji prezydenta Cartera no­
wa administracja amerykań­
ska odmówiła udzielenia po­
mocy, dopóki miasto nie przed 
stawi programu dalszej poprą 
wy stanu swoich finansów. 
Chodzi tu w pierwszej kolej­
ności o spłatę krótkotermino­
wych obligacji miejskich, emi 
towanych na sumę miliarda 
dolarów. Dopiero wówczas, 
jeśli program ten zostanie za­
akceptowany przez Waszyng­
ton, Nowy Jork może liczyć 
na federalną pomoc finanso-

bankructwa?
zaspokojenie roszczeń wierzy­
cieli. Na bieżące wydatki 
związane z codziennym funk- 
cjonowaniem miasta, pienię­
dzy więc nie będzie.

Trudno sobie wyobrazić 
taką sytuację w przeszło 8-mi 
lionowej metropolii. Nic więc 
dziwnego, że minister skarbu
USA, 
dał już 
nowszy 
działek

Michael Blumenthal, 
do zrozumienia, że naj 

(zgłoszony w ponie- 
7 bm.) program doraź

wą w wysokości 
larów kredytów 
5—6 lat.

W przepadku

2,3 mld do- 
w okresie

■piątkowego
bankructwa, Nowy Jork może 
otrzymać nadzorcę sądowego, 
który będzie przeznaczał wszy 
stkie wpływy gotówkowe na

nego ratowania finansów mia 
sta, ma szanse na akceptację. 
Program ten przewiduje 
m. in. sprzedaż obligacji miej 
skich bankom (będą mogły 
opłacać nimi podatki muni­
cypalne), hipoteczną sprzedaż 
terenów miejskich pod budo- 
wnictwo mieszkaniowe oraz 
odroczenie wykupu obligacji, 
nabytych przez miejskie 
związki zawodowe.

Rozwiązanie obecnych, trud 
ności nie oznacza bynajmniej 
rozwiązania kryzysu finanso- 
wego metropolii. Miasto musi 
dokonać dalszych cięć w bud­
żecie o 500 do 750 min dola­
rów w skali rocznej. Ale jak 
tego dokonać, jeśli weźmie się

TELEWIZJA

pod uwagę, że Nowy 
najwyższe podatki i 
droższym miastem 
przy tym w ciągu 
lat przeprowadzono

Jork ma 
jest naj- 
USA, a 

ostatnich 
duże re-

biorstwa budowlane mają 
wybudować obiekty handlo­
we i usługowe o powierzchni 
blisko pół miliona metrów 
kwadratowych natomiast w 
perspektywie — w roku 1980 
program ten ma ulec podwo­
jeniu — do około 1 min me­
trów kwadratowych.

Nadzieję na rozwiązanie te­
go trudnego problemu resort 
budownictwa wiąże z nowymi 
systemami wprowadzanymi w 
wykonawstwie budownictwa tc 
warzyszącego — chodzi miano­
wicie o obiekty z lekkich sta­
lowych konstrukcji i dostoso­
wanej do nich obudowy. Inte­
grując istniejące systemy, 
stworzono warunki do podję­
cia wielkoseryjnej produkcji 
elementów konstrukcji i obu­
dowy. Zaimują sie tym dwa 
wielkie zjednoczeń na „Mosto­
stal” i „Metalplast”.

Efektem tych działań jest 
wzniesienie w ubiegłym roku 
na terenie kraju 135 obiektów 
pawilonowych o powierzchni 
180 000 metrów kwadratowych. 
W budowie znajduje się obec­
nie dalszych 40 takich pawilo­
nów. Zaspokaja to jednak za­
ledwie część potrzeb. Niezbęd 
ne więc staje się rozwinięcie 
szerokiej produkcji zarówno 
konstrukcji jak i elementów 
obudowy, ścianek działowych 
i innych tego typu detali. W 
resorcie budownictwa rozwa­
żane są przedsięwzięcia, które 
umożliwią w już istniejących 
zakładach zwiększenie pro­
dukcji tych wyrobów. Prze­
widuje się także budowę spe­
cjalnej wytwórni konstrukcji 
stalowych dla budownictwa 
ogólnego o zdolności produk­
cyjnej 40 000 ton konstrukcji 
rocznie.

Niezależnie od tych przed­
sięwzięć przedsiębiorstwa bu­
dowlane muszą wykorzystać 
wszystkie inne możliwości pel 
nego wykonywania obiektów 
towarzyszących. Praktyka po­
zostawienia realizacji tych pla 
cówek na ostatnie miesiące ro 
ku doprowadziła do narasta­
nia zaległości. Trudno mówić 
o pomyślnym wykonywaniu 
programów mieszkaniowych 
bez nadania budownictwu to­
warzyszącemu takiej samej 
rangi, jaka ma budowa miesz­
kań. (PAP)

dentów o przekonaniach lewi­
cowych, protestujących prze­
ciwko skazaniu przed tygod­
niem ich kolegi Fabrizio Pan- 
zieriego na 9 i pół lat więzie 
nia za udział w demonstra­
cjach przed dwoma laty w 
Rzymie, podczas których zgi­
nął pewien student. Panzieri 
został oskarżony o spowodo­
wanie śmierci tego studenta.

Demonstrację w Bolonii bru 
talnie rozpędziła policja. Are­
sztowano wielu studentów.

W Rzymie studenci nadal 
okupowali kilka wyższych u- 
czelni. Natomiast w Mediola­
nie w czasie podobnej demon 
strać j i przeciwko skazaniu 
przez władze Panzieriego do 
incydentów nie doszło. W Pa 
lermo na Sycylii studenci za­
kończyli trwające od miesią-

O swych nowych dziełach, 
o tym nad czym pracują in­
formują dziennikarzy PAP:

Bohdan Korzeniewski: koń­
czę przekład „Świętoszka” 
Moliera i wraz z Krzysztofem 
Pankiewiczem przygotowuję 
inscenizację „Gyubala Waha- 
zara” S . I. Witkiewicza. W 
Starej Prochowni przystępuję 
do pracy nad „Panną Julią” 
Strindberga z Mają Komo­
rowską i Markiem Perepecz- 
ką w rolach głównych. W Ol­
sztynie zrealizuję „Pluskwę” 
Majakowskiego.

Witold Zalewski: piszę po­
wieść historyczną z okresu 
Powstania Styczniowego. To 
jest na razie wszystko, gdyż 
pracuję zawsze tylko nad 
jedną rzeczą. Poza tym ukoń

Koncern „Fiat“ 
podwyższa ceny

ca okupowanie
uniwersytetu, 
zapewnienia

miejscowego 
po uzyskaniu

władz o podję-
ciu dyskusji nad projektami 
reform. Jak wiadomo, ostat­
nia fala niepokojów studen­
ckich wybuchła w styczniu, 
po ogłoszeniu przez ministra 
oświaty kontrowersyjnego pro 
jektu reform w tym resorcie. 
Projekt ten nadal nie jest zna 
ny we wszystkich szczegó­
łach. (PAP)

Koncern „Fiat” podwyższył w 
poniedziałek ceny wszystkich pro 
dukowanych przezeń samochodów 
(oprócz modelu „132”) o 4 procent.

Tym samym najmniejszy z nich, 
„Fiat 126” kosztuje obecnie po­
nad 2 miliony lirów (ponad 2200 
dolarów).

Od stycznia 1976 r. ceny włos­
kich „Fiatów” wzrosły przeciętnie 
o 27,1 procenta. W tym samym 
czasie samochody „Lancia” i „Al­
fa Romeo” podrożały o 29,8 pro­
centa, a ceny sprzedaży samocho 
dów zagranicznych na rynku włos 
kim wzrosły o 30,3—44 procent.

PAP

W październiku tradycyjny
międzynarodowy salon „Foto-Expo“
Poznańskie środowisko fotografików przygotowuje się do 

tradycyjnej od kilku lat imprezy. Jest nią konkurs i pre­
zentacje w ramach międzynarodowego salonu fotografii ar­
tystycznej „f óto-Expo”.

Jak wiadomo, impreza ta odbywa się eo dwa lata. W tym ; 
roku „Foto-Expo 77” — już piąte z kolei — organizowane 
jak zwykle przez Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Miej­
skiego, Zarząd Okręgu Wielkopolskiego Związku Polskich 
Artystów Fotografików i Poznańskie Towarzystwo Fotogra- , 
ficane, odbędzie się w październiku. Organizatorzy konkursu । 
i wystawy rozesłali już na cały świat tysiące zaproszeń do 
udziału w imprezie. Być może w tym roku konkurs zyska 
jeszcze większe powodzenie niż poprzednie. Jak do tej pory 
na każde „Foto-Expo” napływało tysiące fotogramów z kil­
kudziesięciu krajów świata, a wystawę pokonkursową w sa­
lach poznańskiego BWA zwiedzało kilkanaście tysięcy osób.

Podobnie jak w latach poprzednich, i tym razem ogłoszono kon­
kurs na temat: „Kim jesteś młody człowieku?”. Regulamin imprezy 
dopuszcza przysyłanie zdjęć pojedynczych, bądź całych zestawów, 
fotogramów czarno-białych lub barwnych. Na tych, których prace 
zostaną przez jury uznane za najlepsze czekają nagrody i wyróż­
nienia. Główny laur, to „Grand Prix Foto-Expo 77”. Nadto przyzna­
ne będą specjalne medale.

Sekretariat „Foto-Expo 77” . znajduje się w Poznaniu przy ul. Pa­
derewskiego 7, kod 61-770, gdzie można uzyskać wszystkie informa­
cje dotyczące imprezy. Termin nadsyłania prac mplywa 31 maja br.

(c)

czyłem scenariusz filmowy o- 
party na motywach „Powieści 
o udałym Walgierzu” Żerom­
skiego.

Augustyn Bloch: kończę pra 
cę nad cyklem pieśni do wier 
szy Tadeusza Kubiaka pt. „Ta­
ka sobie muzyka”. Dalsze mo 
je zamierzenia związane są, z 
tak bliską mi dziedziną twór­
czości, z muzyką sceniczną. 
Będzie to kolejny utwór dla 
Sceny Mimów działającej przy 
warszawskiej Operze Kame­
ralnej.

Jan Szancenbach: dłuższa 
choroba wytrąciła mnie z 
normalnego rytmu pracy, ale 
już nabieram rozpędu. Pra­
cuję nad cyklami pejzaży i 
martwych natur, których wy 
stawienie projektowane jest 
pod koniec br. w Warszawie. 
Jednym z tematów będą — 
powracające co kilka lat w 
mojej twórczości — pejzaże 
norweskie, którymi jestem za­
uroczony. (PAP)

Projektanci zmieniają 
parametry „Concorde"
Władze Nowego Jorku i New 

Jersey postanowiły w poniedzia­
łek wieczorem odroczyć na czas 
nieokreślony podjęcie decyzji w 
sprawie udostępnienia lotniska 
nowojorskiego dla francusko-bry 
tyjskich samolotów ponaddżwięko 
wych „Concorde”. Jak wiadomo, 
decyzja w tej sprawie, kilkakrot­
nie odraczana, miała ostatecznie 
zapaść w najbliższy czwartek 10 
bm.

Rzecznik portu lotniczego żako 
munikował, że otrzymano od fran 
cuskich i brytyjskich linii lotni­
czych prośbę uwzględnienia no­
wych propozycji zmian parame­
trów technicznych maszyny, wpły 
wających na stopień jej hałaśli­
wości podczas startu i lądowania. 
Rzecznik dodał, iż francuskie i 
brytyjskie linie lotnicze nie zwró 
ciły się jednak o odroczenie 
czwartkowego werdyktu, od któ­
rego zależy przyszłość „Concor­
de”. (PAP)

Prawie 2 tony narkotyków

Bułgarscy celnicy 
udaremnili przemyt

Próbę przemytu 1900 kg narko­
tyków udaremnili bułgarscy cel­
nicy na granicy bułgarsko-jugosło 
wiańskiej w Kalotino. Haszysz, 
opakowany szczelnie w setki płas 
tikowych woreczków, ukryty był w 
podwoziu wielkiej ciężarówki ze 
znakami TIR będącej własnością 
zachodnioniemieckiego przedsię­
biorcy. Samochód jechał ze Stam 
bułu do Monachium. Był to naj­
większy jednorazowy ładunek nar 
kotyków przechwycony przez buł 
garskich celników. (PAP)

Odmiany 
prawdy

Kocą w zakładach chemicznych 
wyleciał w powietrze kon­

wertor. Dwóch robotników od­
niosło rany. Jeden z nich w mo

dukcje personelu wszystkich 
działów administracji, w tym 
m. in. zmniejszono liczbę po­
licjantów z 31 000 do 25 000 a 
liczbę nauczycieli w wielu 
szkołach aż o jedną trzecią

ZBIGNIEW BONIECKI

Echa naszych publikacji

Kto miesza w ogóle?
mencie wypadku, dzięki odwadze 
i przytomności umysłu, zapo­
biegł jeszcze większej katastro­
fie. Jest więc bohater, o któ­
rym będą teraz pisać w gaze­
tach, a przyczyny wypadku zba 
da specjalnie powołana komisja. 
Dziennikarka, która podjęła się 
szybko napisać artykuł, nie po- 
przestaje jednak na opisie skut 
ków tego nieszczęśliwego zdarze­
nia. Z rozmów z ludźmi tego za 
kładu próbuje dociec przyczyn...

Pokazana w poniedziałkowym 
Teatrze Telewizji sztuka Walen­
tyna Azernikowa pt „Trzeciego 
wyjścia nie ma” należy do szcze­
gólnie żywego obecnie w drama 
turgii radzieckiej nurtu „blisko 
życia”. Do tego kręgu zaintere­
sowań sprawami społeczno-pro- 

dukcyjnymi należy np. utwór 
Aleksandra Gelmana „Protokół 
pewnego zebrania” grany w war 
szawskim Teatrze na Woli, alia­
ns- także z wersji filmowej („Pre 
mia”). Azernikow bezkompromi­
sowo ukazuje problem postaw 
etyczno-snołecznych w zakładzie 
pracy. W tym. gdzie zdarzył się 
wypadek, przenisów bhp prze­

strzega sie najwyżej w jednej 
trzeciej, a nod koniec każdego 
kwartału za wszelka cenę „goni 
sie” plan. bv nie utracić premii. 
Zdarza się też. że czyiąś tolero­
waną tutaj niesolidność, z nara­
żeniem zdrowia musi nadrabiać 
ktoś inny. Niezbyt uważnie do­
strzega się tutaj także życiowe 
ludzkie sprawy.

Interesująco zarysowano nrob’e 
my j postaci tej sztuki, odsłania 
jąc różne „mechanizmy” aseku- 
ranctwa i sposoby „tuszowania 
sprawy”. Bo — jak z goryczą 
mówi dziennikarka (Elżbieta Kę­
pińska) — zawsze sie znajdzie 
jakiś powód, aby zapomnieć o 
uczciwości. W końcu przychodzi 
jednak taka chwila, w której 
trzeba się zdecydować, czy nadal 
udawać, że wszystko jest w po 
rządku, czy też — choćby nawet 
było to komuś niewygodne — po 
móc vf ujawnieniu prawdy, Trze 
c-.ego wyjścia nie ma... (kos)

Z KSIĄŻKAMI

STRONA

Włodzimierz Scisłowsk} — „Po­
żegnanie lokomotywy”, wyd. II, 
ilustr. Jerzego Flisaka. S. 31, 15 zł.

William I. Thomas, Florian Zna 
niecki — „Chłop polski w Euro­
pie i Ameryce” tomy 1—5: „Orga 
nizacja grupy pierwotnej” (t. 1 
i 2), „Pamiętnik imigranta”, 
„Dezorganizacja i reorganizacja 
w Polsce”. „Organizacja i de­
zorganizacja w Ameryce”. LSW, 
s. 385 + 400 -f- 321 + 204 + 217, 470
zł.

Leon Gomolicki — „Proza: Kier 
masz, Czasobranie, Wyprawa na 
Patmos”, wyd. II. Wyd. Łódzkie, 
s -566, 50 zł.

Tadeusz Holuj — „Róża 1 płoną 
cy las”, wyd. II. Wyd. Literac­
kie, 2 tomy, s. 273 + 271. 50 zł.

Andrzej Kuśniewicz — „Król 
obojga Sycylii”, wyd. III. Wyd. 
Literackie, s. 186, 40 zł.

Seweryna Szmaglewska — „Nie 
winni w Norymberdze”, wyć. II. 
KiW. s. 462, 40 zł.

Elżbieta Jackiewiczowa — „Jest 
nas dwoje”, seria „Z kotem”. 
Czyt., s. 223, 18 zł.

Margaret Drabble — „Klatka 
latem w ogrodzie”, seria „Z ko­
tem”. Czyt., s. 243, 22 zł.

„Gorące dni, gorące lata” — 
wybór wspomnień. Wyd. Łódzkie, 
s. 233. 24 zł.

Maria I. Kwiatkowska, Irena 
Malinowska — „Pałac Potockich”, 
seria „Zabytki Warszawy” PWN, 
s. 196, 25 zł.

Bogdan Brzeziński — „Opowiem 
ci bajeczkę”, ilustr. Kazimierza 
Mikulskiego, wyd. III. Wyd. Li­
terackie, S. 89 , 45 zł.

Zygmunt Garbowski — „Izucza 
jem ruskij jazyk”, podręcznik 
dla nauczycieli, wyd. III. WSIP, 
s. 204, 24 zł.

„Polska nowela współczesna” — 
wybór, wstęp i noty Tadeusza 
Bujnickiego i Jacka Kajtocha. | 
Wyd. Literackie, 2 tomy, s. 377 i i 
427, zł 70. *

Zaproszono mnie na zebra­
nie Kółka Rolniczego w 
Łagiewnikach Kościel­

nych, w gminie Kiszkowo. 
Dyskusja początkowo była nie 
mrawa, jak to zwykle bywa, 
dopóki nie zgłosi się pierwszy 
odważny dyskutant. Jednym 
z tematów, dominujących w 
wypowiedziach, były pasze 
treściwe i do tego przede 
wszystkim ustosunkowałam 
się w prasowej informacji o 
zebraniu. ’

Kłopoty paszowe znają naj­
lepiej hodowcy, a wśród około 
50 uczestników zebrania było 
ich na sali wielu. Do spraw 
pasz, ich złej jakości, niedosta 
tecznego śrutowania kompo­
nentów zbożowych, niewłaści­
wego oznaczania worków, 
skutków karmienia prosiąt ta 
ką paszą — „elką” — ci sami 
dyskutanci wracali kilkakrot­
nie: Bolesław Jastrzębski, Ka 
zimierz Jałoszyński, Tadeusz 
Jurek. Obecny na zebraniu se 
kretarz Komitetu Gminnego 
PZPR, Marian Zbiranek, pod 
sumowując dyskusję, podkreś­
lał znaczenie dobrych pasz dla 
pomyślnego rozwoju hodowli, 
w której gmina Kiszkowo 
osiągnęła wyniki lepsze od in­
nych w województwie poznań 
skim. ,

Wszystkie te sprawy powin­
ny znajdować się w protokole 
z zebrania. Ja napisałam o 
nich — przysłuchując się z 
uwagą zebraniu wraz z inny­
mi gośćmi, m. in. przedstawi­
cielem WZKR i kolegą dzienni 
karzem z innej redakcji •— w 
notatce z 8 lutego br. pt. „Kto

tak ... miesza?”. Reakcją na 
tę informację było nadesłane 
do redakcji pismo z Zakładu 
Obrotu Rolnego WZSR w Po­
znaniu informujące, iż prze­
prowadzona została analiza 
prób mieszanek paszowych u 
wymienionych rolników i że 
nie odbiegały one od obowią­
zujących norm. Jednocześnie 
wyjaśnia się, że „produkcja 
własnych mieszalni zabezpie­
cza potrzeby rynku w wjsoko 
ści 25 proc., natomiast 75 proc, 
dostaw pasz otrzymujemy z są 
siednich województw. Jakość 
tych mieszanek (...) budzi nie­
jednokrotnie zastrzeżenia, lecz 
wzmożoną kontrolą staramy 
się wyeliminować z obrotu pa 
sze nie odpowiadające nor­
mie”.

Temu celowi miało prawdo­
podobnie służyć wydelegowa­
nie do GS Kiszkowo specjali­
sty d/s kontroli i instruktażu, 
inż. Antoniego Kijko, którego 
sprawozdanie z „postępowania 
wyjaśniającego” WZSR załą­
czył do swojego pisma do re­
dakcji. Załącznik ten jest 
szczytowym osiągnięciem biu­
rokratycznego gmatwania 
sprawy. Specjalista z WZSR 
„działając w oparciu o delega­
cję służbową nr 86/77 z dnia 
9. II. 1977 r.” w towarzystwie 
wiceprezesa d/s obrotu rolne­
go GS w Kiszkowie, Czesława 
Kulika, udał się do Łagiew­
nik „celem przeprowadzenia 
rozmów wyjaśniających z wy 
mienionymi w notatce rolnika 
mi” (wymieniłam wówczas 
tylko dwóch: Jastrzębskiego i 
Jąwka —- jako przykład). Nie

wiem, jakimi metodami wy­
jaśniali sprawę kontrolerzy, 
skoro rolnicy, którzy na nie­
dawnym zebraniu mówił o 
istotnych sprawach swoich go 
spodarstw teraz okazali się 
ludźmi zupełnie pozbawiony 

mi pamięci. Orzekli bowuem 
— jak wynika ze sprawozda­
nia — że nigdy nie mieli za­
strzeżeń do pasz i głosu na ze 
braniu nie zabierali! A może 
zebrania w ogóle nie było?

Wprawdzie B. Jastrzębski 
przyznał, iż zaistniał w jego 
gospodarstwie wypadek nie 
tylko zachorowania prosięcia, 
ale i „zejścia śmiertelnego”, 
jednak stało się to wskutek 
dorv/ania się do koryta z pa­
szą nie dla tegoż prosięcia 
przeznaczoną... Rolnik wyraził 
także że zastrzeżenia co do 
barwy mieszanki w 4 z 13 za­
kupionych worków „wyprodu 
kowana bowiem została bez 
dodatku suszu z zielonek (...). 
Taka ewentualność jest moż­
liwa. Organoleptyczność, ja­
kość i granulacja mieszanki 
nie budzi zastrzeżeń”.

Sprawozdanie jest długie i 
szczegółowe. Jego autor jed­
nak zamiast szukać winnych 
złej jakości pasz (ich analiza 
nie powinna być przeprowa­
dzana, we własnym laborato­
rium). cały swój wysiłek 
wspólnie z przedstawicielem 
zainteresowanego GS-u, skie­
rował na udowodnienie redak 
cji, że pasze były dobre i nie 
ma problemu.

I można by przejść nad 
tym do porządku dziennego, 
gdyby chodziło tylko o auto-

rytatywną odpowiedź dla re­
dakcji. Jednakże przebiegowi 
zebrania w Łagiewnikach 
przysłuchiwało się wiele osób 
z niżej podpisaną i przytom­
ną, a intencją zamieszczonej 
w „Głosie” informacji nie by­
ło podważanie dobrego imie­
nia GS-ów, lecz zwrócenie im 
uwagi na potrzebę ściślejszej 
kontroli pasz odbieranych z 
mieszalni.

Nie tylko w Kiszkowie sprze 
dawane są pasze złej jakości. 
Miliony telewidzów miały 
np. ostatnio okazję dowiedzieć 
się, jakie skutki w jednej z 
ferm drobiarskich w woj. łódź 
kim spowodował nierzetelny 
dozór w mieszalni pasz. Musi 
my z tym walczyć. Nie tylko 
w interesie rolników-hodow- 
ców, którzy za swoje pienią­
dze chcą otrzymywać dobry, 
nie budzący zastrzeżeń towar. 
Także w interesie społecznym. 
Wszak m. in. pasze spowodo­
wały zakłócenia w harmonij­
nej realizacji programu żywno 
ściowego.

.fh i ZOFIA DOHNKE

Ma być bez kamieni
W felietonie „Odwołać... zi­

mę” („Głos” z 17 ubm.) skry­
tykowaliśmy posypanie części 
zachodniej trasy E-8 piaskiem 
z kamieniami. Obecnie odpo­
wiedzialny za to Rejon Dróg 
Publicznych w Szamotułach 
przysłał nam pismo stwierdza 
jące, iż stało się to z powo­
du uszkodzenia piaskarek z 
sitami i użyciu zamiast nich 
rozsiewaczy rolniczych- Roz­
siane tym sposobem kamie­
nie — informuje nas dyrektor 
Rejonu — usunięto; dodajmy 
od siebie, że dopiero po prze­
szło tygodniu.

Rejon zakazał używania pia 
sku do posypywania dróg — 
przed jego oczyszczeniem, (tk)
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Jutro w Tokio polscy hokeiści
OLEMIKI

godz.

W rozważaniach przedtur-
że

15.30 Jugosławia — Węgry, 
18.30 — Japonia — Austria. Ci

SPOWIEDZI

niej owych stwierdza się,

rozpoczną walkę ó powrót do grupy „A“
Drugie zwycięstwo 

Jana Bachledy 
w Memoriale

PENIE $

W czw artek rozpoczynają się w Tokio hokejowe mistrzo­
stw a su lata grupy „B”. O awans do hokejowej ekstra­
klasy walczyć będzie także drużyna polska. Prócz naszego 
zespołu w stolicy Japonii wystąpią: NRD, Norwegia, Ho­
landia, Jugosławia, Austria, Węgry, Szwajcaria i gospo­
darze — Japończycy.

głównymi pretendentami do 
pierwszego miejsca będą ho­
keiści Polski i NRD. Amery­
kańska agencja UPI więcej 
szans daje naszej drużynie, 
prezentując polskich czoło­
wych hokeistów — Walentego 
Ziętarę. Mieczysława Jaskier- 
skiego, Leszka Kokoszkę. Wie­
sława Jobczyka. Agencja przy­
pomina, że drużyna polska 
grała w ciągu ostatnich czte-

czyć się mogą Japończycy, 
Norwegowie, Jugosłowianie i 
Szwajcarzy — ale wielu eks­
pertów hokejowych dla jednej 
z tych drużyn „rezerwuje” 
najwyżej trzecią lokatę.

Turniej zostanie rozegramy 
w hali o widowni dla 10 tys. 
osób wybudowanej w 1964 r. 
dla potrzeb tokijskiej olimpia­
dy. Warto przypomnieć, że w 
hali tej w ubiegłym tygodniu

NIEDZIELA — 20 MARCA: godz. 
12.30 Szwajcaria — Węgry, godz. 
15.30 NRD — Norwegia, godz. 18.30 
Polska — Austria.

PONIEDZIAŁEK — 21 MARCA: 
godz. 9.30 Szwajcaria — Holandia, 
12.30 Japonia — NRD, godz. 18.30 
Polska — Jugosławia. (PAP)

Obrońca rumuński nie dosięgnie 
już krążka i za chwilę padnie ko­
lejna bramka dla Polski. Naszej 
reprezentacji życzymy jak naj­
więcej podobnych sytuacji na 
mistrzostwach świata grupy „B" 

w Tokio.
Fot. — CAF — Walczak

rech lat w grupie „A” 
piła miejsca w gronie i 
szych drużyn wskutek j 
tu Kanady do turnieju 
wych drużyn świata.

Największego rywala 
drużyny upatruje się

i ustą- 
najlep- 
powro- 

czoło-

naszej 
w ze-

spole NRD. Przypomina się 
przy tym, że na poprzednich 
mistrzostwach świata zespół 
NRD przegrał dwukrotnie z 
Polakami. Nie bez znaczenia 
jednak wydaje się fakt, że ze­
spół NRD przed dwoma laty 
wygrał w Japonii (Sapporo) 
turniej grupy „B”. po którym 
awansował do grona najlep­
szych.

Teoretycznie do rywalizacji 
hokeistów Polski i NRD włą-

nieju (godziny rozpoczęcia spot­
kań podane wg czasu lokalnego).

mistrzostwa 
figurowych, 
program tur-

zakończyły się 
świata łyżwiarzy

Oto szczegółowyLech drugi
Kręglarstwo

w „Lidze Stadionów"
Druga runda konkursu Polskiej 

Agencji Prasowej, PZPN, SZSM i 
KDS na najlepszą organizację i 
publiczność spotkań ekstraklasy 
piłkarskiej — „Ligi Stadionów” 
wykazała dość duże jeszcze zróż-

CZWARTEK
godz. 9.30 
godz. 12.30 
wia, godz. 
godz. 18.30

PIĄTEK

Polska
Norwegia

10 MARCA: 
— Holandia, 

— Jugosła-

Czarna Kula
15.30 NRD — Austria, 

Japonia — Węgry.
— 11 MARCA: godz.

15.30 Austria — Węgry, godz. 18.30 
Norwegia — Szwajcaria.

nicowanie 
poziomie 
obiektach.

Niezbyt 
nadszedł z

w postawie widzów i 
widowisk na różnych

przyjemny meldunek

la - -ze
Gdyni, gdzie Arka gra 

Śląskiem. Schodzących z.
boiska piłkarzy Śląska obrzucono 
piaskiem. Rezerwowych zawodni­
ków wrocławskich posadzono po-
nadto na ławkach, skąd 
ność była bardzo słaba... 
ocenił więc kierownik 
Śląska organizatorów i

widocz- 
Surowo 
zespołu 

publicz-
ność, punktując odpowiednio 2 i 
4 pkt. Dwaj pozostali jurorzy 
byli łaskawsi dla gospodarzy, ale 
i tak Arka została outsiderem ta 
beli.

Niekulturalne okrzyki pod adre 
sem działaczy Legii, kosztowały

TABELA

sporo punktów publiczność 
kowską.

kra-

1. Legia
org. publ. sum

27 27 54
2. Stal 27 26 53

Lech 27 26 53
4. Pogoń 27 25 52

ROW 27 25 52
Odra 27 25 52

7. ŁKS 26 25 51
Ruch 26 25 51

9. Wisła 27 23 50
10. Widzew 25 24 49
11. Śląsk 27 21 48
12. Zagłębie 24 23 47

Tychy 24 23 47
14. Szombierki 21 24 45
15. Górnik 26 16 42
16. Arka 12 15 27

PAP

Stenmark prowadzi 
w Pucharze Świata

Pasjonującą walkę o punkty w
Pucharze Świata toczy Szwed 
Ingemar Stenmark z Austriakiem 
Franzem Klammerem. W kolejnej 
konkurencji pucharowej w Sun
Valley slalomie gigancie
najlepszym okazał się Stenmark 
przed Szwajcarami Christianem 
i Heini Herami. W konkurencjach 
slalomowych walczy też o punk­
ty najlepszy aktualnie zjazdo­
wiec na świecie — Franz Klam- 
mer. Jednakże jego starty — w 
slalomie specjalnym i gigancie — 
nie przyniosły powodzenia. Kłam 
mer nie ukończył konkurencji. 
Aktualnie w klasyfikacji gene­
ralnej Pucharu Świata prowadzi 
Stenmark — 239 pkt. przed Klam­
merem — 195 pkt. i Klausem Hei 
deggerem (Austria) — 184 pkt.

☆
W jugosłowiańskiej miejscowo­

ści Jahorina odbył się slalom gi­
gant mężczyzn, zaliczany do Pu­
charu Europy. Konkurencja ta 
przyniosła sukces Włochom, któ­
rzy zajęli dwa czołowe miejsca. 
Zwyciężył Arnold Senoner — 
2.45,00 przed Erwinem Stricke- 
rąm — 2.45,56. Trzeci był Szwaj­
car Peter Aellig — 2.45,91.

SOBOTA
12.30 NRD

12 MARCA: 
Jugosławia,

15.30 Polska — Szwajcaria,
18.30 Japonia — Holandia.

NIEDZIELA — 13 MARCA

godz. 
godz. 
godz.

godz.
12.30 Jugosławia — Austria, godz.
15.30 Holandia
18.30 Japonia — Norwegia.

Węgry, godz.

PONIEDZIAŁEK — 14 MARCA:
godz. 12.30 NRD — Węgry, godz.
15.30 Polska — Norwegia, godz.
18.30 Szwajcaria — Austria.

WTOREK 15 MARCA: godz.
12.30 Polska — NRD, godz. 
Jugosławia — Holandia, godz. 
Japonia — Szwajcaria. ,

ŚRODA — 16 MARCA: godz.
Holandia — Austria, godz.

15.30
18.30

12.30
15.30

Norwegia — Węgry, godz. 18.30 Ja-
ponia — Jugosławia.

CZWARTEK —
godz. 
godz.

12.30 NRD
17 MARCA: 

Szwajcaria,
15.30 Norwegia — Austria,

godz. 18.30 Polska — Węgry.
PIĄTEK — 18 MARCA: godz.

12.30 NRD — Holandia, godz. 15.30
Szwajcaria Jugosławia,
18.30 Japonia — Polska.

SOBOTA — 19 MARCA: 
12.30 Norwegia — Holandia,

W klasyfikacji strzelczyn

L. Berniak

godz.

godz. 
godz.

dogoń la 0. Fromm
Elżbieta Gumowska nadal 

przewodzi w klasyfikacji na 
najskuteczniejszą koszykarkę. 
Po ostatniej kolejce, w której 
poznanianka uzyskała 56 punk 
tów, jej przewaga nad po­

zostałymi zawodniczkami wzro 
sła do 109 punktów i prakty­
cznie nikt już nie zdoła wy­
przedzić koszykarki poznań­
skiego AZS-u. Ciekawa wal­
ka toczy £ię natomiast o dru­
gie miejsce. Berniak z Wisły 
wykorzystała fakt, że Fromm 
w dwóch meczach w Gdań­
sku uzyskała zaledwie 13 
punktów i zrównała się z za­
wodniczką Lecha. Z 7 na 10
miejsce 
która z 
grała w 
czach.

spadla Wiśniewska, 
powodu kontuzji n;e 
trzech ostatnich me­

Oto pierwsza dziesiątka:
1. Gumowska (AZS Poznań) 

— 914
2. Fromm (Lech) 

Berniak (Wisła)
4. Malfois (Spójnia)
5. Gorzelana (Spójnia)
6. Stróżyna (Lech)
7. Storożyńska (ŁKS)
8. Linka (Olimpia)
9. Kalińska (Polonia)

— 805 
— 794 
— 767 
— 761 
— 720 
— 719 
— 694

pkt.

pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt.

10. Wiśniewska (AZS Poznań)
— 677 pkt.

(wil)

bezkonkurencyjna
W Koźlu odbyły się mistrzo­

stwa Polski w kręglarstwie junio 
rów, w których startowało ponad 
40 dziewcząt i chłopców z 8 klu­
bów. W klasyfikacji drużynowej 
zwyciężył zespół Czarnej Kuli 
Poznań — 92 pkt., przed Rzutem 
Ząbkowice Śląskie — 19 pkt., oraz 
Heliosem Olsztyn — 12 pkt.

Indywidualnie najlepszymi za­
wodnikami byli również reprezen 
tańći klubu poznańskiego. Wyni­
ki: juniorki — 1) Małgorzata Wa 
chowiak — 506 pkt., 2) Wiesława 
Hofman — 500 pkt., 3) Romana Do 
brzycka (wszystkie Czarna Kula) 
— 494 pkt. Juniorzy: 1) Jerzy Ma 
tuszak — 859 pkt., 2) Leszek 2ur- 
czak (obaj Czarna Kula) 851 pkt., 
3) Stanisław Lemierski (Rzut Ząb 
kowice SI.) — 821 pkt.

Zwycięstwem Jana Bachledy 
zakończyła się druga korukurencja 
zawodow o Memoriał B. Czecha 
i H. Marusarzówny — slalom gi 
gant, rozegrana na stokach Ka­
sprowego, Bachleda uzyskał naj 
lepsze czasy w obu przejazdac., 
i wyprzedził pewnie swego naj­
groźniejszego konkurenta — Ma­
cieja Ciaptaka.

Na starcie stanęło 67 zawodni-f 
ków. Trasa, prowadząca z Pośred 
niego Goryczkowego, miała 1800 m 
długości przy różnicy wzniesień 
350 m.

Wyniki: 1. J. Bachleda — 2.08,94 
(1.01,06 i 1.0(',88), 2. M. Ciaptak — 
2.10,44 (1.01,69 i 1.08,75); 3. J. Paw 
lica — 2.13,67 (1.03,47 i 1.10,20); 4. 
J. Walkosz — 2.14,08 (1.03,13 i
1.10,95); 5. W. Gajewski — 2.14,43 
(1.03,91 i 1.10,52); 6. W. Walczak
— 2.14,54 (1.03,27 i 1.11,27).

Swymi dwoma zwycięstwami w 
tegorocznym Memoriale Jan Bach 
leda udowodnił raz jeszcze, że 
jest najlepszym zjazdowcem sezo 
nu 1976/77. Należy tylko żałować, 
że w zawodach znów zabrakło do 
brych zjazdowców zagranicznych. 
Tegoroczny Memoriał był w za­
sadzie pojedynkiem Ciaptaka z 
Bachledą.

Wojciech Fibak 
w swoich startach
Zwycięstwa W. Fibaka w tur­

nieju WCT w Monterrey ponow-
nie wzbudziły wzmożone zainte-
resowanie grą polskiego tenisisty.
M. in. także naszą redakcję za-
pytywano dlaczego w deblu Fi- 
bak nie startował ze swym stałym 
partnerem, Okkerem* lecz z Au­
stralijczykiem Casem. Na to py­
tanie Fibak tak odpowiedział w 
rozmowie z przedstawicielem 
„Sztandaru Młodych”:

— Umówiliśmy się z Okkerem 
na wspólny start w całym cyklu 
turniejów WCT. Jednak każdy za 
wodnik odpoczywa mniej więcej 
przez tydzień. Tak było z Okke­
rem. Z Casem grałem tylko w 
tych jedynych zawodach.

Fibak wyjaśnił, że w’ dalszej 
części sezonu, w rozgrywkach 
Grand Prix, m. in. w Wimbledo- 
nie, w Paryżu, Forest Hills, wy­
stąpi najprawdopodobniej z Ame­
rykaninem Stocktonem.

W dniach 10—13 marca nasz te­
nisista startować ma w półfinało­
wym WCT w Lakeway Austin.

Po tym turnieju Fibak zapowia 
da przyjazd na tydzień do kraju. 
Następnie startować będzie w 
turniejach europejskich. (—)

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

P. P. Totalizator Sportowy za­
wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich z 5/6. III. 1977 r. stwierdzo-
no:

Liga angielska: 19 rozw. z 13
traf. — wygr. po ok. 29.500 zł, 572 
rozw. z 12 traf. — wygr. po .986 zł, 
6.933 rozw. z 11 traf. — wygr. po 
81 zł, 41.036 rozw. z 10 traf. — 
wygr. po 13 zł.

Mistrzyni Polski w szachach

marzy, o tytule arcymistrza
W niedzielę w Jeleniej Górze zakończyły się XXIX mis­

trzostwa Polski kobiet w szachach. Mistrzowski tytuł — jak 
już informowaliśmy — wywalczyła poznańska szachistka 
Manna Ereńska-Radzewska. Po powrocie zawodniczki do 
Poznania poprosiliśmy ją o szczegóły zakończonego turnieju.
— Jak przebiegała walka na

mistrzostwach w Jeleniej 
rze?

— Turniej rozgrywany 
systepiem szwajcarskim,

wych. Najmilej wspominam 
start na olimpiadzie szacho-

był
wej w Skopje 1972 roku,

Uczucia
Zamieszczony pod powyższym tytułem w ubiegłą środę felie­

ton z cyklu „Co o tym sądzicie" spotkał się z żywym za.ntereso- 
waniem czytelników. Przekazujemy fragmenty ciekawszych wy­
powiedzi. Za nadesłane listy wszystkim korespondentom dzięku­
jemy.

Do zabrania głosu zobo­
wiązują mnie długolet­

nie doświadczenia nauczyciel-
ki kuratora społecznego.
Trwałość związku małżeń­
skiego uzależniona jest od 
wartości moralnych, które 
partnerzy wnoszą i zdołają w 
sobie w stażu małżeńskim wy 
pracować. A szukanie „no­
wych uczuć” to po prostu w 
przeważnej mierze beztroska, 
ucieczka od obowiązków ro­
dzinnych, które nie są łatwe,

Państwo nasze otoczyło ro­
dzinę wyjątkową troską, doce 
niając wychowawczą funkcję 
rodziny w kształtowaniu po­
staw młodego pokolenia. Zna 
lazło to wyraz nawet w po­
prawkach do Konstytucji 
PRL. Uważam, że na wybór 
miłości „innej” pozwolić może 
sobie tylko człowiek o wyso­
kiej kulturze, który potrafi

do

zapewnić rodzinie 
sowej „ochronną 
rozwodową” lub

dotychcza- 
atmosferę 

taki, który
to egoistyczne dążenie 
swobody „póki służą lata”.. 
Taka dezercja powinna być
piętnowana, wykrzywia psy­
chikę dzieci, pociągając nie­
jednokrotnie groźne następ-
stwa naśladownictwo po-
stawy rodziców. (1008)

^NNA ZABACKA 
Poznań

Żonaty mężczyzna, starze­
jący się, często szuka 

młodszej kobiety. Zmienia 
szybko swoje uczucia, przesta 
je nagle interesować się ro­
dziną, kocha inną i uważa, ze 
nikogo nie krzywdzi, bo to 
teraz jest dopiero prawdziwe 
uczucie. To, że żonie przyrze­
kał wierność, że ma być przy 
kładnym ojcem, to nieważne 
— on musi mieć przyjemno­
ści, bo życie jest jedno. Bar­
dzo często się takie rzeczy 
zdarzają, przeważnie tam, 
gdzie za dużo pieniędzy. (996)

F. RUTKOWSKA 
Poznań

Bozwody są po to, żeby je 
brać i człowiek rozwie­

dziony również jest pełnowar 
tościowym człowiekiem. W 
moim mieście jak kto się roz 
wodzi, to ludzie zrobią z nie­
go łajdaka. Kochliwych ludzi 
jest mało. Ludzie, którzy pra
cują dużo, nie 
miłostki. (995)

rjczucie to 
U rzecz w

mają czasu

Wągrowiec

na

bardzo ważna 
życiu człowie-

potrafi absolutnie odizolować 
się od tej rodziny, co również 
wymaga pewnej kultury. (984)

M. P.
Poznań

IT/ieie bolesnych czasami 
perypetii zdarza się w 

trakcie pożycia małżeńskiego. 
Idealnego bou^iem stadła mat 
żeńskiego, pomimo moich pra 
wie 50 lat życia — dotąd nie 
mogłem spotkać. Oburza mnie 
do głębi perfidia zdrady jed­
nego z małżonków, który ma 
dwa oblicza jedno okrutne i 
złe — w domu, a drugie, ko­
chającego ojca (lub matki) i 
małżonka — poza nim.

Człowiek, który nie dotrzy­
muje swej umowy małżeń­
skiej, który decyduje się na
porzucenie , współmałżonka.
wraz z dziećmi dla swej „no-
wej miłości' zasługuje we-
dług mnie — na pogardę. Ta­
kim lub podobnym ludziom 
nie powinno się powierzać 
odpowiedzialnych stanowisk 
w pracy. (983)

LESZEK • LECH 
Gniezno

wzięło w nim udział 55 zawód 
niczek. Każda z nas rozegrała 
po 11 spotkań. System ten 
dopuszczający do startu du­
żo zawodniczek, nie jest do­
godny dla najlepszych szachi- 
stek. Poziom jest bowiem bar 
dzo zróżnicowany, a szczegól­
nie w pierwszej fazie turnie­
ju grać trzeba ze słabymi prze 
ciwniczkami. W Jeleniej Gó­
rze nie poniosłam żadnej po­
rażki. 6 spotkań wygrałam, a 
5 zakończyło się remisem.

— Czy zmierzyła się pani w 
bezpośrednim pojedynku ze 
swą najgroźniejszą rywalką — 
Grażyną Szmacińską z Anilany

gdzie zajęłam drugie miejsce 
na swojej szachownicy.

— W jaki sposób przygoto­
wuje się pani do wielkich tur 
niejów?

— W szachach jak w każ­
dym innym sporcie przepro-
wadzane 
polegają 
nerami 
różnych 
lizować

są treningi. U nas 
one na grze z part- 
i wypróbowywaniu 
koncepcji gry. Ana- 
trzeba również grę

Łódż?
— Tak. 

spotkania 
remisem, 
nak dość

Doszło do takiego 
i zakończyło się ono 
Sytuacja była jed- 
specyficzna. Nasza

partia została odłożona, a na 
drugi dzień ze względu na stan 
zdrowia nie mogłam przystą­
pić do gry. Będąc w korzyst­
niejszej sytuacji, zgodziłam 
się na remis, co zaskoczyło na 
wet moją rywalkę-

— Nie jest to już pani pier­
wszy tytuł mistrzowski.

— Nie. Mistrzostwo Polski 
zdobyłam po raz trzeci. Po­
przednio w 1971 i 1972 roku, 
a w 1975 dzieliłam 1 i 2 miej­
sce. W 1973 roku byłam wice- 
mistrzynią kraju. Wielokrot­
nie reprezentowałam Polskę 
na turniejach międzynarodo-

przeciwnika. Każdy z nich ma 
swoje własne warianty, na 
które należy znaleźć sposób. 
Zawodnicy mają także swo­
jego trenera. W moim klubie 
— Pocztowcu, w którym gram 
już 16 lat, jest nim arcymistrż 
Włodzimierz Schmidt.

— Jakie sukcesy chce pani 
jeszcze osiągnąć w sporcie?

— Obecnie przygotowuję się 
do turniejów strefowych, bę­
dących eliminacją do Olimpia 
dy szachowej, która odbędzie 
się w przyszłym roku w Ira­
nie lub Argentynie- Chcę 
wziąć w niej udział. Moim ma 
rżeniem jest zdobycie tytułu 
arcymistrza. Nie jest to jed­
nak sprawa łatwa. Trzeba zdo 
być określony procent punk­
tów na trudnych turniejach 
międzynarodowych. Dotych­
czas udało się to tylko ośmiu 
zawodniczkom: jednej Jugo- 
słowiance i siedmiu szachist- 
kem radzieckim.

— Życzymy powodzenia.

ka. A w sprawach rozwodo­
wych nie powinien być bra­
ny pod uwagę argument, „że 
mąż żony nie kocha” czy „żo 
na męża nie kocha”, tylko do 
bro rodziny. Nie jestem tą 
szczęśliwą, która za pośredni­
ctwem męża zdobyła sobie 
jakąś pozycję w życiu. Po ślu 
bie moja miłość szybko prys- 
nęła, bo mąż okazał się czło­
wiekiem nie nadającym się 
do współżycia. Musiałam wal­
czyć o wszystko, o mieszka­
nie, o jakąś pozycję w życiu. 
Pracowałam zawodowo i do­
brze czułam się tylko w pra­
cy,, wśród ludzi dla mnie u- 
przejmych, którzy traktowali 
mnie na równi. Całe swoje 
niepowodzenie osobiste, zastą 
piłam pracą zawodową i to mi 
wyrównało rachunek. Dziś mo 
gę powiedzieć, że nie zmarno 
walam własnego życia i ży­
cia dzieci. Spotkałam nawet 
swoją wielką i wymarzoną 
miłość, chociaż na krótko, ale 
to mi wystarczy, bo wierą, że 
inaczej być nie może. (998)

If lodzi ludzie, młode mał-
Ikl żeństwa (i nie tylko mło 

de) winni być przekonani, że 
ich pożycie nie może być tyl­
ko ich prywatną sprawą. Na­
leżą do wspólnej rodziny — 
do społeczeństwa, to' którym 
żyją, albo żyć zamierzają i 
muszą podporządkować się 

■ prawu i prawa tego nie 
tylko przestrzegać, ale i two­
rzyć je.

Na zwróconą uwagę, że ro­
dzice niewłaściwie wychowu­
ją swoje dzieci słyszy się 
zawsze jedną odpowiedź: „A 
co to pana (panią) obchodzi?” 
Owszem, obchodzi i powinno 
obchodzić, ponieważ stanowi­
my jedną dużą rodzinę. Taki 
krok, jak w małżeństwo, po­
winien być rozważny i prze­
myślany.

Czytałem kiedyś, jak ktoś 
wyznał, że on i żona pozwala 
ją sobie od czasu do czasu na 
„skok w bok” ' i to im nie 
przeszkadza być dobrymi przy 
jaciółmi — zgodnym małżeń­
stwem. Wolą nagą prawdę od 
zakłamania. Gdyby się dało 
choć trochę osłabić: zazdrość, 
chciwość i zemstę, to już 
byłoby o wiele łatwiej żyć 
wielu małżeństwom. Niech za 
grzechy rodziców lub nieprze 
myślane postanowienia nie 
'cierpią dzieci.

Tę prawdę należy wkuć w 
głowy wszystkim, zanim wy-
powiedzą 
„tak”.

sakramentalne

Rozmawiał (wił)

CZYTELNICZKA.
Poznań Poznań

przy obecnej sytuacji pra 
* cujących kobiet rozwód 

nie stanowi jeszcze tragedii, 
choć przyznać trzeba, że to 
wielka, życiowa przegrana dla 
kobiety i dzieci. Zdarza się 
jednak, że mężczyzna pogłę­
bia jeszcze tę przegraną — 
skandalicznym prowadzeniem 
sprawy rozwodowej, jak też 
jawną demoralizacją dzieci.

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos
Wielkopolski”.
towa 1074.

skrytka poez.
60-959 Poznań
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WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE 

w Poznaniu, ul. Głogowska 131

PRZYJMUJE UCZNIÓW
DO NAUKI ZAWODU:

• SLUSARZ MECHANIK
0 ELEKTROMECHANIK
• LAKIERNIK
• MECHANIK — KIEROWCA 

pojazdów samochodowych
• STOLARZ
• WULKANIZATOR

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończone 8 klas szkoły 
— wiek powyżej 14 lat, 
— dobry stan zdrowia.

i

— chłopcy
— chłopcy i dziewczęta
— chłopcy

— chłopcy 
— chłopcy 
— chłopcy

podstawowej.

Przedsiębiorstwo nie posiada internatu

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział 
Osobowych WPK — Poznań, ul. Głogowska 131, III 
pokój 34 — tel. 612-41, wewn. 34.

RSW „PRASA - KSIĄŻKA - RUCH'’ 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania 

„Prasy i Książki Ruch” 
POSZUKUJE PILNIE 

na terenie miasta Poznania lub 
w okolicy Poznania

POMIESZCZENIA 
o powierzchni od 200—500 m2 
z przeznaczeniem na magazyn 

papieru i druków.
Zapewnia się zatrudnienie 2 osób 

przy dozorowaniu.
Oferty przyjmuje Dział Adm.-Gosp. PUPiK — 
Poznań, ul. Zwierzyniecka 9, I piętro, pokój 15.

844-K1

Praca 0 Nauka
Przyjmę solidnych mura­
rzy i pomocników murar­
skich. Mogą być emeryci. 
Praca stała. Zgłoszenia : 
ul. Sadowa 20, Winogra­
dy, od godz. 16. 17756g
Wpisy na korespondencyj 
ne kursy kreśleń technicz 
nych oraz kosztorysowa­
nia przyjmuje, szczegóło­
wych — pisemnych Infor­
macji udziela „Oświata”. 
31-139 Kraków, ul. Spasow 
skiego 8 (przedłużenie ul. 
Siemiradzkiego). 203-K2

i
783-K1

Spraw 
piętro, 
623-K1

Kursy zostaną zakończone w czerwcu 
1977 roku.

ORGANIZUJE
Z KOŃCEM MIESIĄCA MARCA:

KURSY MISTRZOWSKIE i CZELAD­
NICZE w zawodach metalowych — 
elektrycznych i budowlanych;

WZS „OŚWIATA” W Poznaniu

i

x UWAGA
MIESZKAŃCY RATAJ!

PODAJEMY DO WIADOMOŚCI, 2E

z dniem 7 marca 1977 roku

na Osiedlu „Manifestu Lipcowego**

J '/I

• KURSY SPAWANIA 
elektrycznego i gazowego.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela — 
Ośrodek Szkolenia w Poznaniu przy ulicy 
Klasztornej nr 2, tel. 542-26, w godz. 8—18, 
w soboty do godz. 15.

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię kompresorek lakier 
niczy. Gniezno, Łaskiego
14 m. 2. 299p
Kupię skórę lisa rudego. 
Oferty: Września, telefon
676. po godz. 16. 203p

UWAGA - KIEROWCY!

WYKONUJE
TYLKO USŁUGI DLA LUDNOŚCI:

Stacja Obsługi Samochodów 
Automobilklubu Wielkopolskiego 
w P o z n a n i u, ul. Obornicka 17

@ zabezpieczenie antykorozyjne podwozi samocho­
dowych, udzielamy rocznej gwarancji;

0 przeglądy, naprawy bieżące i średnie samocho­
dów następujących marek: Fiat 125p, Fiat 12Gp, 
Skoda, Trabant, Syrena.

Usługi wykonujemy w krótkim terminie i o wysokiej jakości.
872-K1

ZOSTAŁ OTWARTY NOWY
ZAKŁAD FRYZJERSKO KOSMETYCZNY

czynny w godzinach 7—22

Przetargi

Poznańskie
Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 

Poznań, ul. Strzelecka 2/6

Sprzedam Prakticę VLC-2 
z gwarancją. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17752g.

zakład Świadczy usługi w zakresie :

ZAWIADAMIA, ŻE

DOKONANO PODZIAŁU
Zakładowego Funduszu Nagród 

za rok 1976,

Sprzedam ciągnik C-325 
oraz ładowacz Nuin. Zyg­
munt Łasiński, Januszko- 
wice 28, koło Oleśnicy.

551-K2

fryzjerstwa 
fryzjerstwa 
kosmetyki.

damskiego, 
męskiego,

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej we Wrze­
śni, kod 62-300, ul. Słowackiego 2 — ogłasza

PRZETARG na :
1. pomalowanie Ośrodka Zdrowia w Sokolni­

kach, gmina Kołaczkowo, z materiału włas­
nego wraz z cyklinowanicm parkietu — ter­
min ukończenia prac — 15 grudnia 1977 r.;

2. malowanie elewacji i wnętrza Przychodni 
Rejonowej we Wrześni — termin ukończe­
nia: 15. VI. 1977 r.;

3. remont pracowni RTG w Przychodni Rejo­
nowej we Wrześni — koszt remontu wg do­
kumentacji 115.000 zł.

Szczegółowych informacji w zakresie wyko­
nawstwa udzieli dział finansowo-ekonomiczny 
tut. Zespołu, tel. nr 207, wewn. 130 i 113, w go­
dzinach od 8-—15.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze lub prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w terminie 14 dni od 
daty ukazania się ogłoszenia.

Zlecający zastrzega sobie prawo unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn. 459-K2
RSW „Prasa - Książka - Ruch” Przedsiębiorstwo 
Upowszechniania Prasy i Książki w Poznaniu, 
Oddział Rejonowy w Chodzieży, ul. Mostowa 9, 
ogłasza niniejszym

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na roboty remontowo - konserwacyjne i to : 

— malowanie farbą olejną ca 18T kiosków, 
— malowanie obiektów i innych pomieszczeń —

Zakład dysponuje najnowszą aparaturą z importu

którego wypłata nastąpi w dniu 
17 marca 1977 roku.

Sprzedam wózek - space- 
rówkę tanio. Poznań, Łą­
kowa 14 m. 8, po godz. 17. 

17709g
Sprzedani bibliotekę. Tel.
411-506. 17684g

do pielęgnacji i regeneracji włosów.

Usługi świadczy personel o wysokich kwalifikacjach 
zawodowych.

5 sztuk, 
— naprawy 

kach, 
— pokrycie

Iową 137

kiosków — stolarskie w 28 kios-

dachów kiosków 1 raz papą smo- 
sztuk,

Reklamacje przyjmowane będą. do dnia 
18. IV.-1977 r. w kancelarii przedsiębiorstwa 

II piętro, pokój 206.
792-K1

Komunikat

na 
na 
na 
na

1/2 roku
1 rok
2 lata
3 lata

Sprzedam nowe radio 
„Meluzyna” Hi-Fi kom­
pletne. Bartnicza 2. 17636g
Sprzedam taksometr „Pol 
taX”. Marian Charemski. 
Konin, ul. Czerwonej Ar-
mii 8. 192p

BANK
POLSKA KASA OPIEKI

PRZYJMUJE
na NOWYCH, KORZYSTNYCH WARUNKACH 
wszystkie krajowe i zagraniczne wpłaty walut 
/ wymienialnych

na OPROCENTOWANE RACHUNKI WALUTOWE 
(z wyjątkiem zagranicznych emerytur i rent)

WPŁATY PRZYJMOWANE SĄ BEZ DOKUMENTOWANIA 
TYTUŁU I ŹRÓDŁA POCHODZENIA WALUT.

Oprocentowanie na rachunkach o wkładach płatnych 
— na każde żądanie wynosi — 4 % rocznic, 
a na rachunkach terminowych :

— 5 
— 6 
— 7

4.5O/o
®/o 
% 
%

rocznie 
rocznie 
rocznie 
rocznie

ZAPEWNIONE SZEROKIE MOŻLIWOŚCI DYSPONOWA-
NIA WKŁADAMI W KRAJU I ZA GRANICĄ. 
ZWROT WKŁADÓW NA KAŻDE ŻYCZENIE. 
RACHUNKI OTWIERA I PROWADZI:

Oddział Banku PKO SA w Poznaniu, ul. Świerczew­
skiego 12, 
Ekspozytura Banku PKO SA w Zielonej Górze, ulica 
Chopina 21, 
Agencja Banku w Kaliszu, ul. Górnośląska 35 
oraz:
oddziały i ekspozytury Banku PKO SA w: Białymsto­
ku, Bydgoszczy, Gdańsku, Gdyni, Katowicach, Kiel­
cach, Koszalinie, Krakowie, Lublinie, Łodzi, Nowym 
Targu, Olsztynie, Opolu, a Rzeszowie, Szczecinie, Tar­
nowie, Świnoujściu, Warśzawie, Wrocławiu.
Tam też można zasięgnąć szczegółowych informacji.

307-K1
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UPRZEJMIE ZAPRASZAMY P. T. KLIENTÓW.
SPÓŁDZIELNIA PRACY
FRYZJERSKO - KOSMETYCZN/l
W POZNANIU, ul. Garbary 64. 834-K1

z materiałów powierzonych przez zamawiają­
cego, oraz częściowo z materiału wykonawcy. 
Obiekty położone są na terenie miasta i byłych 
powiatów: Chodzież, Czarnków, Trzcianka, 
Piła, Wałcz.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Przetarg” — można składać w siedzibie 

■ Oddziału Rejonowego w Chodzieży, ul. Mosto­
wa 9, pokój nr 5, na całość robót lub też na 
poszczególne branże. Tam też można otrzymać 
ślepe kosztorysy i potrzebne informacje.

Otwarcie ofert nastąpi w 14 dni po ukazaniu 
się ogłoszenia w prasie, w biurze Oddziału Re-

Kolegium do Spraw Wykroczeń przy Prezyden­
cie Miasta Poznania — ukarało karą grzywny 
w wys. 5.000 zł, w oparciu o art. 111 k. w. J ob. 
Tadeusza Gałkę, zam. Poznań, ul. Piekary 24/36 
za to, że dnia 19. 7. 1976 r. w restauracji „Ka­
skada”, będąc odpowiedzialnym, dopuścił do ra­
żących zaniedbań higieniczno-sanitarnych.

249-K1

8 STRONA

GŁOS 9 III 1977

Sprzedam ciągnik Zetor 
K-25 niskie koła, stan ide 
alny, rejestrowany. Wa­
wrzyn Augustyniak, No­
wy Folwark 18, gmina 
Krotoszyn, woj. kaliskie. 

233p
Sprzedam nowy dywan 
3X4 m. Prakticę LLC, su­
knię ślubną, supremę, o- 
kna szwedzkie. Szelągie- 
wicz, Dzierżyńskiego 106. 

17736g
Sprzedam dobrze ukorze­
nione sadzonki hortensji 
białej, sztuka 4 zł. Ogrod­
nictwo, Leon Siewczyński, 
63-700 Krotoszyn, Swięto-
krzyska 1. 244p

© Samochody
Mercedes 220 D sprzedam. 
Morasko k. Poznania, ul. 
Bogusławskiego 1. 17650g
Sprzedam Fiata 126 p, od­
biór Polmozbyt. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17624g.

■ Sprzedam samochód Lub-

Łup&nakX^ ® Matrymonialne
lub surowe. Bogdan Jan­
kowski, Pawłów 63-437, 
p-ta Chojnik lub telefon 
Wrocław 44-33-47. 276p

© Lokale

Inżynier lat 33, wzrost 1,73 
cm dobrze sytuowany, ka 
waler, pozna zgrabną, przy 

j slojną i majętną panią z 
Poznania, z wykształce­
niem średnim lub wyż-

jonowego RSW w Chodzieży, 
o godz. 10.

Termin rozpoczęcia robót: 7 
umowy.

Termin zakończenia robót: 
1977 roku, lub ewentualnie w 
nionym z wykonawcą.

Ul.

dni

do

Mostowa 9,

po zawarciu

30 czerwca
terminie uzgod-

--------------------------------------- I szym. Cel matrymonial-
Duże mieszkanie, c. o., ga ny. Poważne oferty wraz

zamienię na dwa z fotografią kierować:
20244, Wrocław, „Prasa”, 
ul. Podwale 62. 528-K2

raź
pokoje, c. o., garaż. Tel.
22-18-07. 17010g

Poszukuję mieszkania sa­
modzielnego 1—2 pokoje, 
na pół roku — natych­
miast. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17568g

Spółdzielcze M-5 — żarnie 
nią na 2 mieszkania od­
dzielne spółdzielcze. Ofer 
ty ,.Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1776ftg.

Samotni — oferty w Biu­
rze Matrymonialnym — 
„Swatka”, Piotrkowska 
133, Łódź 90-434 . 485-K2

Zamienię mieszkanie 75 
m2, 2 pokoje z kuchnią, : 
łazienką, c. o., wspólny ko ■ 
rytarz — na mhiejsze rów , 
norzędne. Oferty „Prasa”:

lin oraz ciągnik Zetor Ma , Grunwaldzka 19 dla 17412g
jor 3011. Marcin Maraszek, ( " , . , .
Wolsztyn, Czerwonej Ar- Niekrępującego pokoju na 
mii 12. 216p /ychmm-t n-ssukuje. Oph |

ta to nnł rnkii 7 cmw

Sprzedam Forda XL 1500, 
specjał, rocznik 1969, prze 
bieg 32.000 km. Świebo­
dzin, Młyńska 11 m. 1, tel.

, ta za pół roku z góry. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17567g.

31-85. 239p
Sprzedam ciągnik Ursus 
C-330. rok produkcji 1976. 
Stanisław Kurzawa, Smo- 
szew 40, 63-744 Gorzupia.

234p

Sprzedam snopowiązałkę 
i prasę do słomy. Lech Su 
chorski, Buk, ul. Grodzi­
ska 20. 163p
Róże trwale i barwnie 
zdobią ogród. Róże naj­
cenniejsze, najpiękniejsze 
poleca Stanisław Rychłow 
ski, 89-333 Osiek nad No­
tecią. Katalog z opisem 
pielęgnacji bezpłatnie.

92p

ZACHOWAJ!

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 
WYTWÓRCZOŚCI RÓŻNEJ 
„ W A RT A” W POZNANIU

OFERUJE USŁUGI W ZAKRESIE

KSERO i ŚWIATŁOKOPiA
Zakład usługowy ul. Ziemniaczana 5 

62-030 Luboń k. Poznania.
Dojazd WPK linia „C” i „101” od godz. 8-14. 

sąs-Ki

Starsze, bezdzietne mał­
żeństwo. poszukuje 2, wzgl.

nokońt kuchnią
w Poznaniu, Śremie, Kór­
niku, Mosinie,' Swarzędzu,
Kostrzynie. Dzierżawa 
1 rok z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 
dla 245p.

za

19

© Nieruchomości
Działką 0,5 ha, blisko Po 
znania — sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 17135g.

© Różne
Aloesy lecznicze, wysyła 
hodowla. Stanisław Kluż,
64-720 Lubasz. 288p

Posiadam Fiata 125. Przyj 
mą akwizycją. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17483g.

Wyrób obuwia — A Wer- 
ba, Warszawa - Żoliborz, 
ul. Mickiewicza 27, klatka 
L. telefony 39-37-83, 39-47-64 
— dostarcza, wyłącznie do 
poważnych odbiorców sek 
tora prywatnego, obuwie 
wiosenno - letnie w/g naj 
nowszych wzorów włos- 
kicłl . 531-K2

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz 
prywatne. Obecność oferenta na przetargu jest 
pożądana.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­
renta, ewentualnego unieważnienia przetargu 
w całości lub części bez podania przyczyn.

515-K2

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH
W POZNANIU, ul. Danielaka 2 (Górczyn)

PRZYJMUJE ZAPISY
ABSOLWENTOW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH
do klasy I — Zasadniczej Szkoły Budowlanej
na rok szkolny 1977/78

DO NAUKI W ZAWODACH:

• MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BU­
DOWLANYCH (instalacje: wody, kanalizacji, cen­
tralnego ogrzewania, gazu);

MONTER WENTYLACJI - KLIMATYZACJE

Nauka trwa 2 lata. Uczniom zamiejscowym przedsię­
biorstwo zapewnia zakwaterowanie w internacie.

WARUNKI PRZYJĘCIA:

ukończona 8-letnia szkoła podstawowa, 
ukończone 15 lat, 
zgoda rodziców na podjęcie nauki, 
świadectwo lekarskie stwierdzające zdolność 
do nauki w zawodzie.

Uczniów, chętnych do dalszej 
Technikum Budowlanego dla

nauki kierujemy do 
Pracujących.

BLIŻSZYCH INFORMACJI udziela i zgłoszenia przyjmuje
Dział Spraw Pracowniczych - Sekcja Szkolenia Zawodowego 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Instalacji Przemysłowych 
w Poznaniu, ul. Danielaka 2 (pierwsza ulica za wiaduktem 
w prawo) — pokój nr 127, telefon 610-41.

576-K1



WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
handlu wewnętrznego 

Oddział Obrotu Artykułami Sportowymi, 
I urystycznymi i Wypoczynku w Poznaniu 

plac Wolności 3

Małżeństwo z dzieckiem 
wynajmie pokój z używał 
ncścią kuchni. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16047°.
Studentka medycyny po­
szukuje pokoju Oferty —

dla 16U49g,

ZAWIADAMIA, ŻE

WYPŁATA
z tytułu podbiału 
funduszu nagród 
nastąpi w dniu 10

NAGRÓD 
zakładowego 

za rok 1376 
marca 1977 r.

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze pokój z kuchnią, 
38 ml, c. o„ Łazarz, na 2 
pokoje z kuchnią, dziel­
nica Łazarz lub w pobli­
żu Oferty „Prasa”-, Grun 
Waldzka 19 dla 16054g.

Ewentualne reklamacje 
Wie przyjmowane będą

w powyższej spra- 
wyłącznie w okre-

Sie 30 dni od daty wypłaty nagród.
17803g

Samochody
Sprzedam Fiata 126p. Od 
biór natychmiastowy. Te 
lefon 673-603: godz. 7—10,

Pudelki miniaturowe, ro 
dowodowe, czarne, sprze 
dam. Tęczowa 4 m. 2,
godz. 17—20. 17869g

lub 16—19. 17951g
Kupię Fiata 125p po
wypadku. Tel. 744-91, po
godz. 16. 17876g
Sprzedam Zastavę 1100 p, 
nową, 1977. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
16300g.

Sprzedam Volkswagena — 
1500. Tel. 406-09, od godz.
18—19. 16313g
Sprzedani Fiata 125p - 1500, 
rocznik 1974. Tel. 20-17-05,
po godz. 18. 16372g

© Sprzedaż
Sprzedam organy „Weit-
meister” 
manuały,

obudowie, 2 
wzmacniacz.

Andrzej Franke. Szamo­
tuły, ul. Dzierżyńskiego 5
m. 2. 16435g
Oranżerie do rozbiórki — 
konstrukcja żelazna, z 
c. o., -sprzedam. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 16431g.
Sprzedam fotel, kołdrę 
watowaną, 2 żyrandole 
„retro”, gumolit. Oferty 
„r n”. Grunwaldzka 19 
dla .6441°. •

Sprzedam wagę dziesięt­
ną na 450 kg. Oferty — 
. Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16440g.

U..ia II 
691-45.

dam akordeon Wik-
80-bas. Tel.

16507g

Sprzedam spacerówkę dla 
bliźniąt. Czesława Szała, 
Konarzewo, Poznańska 17
m. 3. 16523g

e Lokale
Przyjmę na pokój panią.
Os Oświecenia 99 m. 14.

10043g

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-5, komfort, w 
Jastrzębiu na M-4 lub M-3 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16046g.

Sprzedam M-3, własnoś­
ciowe, IV piętro. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17882g.

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe, w nowym bu 
downictwie, 43 mJ, śród­
mieście, III ptr. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16002g.

Dnia 6 marca 1977 r. zmarł długoletni członek 
naszego Związku, artysta grafik

ZYGMUNT SAŁATA
Drogiego kolegę żegna i

Zarząd Okręgu 
Związku Polskich Artystów Plastyków 

w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 marca 1977 roku 

o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie.
17921g

KE

Dnia 5 marca 1977 r. zmarł długoletni 
służony pracownik naszego Oddziału

za-

ZYGFRYD KOWALAK
odznaczony Złotą Odznaką Zasłużonego 
cewnika Pracy Socjalistycznej, Medalem

Prar 
30-łe-

cia PRL, Odznaką X lat w Służbie Narodu, Sre­
brną Odznaką Zasłużonego Działacza ZZTD, 
Odznaką za Zasługi w Rozwoju Województwa 

Poznańskiego.

W Zmarłym straciliśmy cenionego pracownika 
i serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się 10 marca br. o godzi­
nie 13.40 na cmentarzu komunalnym na Juni- 
kowie.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, współpracownicy 
P. PKS Oddziału U w Poznaniu.

917-K3

S. t P

ATANAZY ZALEWSKI
b. adwokat w Gdyni

zmarł nagle w dniu 5 marca 1977 r. przeżywszy 
76 lat.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Gnieźnie 
w kaplicy na cmentarzu św. Krzyża, w piątek, 
11 marca 1977 r. o godz. 13, po czym nastąpi 
złożenie zwłok do grobowca rodzinnego.

Panów na pokój zaraz 
przyjmę. Hemerling, Po­
znań, Strzelecka 16 m. 10.

16114°

Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat instancyjny. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 16U7g.

© Nieruchomości

Zamienię nowe snółdziel- 
cże M-3 Winogrady na po 
dobne na Ratajach. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 16056°.
Kupię poddasze — strych 
do adaptacji na mieszka­
nie. Oferty „Pra^r”. Grun 
waldzka 19 dla 16'/"g.
Garaż murowany na Wil­
dzie kupię względnie wy­
dzierżawię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16069°.

Poszukuję samodzielnego 
mieszkania jedno lub 2- 
pokojowego. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
16089g.

Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, wspólna łazienka, 
III ptr., na pokój z kuch 
nią, samodzielne, najchęt 
niej w novzym budownic­
twie. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16105g.
Kupię barak mieszkalny, 
rozbieralny — trzyizbowy 
lub więcej. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
16121g.

Leszno! Zamienię M-3 na 
nodobne w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 161’0°.
Zamienię duże 4-pckojo- 
we, stare budownictwo na 
2 samodzielne miesskan.ia. 
Oferty — „P-asa”. Grun- 
waldzka 19 dla 16127°.
Szczecin! Kawalerkę no­
we budownictwo, kwate­
runkowe, c. o., telefnn, za 
mienię ra mieszkanie Po 
znani i lub ppkói. używał 
nością kuchni. Oferty — 
„Prasą”, Grunwaldzka 19 
dla 16129°.

Kupię kawalerkę własno­
ściową lub wydzierżawię 
pokój z używalnó.ścią ku-
chni. Oferty ,,Prasa'
Grunwaldzka 19 dla 16180g.
Zamienię M-3 dwa poko­
je, kuchnią jasną na Grun 
waldzie, na trzypokojowe 
— nowe budownictwo. O- 
ferty „Prasa”,. Grunwaldz 
ka 19 dla 16185g. •
Zamienię M-3, Rataje — 
deska, I ptr„ telefon, na 
podobne Winogrady. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 16208g.

Kupię 2 pokoje z kuch­
nią, z wygodami, własno­
ściowe, względnie w do­
mu jednorodzinnym w 
I-esżnie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16272g.

WUSP - Oddział Usług Osiedlowych
Poznań, Osfledle Piastowskie 103

Zakład nr 216 w Wysogotowie,
przedł. ul. Świerczewskiego, p-ta Przeźmierowo

WYKONUJE

REMONTY WÓZKÓW AKUMULATOROWYCH
typu WA-2 (stal 258).

871-K1

Dnia 5 marca 1977 r. zmarł nagle nasz długo­
letni i ceniony pracownik

NIKODEM CZAJKA
Z żalem żegnamy zaansażowanego pracow­

nika, dobrego kolegę, życzliwego człowieka.
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła­

da ią
Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 

i współpracownicy
Zakładów Odzieży Sportowej i Turystycznej 

„Polsport” w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 9 marca 1977 r. 
o godz. 14 na cmentarzu w Naramowicach.

911-K3

Dnia 5 marca 1977 r. zmarł po krótkich cier^ 
pieniach, przeżywszy lat 50

ZYGFRYD KOWALAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamia 
pogrążona w smutku i bólu

rodzina

Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 17805g

J. Dnia 6 marca 1977 r. zmarła po długiej cho- 
I robie, nasza kochana mamusia, teściowa 

i babcia, śp.

JANINA KUBIAK
z domu Koszula

Pogrzeb odbędzie się 9 bm. o godzinie 11 na 
cmentarzu miłostowskim.

17954g
W smutku pogrążony 

syn z rodziną

prawego,

smutku i żałobie

siostry PIOTR SKAŁECKI
Ul. Wyspiańskiego 43. 17902g

;łębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Wielkawieś, poczta Stęszew.

17956g

i wnuki, 
i rodzina

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 14 
na cmentarzu parafialnym w Stęszewie.

syn, synowa 
brat

Odszedł od nas człowiek 
nego serca.

Pogrążeni w

szlachet-

17955g > !

STANISŁAW KRAWCZYK
członek ZBoWiD, wieloletni pracownik HCP.

W nieutulonym żalu pogrążona

żona z rodziną

Ul. Kościuszki 82. 910-U3

ALFRED SMOLIBOCKI
lat 57

żona, synowie i rodzina Ul. Grunwaldzka 234.909-U3

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu na Junikowie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

904-U3

tDnia 7 marca 1977 roku po długiej chorobie 
zakończył swe pracowite życie, przeżywszy 
lat 81, mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, 

teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, śp.

tDnia 7 marca 1977 r. zmarła niespodziewanie 
moja najukochańsza żona, niezastąpiony 
przyjaciel,< nasza kochana mamusia, teściowa 

i babcia, siostra i ciocia, śp.

Leokadia
WIŚNIEWSKA - FORNALCZYK

z domu Witkowska
dyplomowany mistrz krawiectwa, były członek 
Komisji Egzaminacyjnej, odznaczona Srebrną, 

Złotą i Jubileuszową Odznaką 
Izby Rzemieślniczej w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się 10 bm. o godz. 10.50 na 
cmentarzu górczyńskim.

W nieutulonym smutku pozostają 
mąż, dzieci i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Ul. Inżynierska 1 m. 7.

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu junikowskim.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

W smutku pogrążeni

Sprzedam pół domu bliż 
niaczego, Pizy Ogrodzie 
Botanicznym. Warunek w 
rozliczeniu mieszkanie 
własnościowe M-6 lub 
M-5, nowe budownictwo, 
telefon. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 17038g
Kupię domek lub pół do­
mu, stare budownictwo 
w Puszczykowie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15913g lub tel. 627-38,
po godz. 19. 15913g
Sprzedam działkę budów 
laną 1.000 ms w Pecnej, 
gmina Mosina. Marian 
Łossy, 63-100 Śrem, Matej 
ki 9. 16035g
Sprzedam działkę budow­
laną z rozpoczętą budową 
w Obornikach przy ulicy 
Czarnkowskiej. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16041g.
Kamienicę z dużym miesz 
kaniem sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16071g.

Kupię domek letniskowy 
koło Poznania. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16086g.

Kościan! Dom jednoro­
dzinny, parterowy z wiek 
szym ogrodem kupię. O- 
ferty .Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 16088g.
Sprzedam działkę 7.000 m* 
w tym 1/3 drzewa owoco­
we i krzewy, 15 km od 
Poznania, przy szosie i 
lesie. Studnia, siła, parkan. 
Dokumentacja domku — 
zezwolenie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16106g.

Kupię dom z ogrodem 
przy stacji PKP na trasie 
Szamotuły — Poznań. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 10 dla 16120g.
Domek wygodami Pozna­
niu sprzedam, pożądane 
mieszkanie własnościowe. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16122°.
Sprzedam w Buku dom ż 
wolnymi mieszkaniami — 
zabudowania gospodarcze, 
warsztaty i stodoła. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16123g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3
w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6

PRZYJMUJE UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej
PZB w Poznaniu — na rok szkolny 1977/78

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:

— MALARZ - SZTUKATOR,
— MURARZ - TYNKARZ,
— STOLARZ - CIEŚLA,
— MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH 
— POSADZKARZ — od lat 16.

Nauka w tych zawodach trwa 2 lata.

— MONTER MECHANIK maszyn budowlanych, 
— ELEKTROMONTER.
Nauka trwa 3 lata.

Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej nauki skie­
rujemy do Technikum Budowlanego dla Pracujących.

INFORMACJI UDZIELA i ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 - Dział Oso­
bowy i Płac — Poznań, ul. Strzelecka 2/6, pokój 105, telefon 
572-91, wewn. 201 lub 205.

708-KI

Zguby S Różne ;
Zaginął pies, bokser zło­
cisty. Waryńskiego 9 m. i 
57, tel. 748-02. 17864g
Telęwbsorv naprawiam.
Tel. 555-38, Kopański.

l«932g
Pasy przepuklinowe, po­
operacyjne, ciążowe do 
sztucznego odbytu, suspen 
soria, sznurówki przy scho
rżeniach kręgosłupa,
wkładki elastyczne przy 
wadach i bólach stóp wy 
konuje „Ortopedia”. Jana 
szek, Poznań, Dolna Wil­
da 20. tel. 33-03-87. 15311g
Naprawa lodówek. Tel.

1 740-87, Łukaszewski. 16515g

Dnia 4 marca 1977 r. zmarł nasz ceniony i dłu­
goletni pracownik

ALFRED SMOLIBOCKI
kierownik działu pedagogicznego, 
zasłużony dla oświaty dorosłych.

ekw.

tDnia 5 marca 1977 r. zmarł po ciężkiej cho­
robie, opatrzony Sakramentami św., mój 
najukochańszy mąż, nasz ojciec, brat, szwa­

gier i wujek, przeżywszy lat 54, śp.

tDnia 6 marca 1977 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św„ mój ukochany mąż, hasz 
drogi ojciec, teść, dziadek i pradziadek, prze­

żywszy lat 88

JAN STRZELCZYK
emeryt PKP

Czyszczenie chemiczne dy 
wanów, mebli tapicerowa­
nych na miejscu u klien­
tów. Tel. 454-69 rano, 
wieczorem, Łukomska.

17286g

Uwaga — automobiliści! 
Okrętowymi farbami, 
dwiema warstwami w ko­
lorach, pełzłem konser­
wujemy podwozia. Wybit 
nie przyczepnym antyko­
rozyjnym gruntem chro­
mianowym zielonym, oraz 
znanym elastycznym la­
kierem aluminiowym. Ko 
lory ułatwiają kontrolę
stanu 
mycia, 
dziem 
jakość

podwozia podczas 
Malowanie pę- 

podnosi wybitnie 
zabezpieczenia.

Konserwujemy tylko
wewnątrz centralnie ogrze 
wanego kilkustanowisko- 
wego warsztatu Poznań — 
Morasko (dawne Piątko­
wo), kierunek restauracja 
„Hacjenda” — M. Nedzvń
ski. 12059g

© Matrymonialne

Emeryt bez nałogów po­
zna panią lat 60 Cel 
matrymonialny. Ofetey — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16111g.
Dwie panny 24 i 28-letnia, 
wykształcenie wyższe, mie 
szkanie, poznają kawale­
rów lub wdMwców, z wy- 
kształceniertt średnim lub 
wyższym. Cel matrymo­
nialny. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16199g.
Panna posiadająca willę, 
mieszkanie Poznaniu, po- 

"zna kawalera, wykształ­
cenie wyższe, do lat 36. 
Cel matrymonialny. Ofer 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16204g.

Rozwiedziony — 60-łetni, 
wzrost 174 cm, średnie 
■wykształcenie, bez nało­
gów, posiadający mieszka 
nie, oszczędności, pozna 
niezależną, inteligentną 
panią. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 16212g.

Z wielkim żalem żegnamy serdecznego i dro­
giego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 10 bm. o go­
dzinie 14.50 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

dyrektor i współpracownicy
Krajowej Spółdzielni Pracy

Panna, 28-letnia, wykształ 
cenie wyższe, kulturalna, 
inteligentna, materialnie 
niezależna, członek SM. 
pozna kawalera do lat 30 
bez nałogów, wykształce-

Emeryt PKP, niezależny, 
wysoki, pozna * uczciwą 
panią. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 16250g.

nie wyższe średnie,
przystojnego, kulturalne-
go w celu matrymonial­
nym. Oferty — „Prasa”, •r* ł. 1 -rii WrM 1 1 n - ^11 ~ 1 a/\'l 4 ■„Lingwista - Oświata” Oddział w Poznn”’”. d nym. Oferty — „Prasą”. 

818-K3 if 'ęruńwaldżka 19 dla 16034g

Dnia 6 marca 1977 r. zmarła moja najuko­
chańsza siostra, bratowa, nasza najdroższa cio­
cia i kuzynka, śp.

HELENA RESZELSKA
Pogrzeb odbędzie się w Kobiernie, w piątek, 

dnia 11 ta. o godz. 11.30.

Pogrążony w głębokim smutku

18207g brat z rodziną
i SI

tDnia 6 marca 1977 roku zmarła po ciężkiej 
chorobie, opatrzona Sakramentami św., na­
sza kochana mama i teściowa, przeżywszy lat 

67, śp.

CZESŁAWA DUDA
z domu Baran

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

Ul. Gostyńska 5 m. 4.

synowie z żonami

903-K3

■3
Dnia 5 bm. 1977 r. zmarł, przeżywszy lat 49

CZESŁAW CAŁUS IŃSK I
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 13.95 

na cmentarzu junikowskim.

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 9W-U3

tDnia 5 marca 1977 r. zmarła nasza ukochana 
matka, teściowa, babcia i prababcia, śp.

STANISŁAWA MATUSZAK
z domu Nowakowska

Pogrzeb odbędzie się dnia U bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Nowowiejskiego 3 m. 10.

s. + p

981-U3

MIECZYSŁAW WIERZBIŃSKI
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
i Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym,

zmarł w dniu 6 marca 1977 r. w wieku 84 lat. 
Msza św. odprawiona zostanie w dniu 10 bm. 
o godz, 9.30 w kościele św. Jana Kantego przy 
ul. Grunwaldzkiej. Pogrzeb tego samego dnia 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni

córka, syn i rodzina

Poznań, ul. Podkomorska 15 m. 1.

Rozwiedziona. 46-letnia, 
dobrej prezencji, z włas­
nym 'mieszkaniem, mate- 
lialnie niezależna, pozna 
kulturalnego pana do lat 
50. Prawo jazdy mile wi 
dziane. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Pyasa”, Grun 
waldzka 19 dla 16359g.

+ Dnia 6 marca 1977 r. zmarł, przeżywszy lat 
51, mój najdroższy syn, nasz brat, szwagier 

i w-ujek, śp.

ZYGMUNT SAŁATA
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 13 

na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona
9O7-U3

tDnia 7 marca 1977 r.
chorobie, Zmarł mój 

najdroższy ojciec, teść 
lat 62, śp.

po długiej i ciężkiej
ukochany 

i dziadek,
mąż, nasz 

przeżywszy

IGNACY GULIK
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. 

na cmentarzu na Miłostowie.
o godz. W

W głębokim żalu pogrążone 
żona, dzieci i rodzina

Ul. Składowa 12 m. 9. 17965g

tDnia 6 marca 1977 r„ opatrzona Sakramen­
tami św„ w wieku 96 lat, zakończyła swoje 
ofiarne życie, nasza ukochana mama, teściowa, 

babunia ,prababunia, siostra i ciocia, śp.

z KACZMARKÓW

BRONISŁAWA SZABLEWSKA
odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się 10 bm. o godz. 10.30 na 
cmentarzu górczyńskim.

Strapiona

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 30. 17809g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
7 marca 1977 r. zakończyła nagle swe praco­

wite życie, dobry, prawy, szlachetny człowiek, 
przeżywszy lat 76, śp.

MARIANNA BADURA
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 14.50 

na cmentarzu junikowskim.

Pogrążone w smutku

rodzeństwo i rodzina
Ul. Jerzego 3/5. 908-U3

4- Dnia 5 marca 1977 roku zmarł po ciężkich 
I cierpieniach, opatrzony Sakramentami s^., 
najukochańszy, nigdy niezapomniany mąż, śp. B

LEON CZARNECKI

18222g Ul. Szkolna 5 m. 20.

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

933-U3



MARZEC 

9 
Środa

Franciszki
Katarzyny

Słońce; 6.19—17.48

K TtATBY Yi

OPERA — g. 19 „Don Kichot”.
MUZYCZNY - g. 15, 19 „Wesoła 

wdówka”.
POLSKI — g. 19 „Operetka”.

KUM J
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30 

„Miłość w godzinach nadliczbo­
wych” (ang. 18 1.), g. 18, 20 „Po­
nad strachem” (fr. 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15.30 
Magazyn przyrodniczy z filmem 
„Karino” (poi. b.o.), g. 17.30 — s. 
zamknięty, g. 20 „Liii, kochaj 
mnie” (fr. 15 1.).

APOLLO — g. 9 — s, zamkn., 
g. 12, 15, 17.30, 20 „Z przymruże­
niem oka” (fr. 18 1.).

BAŁTYK — g. 13, 16.15, 19.30 
„Płonący wieżowiec” (USA 15 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18 „40 ka 
tatów” (USA 15 1.), g. 20 „Nocny 
kowboj” (USA 18 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19 „Noc 
na Karlsztajnie” (czech. b.o.).

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30, 
18 „Ucieczka przez pustynię” (fr. 
15 L), g. 20.15 „Dziewczyna inna 
niż wszystkie” (ang. 18 1.).

KOSMOS — g. 17.30, 19.30 „Od­
dział” (USA 15 1.).
. MALTA — g. 16, 18, 20 „Cezar 
i Rozalia” (fr. 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.45 
20 „Sędzia z Teksasu” (USA 18 i.).

OSIEDLE — g. 14.30, 17, 19.30 
„Skazany” (bułg. 15 1.).

PANCERNIAK — g. 18 „Uciecz 
ka Mr McKinley’a” (racz. 12 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15.15 
17.30, 20 „Dziewczyna do dziecka” 
(fr.-wł.-RFN 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Gwiżdżę na wszystko” 
(radź. 12 i.).

TĘCZA — g. 15.30, 17.30 „Strza­
ły Robin Hooda” (radź, b.o.), g. 
19.30 „Fortepian w powietrzu” 
(węg. 15 1.).

WARTA — g. 10, 16 „Alicja, już 
tu nie mieszka” (USA 15 1.), g. 12, 
14, 18, 20 „Dagny” (norw.-pol. 15 
D.

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Ten cudowny 
piasek partyzanckich dróg” (jug. 
12 L).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Konie Valdeza” (wł.-hiszp.- 
fr. 15 L).

WRZOS (Mosina) — g. 16.30, 19.15 
„Dersu Uzała” (radź. b.o.).

ZOO — ul. Krańcowa i ul. Zwie 
rzynlecka — g. 9—17.

SZPITALE: interna, chirurgia, 
Okulistyka, neurologia — ul. Wal 
ki Młodych 7; laryngologia — ul. 
Przybyszewskiego 49.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel. 637-35; wypad­
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych — tel. 999.

Podstacje; ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 16. 
tel. 722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-30, 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz, tel 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl 
psycholog. Porady prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych, tel. 
522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 52, 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewicza 
22, Mazowiecka 12, Kórnicka 24, 
Słowiańska, Starołęcka 19, Gło­
gowska 107/109, al. Marcinkow­
skiego 11 (całą dobę).

PROGRAM I: 8.35 Koszaliński 
konc rozrywk.; 9.05 Dla kl. I i II 
(wych. muz.) „Jaki to rytm?”; 
9.25 Pieśni i tańce z Walencji; 9.30 
Moskwa z melodią i piosenką; 9.45 
Muz. wycinanki — Kapela z Bo­
gumiłowie; 10.08 Tańce starego 
Wiednia; 10.30 Niezapomniane stro 
nice — „Chłopi” pow.; 10.40 Pół 
wieku big-bandów jazzowych; 
11.15 Mozaika polskich melodii; 
11.30 Wrocław na muz. antenie; 
12.25 Wrocław na muz. antenie; 13 
Kwadrans z zespołem „Novi”; 
13.15 Konc. życzeń; 13.35 Śpiewa 
„Mazowsze”; 14.03 Muz. popular­
na w różnych opracowaniach; 14.25 
Rytmy młodych; 15.10 Z polskiej 
fonoteki; 15.35 Operetka, jej twór 
cy i wykonawcy; 16.11 Propozycje 
do Listy Przebojów; 16.35 Muz. 
nowości z Hawany; 17 Radioku- 
rier; 17.20 Parada polskiej piosen­
ki; 17.40 Tydzień Kultury Języka 
— Integracja językowa a integra­
cja społeczna; 18 Muz. i Aktualn.; 
18.33 Przeboje non-stop; 19.15 Stu­
dio Jazzowe PR; 19.40 Muz. pocz­
tówki z Anglii; 20.05 Naukowcy — 
rolnikom; 20.20 D. Summer w roli 
głównej; 21.20 Konc. chopinow­
ski z nagrań Nikity Magaloffa; 
22.20 Tu Radio Kierowców; 22.23 
C00 sekund z Ramsey’em Levi- 
rem! 22.30 Ludzie, epoki, obycza­
je; 22.45 Mini-recital Ireny Woż- 
niackiej; 23.10 Korespondencja z 
r? granicy; 23.15 Konc. muz. pol- 
skiego renesansu.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 6,

Nowa „Ru-ka

Poznańska stacja Pogotowia 
Ratunkowego otrzymała dwie 
nowe karetki reanimacyjne 
(jedina z nich na zdjęciu) mair- 
kd „Nysa”. Jesit to jedna z 
dwu wersji tego typu pojaz­
dów, wyprodukowanych na 
Sląslku, na zlecenie Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej. Wnętrze jest wyposa­
żone typowo dla „R”-ek, a z 
zewnątrz karetka różni się od 
dotychczas stosowanych: syl­
wetką (wyższy dach), czerwo­
nym pasem odblaskowym

Sprawny przebieg prac 

na trasie Małe Garbary
Sprawnie przebiegają prace 

modernizacyjne na trasie Ma 
łe Garbary w Poznaniu. Cza­
su do ich zakończenia pozo­
stało niewiele, bo już 1 czerw 
ca, a więc przed tegoroczny­
mi Międzynarodowymi Targa 
mi Poznańskimi ruch kołowy 
od Garbar do Stalingradzkiej 
przebiegać będzie po zmoder­
nizowanej trasie Małe Garba 
ry, Wolnica, Solna.

Brygady Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Robót Dro­
gowych i Wodociągowo-Kana­
lizacyjnych wykonały podsta­
wowe roboty drogowe na od­
cinku Garbary — plac Wiel­
kopolski. Równolegle wszyscy

Przegląd nowości 
wydawniczych

Polskie Towarzystwo Wy­
dawców Książek Oddział w 
Poznaniu oraz Pałac Kultu­
ry organizują kolejny „Prze­
gląd Nowości Wydawniczych 
Miesiąca”. Ekspozycja ksią­
żek odbywać się będzie w 
dniach 9—14 bm., w godz. 
10—18, w hallu głównym PK.

(na)

8, 9, 19, 12.95, 15, 16, 19, 29, 21, 22, 
23. £

PROGRAM II; 8.35 My 77; 8.45 
Muz. spod strzechy — Mazowieccy 
skrzypkowie; Recital wokalny H. 
Łukomskiej; 19 „Radiokabaret”; 
11 Suity orkiestrowe J. Teleman- 
na; 11.35 Śpiewa R. Wagner; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Siadami Kolberga — „Sieradzkie 
kolory”; 12.45 Utwory C. Schu­
manna gra M. Pont,i; 13 Dla kl. I 
i II (jęz. polski) „W marcu jak w 
garncu”; 13.35 Ze wsi i o wsi; 13.50 
Z drugiej strony płyty; 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej; 14.25 
Ork. Szwajcarii Romańskiej — 
dyr. E. Ansermat; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40 S- 
Rachmaninow: Rapsodia na temat 
Paganiniego; 16.10 O czym rolnik 
wiedzieć powinien; 1G.20 Mel. z mu 
sicali; 16.40 Mag. informac.; 16.50 
Radioexpress; 17 Muz. lud. Wscho 
du; 17.20 Rep. literacki pt. „Boha­
terowie żebracy”; 17.40 Radiowo- 
Telewizyjna Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Historia „Między 
warsztatem a manufakturą”; 17.55 
Słynne arie operowe śpiewa M. 
Callas; 18.40 Świat i my; 19 Reper­
tuar muz. człowieka kultur.; 19.30 
Teatr PR — Teatr Sensacji — „Ta 
jemnice profesora Czelawy”; 20.15 
F. Couperin: 5 utworów na wiolon 
czelę i ork. smyczkową; 20.30 
„Wrzesień nad Słupią” — Kronika 
dźw. Festiwalu Planistyki Pol­
skiej w Słupsku; 21.55 ,,Salve mo­
rale e spirituale” Claudia Monte- 
yerdiego — w nagraniach arty­
stów szwajcarskich; 22.30 Magazyn 
studencki; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 F. Martin: Etiudy na 
ork. smyczkową.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III; 8.30 Co kto lubi; 
9 „Kobieta i pajac” opow.; 9.10 
Muz. science — felieton; 9.30 Nasz 
rok 77; 9.45 Z twórczości Manuela 
de Falli; 10.35 Kiermasz płyt wy- 
twórnj Panton; U Życie rodzin­
ne; 11.30 Jazz w tempie presto; 
12.25 Za kierownicą; 13 Powt. z 
rozrywki; 13.50 „Znajomi z pocią­
gu” — pow.; 14 Sonaty i koncerty 
— A. Corellego; 15.10 Na estradzie 
Joe Cocker; 15.30 Herbatka przy 
samowarze; 15.50 „Karawana” — 
gra K. Burrell; 16 Rozszyfrowuje

Fot. — H. Kamza 
na karoserii oraz kształtem 
urządzenia alarmującego, któ­
re wydaj e dźwięk łagodniejszy 
od dotychczas stosowanego, 
ale lepiej słyszalny.

Warto dodać, że podobna 
karetka-prototyp, była uży­
wana przez pewien okires ty­
tułem próby, przed dwoma 
laty również w Poznaniu. 
Uwagi pracowników pogoto­
wia zostały uwzględnione 
przy produkcji nowego typu 
karetek „R”. (za)

zainteresowani użytkownicy 
dokonali przebudowy podziem 
nych urządzeń komunalnych, 
założono też instalację oświe­
tleniową. Równie sprawnie 
ekipy Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego 
układają tutaj torowisko.

Na drugim odcinku robót 
— od placu Wielkopolskiego 
do alei Marcinkowskiego trwa 
ją prace rozbiórkowe przy 
ulicy Działowej oraz przebu­
dowa podziemnego uzbrojenia 
na skrzyżowaniu z alejami 
Marcinkowskiego- Rozpoczęto 
tutaj podstawowe, roboty ziem 
ne i drogowe. Między al- Mar 
'cinkowskiego a Stalingradzką 
pracownicy Komunalnego 
Przedsiębiorstwa Robót Inży­
nieryjnych przebudowują in­
stalacje kanalizacji deszczo­
wej oraz urządzeń do przesy­
łania ciepła. W miniony pią­
tek zakończono rozbiórkę sta­
rych stajni przy narożniku u- 
lic Solnej i Kościuszki.

Jak nas poinformowano w 
WPRD i WK dalszy sprawny 
przebieg prac drogowych u- 
zależniony jest od szybkiego 
i sukcesywnego przebudowa­
nia urządzeń podziemnych.

(ask)

my piosenki; 16.20 H. Alber w po­
dwójnej roli; 16.45 Nasz rok 77; 
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 Pana 
Klemensa rozrywki uczciwe — 
rep.; 18 Muzykobranie; 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich; 18.45 Pocztów 
ka dźw. z Paryża; 19 Pow. w wyd. 
dźw. „Baron von Goldering”; 19.35 
Opera S. Prokofiew: „Ognisty 
anioł”; 19.50 „Kobieta i pajac” — 
opow.; 20 Granice muzyki; 20.40 
Na poboczu wielkiej polityki — fe 
lieton; 20.50 „Dziwna pieśń” — gra 
i śpiewa grupa Chase; 21 „Diverti 
mento”; 22.08 Śpiewa Ray Char­
les; 22.<15 Trzy kwadranse jazzu; 
23 Wiersze J. Salamon; 23.95 Czus 
relaksu; 23.50 Śpiewa Gianni 
Morandi.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.39, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press; U Dla kl. III lic. (jęz. pol­
ski) „Różne bywają granice”; 11.30 
Wielki Festiwal Gilberta i Suliva- 
na; 12.05 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.25 Giełda płyt; 13 Naukow­
cy — rolnikom; 13.15 Z radiowej 
fonotekj muz.; 13.50 Dla kl. I lic. 
(jęz. polski) „Czego szukacie arty­
ści?”; 14.25 „Litwin i Andegawen 
ka” — pow. St. Kuczyńskiego; 
1445 Radiowy Tygodnik Kultural­
ny; 15.15 Książki, które na was 
czekają; 15.45 Notatnik kultural­
ny; 16.05 Dzieła prganowe Jana Se 
bastiana Bacha; 16.40 „Słuchacze 
piszą — my odpowiadamy”; 16.50 
Radioexpress; 17 Małe utwory 
wielkich kompozytorów; 17.15 „Za 
Odrą i Nysą” — mag. spraw nie­
mieckich; 17.40 „Włodzimierz Wy­
socki”; 18.15 Wielkopolskie zesp. 
chóralne; 18.25 Patent na papierze 
— Kto kupi chromatograf?” — 
rep.; 18.40 Tydzień kulturalny Ję­
zyka — Integracja językowa a in­
tegracja społeczna; 19 Ekonomia 
na co dzień; 19.15 J. hiszpański; 
19.30 Studio Stereo zaprasza (ste­
reo); 22.15 Rozmowy o książkach; 
22.35 Panorama muzyki ekspery­
mentalnej.

Wiadomości: 12, 16.

K TEŁtwim 1
PROGRAM 1: 6 — TTR — Hi­

storia, sem, 4: „K-ułtara staro­

Handel i gastronomia
działalnośćudoskonalą

Duży wzrost obrotów w 
sprzedaży detalicznej 
przewidują w bieżącym 

roku poznańskie placówki 
„Społem”. Największy udział 
w tym wzroście będą miały 
artykuły spożywcze, poszerzo­
na też zostanie oferta niektó­
rych artykułów przemysło­
wych. Dodatkowe ich dostawy 
zapewnić ma bliższa współ­
praca z producentami, zwłasz­
cza z przemysłem kluczowym.

Nadal doskonalić się będzie 
organizację pracy, handlu, by 
coraz lepsza i bardziej spraw­
na była obsługa klientów. 
Zwiększy się na przykład licz-

Prztyczek

A może głośniej?
117 tak rozbudowują- 
** cym się i modernizowa 

nym mieście jak Poznań, 
kominiarze mają coraz 
mniej pracy. Po prostu — 
coraz mniej tu kominów, 
które trzeba systematycz­

nie przeczyszczać. Zatem 
— skoro takowych nie 
przybywa — można okre­
sowe zlecenia wykonywać 
solidniej. A solidniej znaczy 
także sumienniej i skrupu 
latniej. Zaś skrupulatniej 
znaczy: zaoszczędzić loka­
torom przykrych konsek- 
wencji wynikłych z czysz­
czenia kominów.

Zwykle bywa tak, że ko 
miniarz, który przybywa 
do jakiegoś budynku miesz 
kalnego by oczyścić prze­
wód kominowy, wpierw 
albo uda je się na podwó­
rze i donośnym głosem ob­
jawia swe przybycie i to, 
że zabiera się do pracy, 
albo, jeśli nie ma podwór 
ka bądź dostęp do niego 
jest utrudniony —odwiedza 
poszczególne mieszkania i 

uprzedza, że będzie czyścił 
kominy.

Niestety, kominiarz, któ 
ry przed tygodniem czyścił 
kominy w budynku przy 
ul. Śniadeckich 4 albo zbyt 
cicho ogłosił swe przyby­
cie, albo w ogóle nie wo­
łał, ani też nie odwiedził 
lokatorów. Rezultat był ta 
ki, że jedna z mieszkanek, 
która właśnie przygotowy 
wała piec do rozpalenia 
w nim ognia, musiała 
przez całe przedpołudnie 
porządkować pokój, by 
usunąć z niego sadze.

I pomyśleć: ile złego 
można uczynić brakiem 
wyobraźni a zarazem opie­
szałością, połączoną z le­
nistwem. Bo gdyby komi­
niarz... itd. itp. Więcej do' 
dawać nie trzeba, (c) 

żytnego Rzymu”; 6.30 — TTR — 
Matematyka, sem. 4: „Kąt dwóch 
wektorów”; 9 Fizyka, kl. VI: 
„Siadami Archimedesa”; 11 —

Film fab.; 12 — Wychowanie pla 
styczne, kl. VII—VIII: „Czy sza 
ta zdobi?” (kol.); 12.45 — R-TV 
Szkoła Średnia — Matematyka, 
sem. 2; „Tożsamości trygonome­
tryczne”, oz. I; 13.25 — R-TV 
Szkoła Średnia — Fizyka, sem. 
2: „Prawo gazowe?’; 14 — „W 
drodze do nowego” ode. 10; 
„Obrót i zasady odnowy stada 
krów w przedsiębiorstwie rol­
nym”; 15.50 — NURT — Materna 
tyka; 16.30 — Dziennik (kol.); 
16.40 — „Obiektyw”; 17 — Dla 
dzieci: „Co to jest?” — konkurs- 
zabawa; 17.30 — Losowanie Ma­
łego Lotka; 17.55 — „Offenba- 
chiada’’ — program muzyczno- 
rozrywkowy ukazujący dorobek 
muzyczny Jakuba Offenbacha 
(kol.); 18.35 — „Skarby siódme­
go kontynentu” — ode. pt. „Kwia 
ty w ogrodzie Posejdona” — 
ode. 12 franc. filmu dok., uka­
zujący świat podwodnej przyro­
dy (kol.); 19 — Dobranoc dla naj 
młodszych i program dla mło­
dzieży (kol.); 19.30 — Wieczór z 
dziennikiem (kol.); 29.30 — Ham­
let” — ang. film fab; 22.05 —■ 
Dziennik (kol.).

PROGRAM 2: 16.55 — Język fran­
cuski — Kurs 2 stopnia, 1. 41, 
cz. 2; 17.30 — „Miejsce urodze­
nia” — reportaż filmowy o pra 
cy rybaków (kol.); 17.45 — „Roz­
bitkowie” — ode. 4 ut. „Garść 
złota” — ser. film przygodowy 
prod. angieisko-australijskiej 
(kol.); 18.19 — „Liga pięciu” — 
teleturniej popularnonaukowy 
dla młodzieży; 18.40 — „Teles­
kop”; 19 — Dobranoc dla naj­
młodszych i prbgram dla młodzie 
ży (kol.); 19.30 — Wieczór z dzień 
nikiem (kol.); 20.30 — Studio
Sport; 21.30 — ,,24 godziny” (kol.); 
21.40 — Powtórzenie na życzenie: 
Charles zlznavour śpiewa nowe 
piosenki — film franc. (kol.); 22.30 
— „Życie miasta” program popu­
larno-naukowy o powstawaniu 
miast w średniowieczu (kol.); 
23.05 — Język angielski — Kurs 
podstawowy, 1. 20; 23.35 — NURT 
— Pedagogika.

ba sklepów, przyjmujących 
dostawy w godzinach poran­
nych, przed otwarciem, a tak­
że w tzw. pełnym ruchu, bez 
przerywania sprzedaży. Sze­
rzej skorzysta handel z możli­
wości zatrudnienia pracowni­
ków w niepełnym wymiarze 
godzin. Wzorem lat minionych 
Oddział WSS w Poznaniu zor­
ganizuje nadto liczne kierma­
sze — również w zakładach 
pracy.

Zadania gastronomii otwar­
tej i zamkniętej są znacznie 
większe od ubiegłorocznych 
Także inwestycyjne. Przybę­
dzie np. miastu 67 restauracji, 
kawiarni, barów typu bistro i 
stołówek oraz 4 bufety przy­
zakładowe; w 148 zakładach 
gastronomicznych przeprowa­
dzona zostanie modernizacja. 
Nastąpi przy tym korekta ja­
dłospisów, by obejmowały one 
m. in. więcej warzyw, owoców 
i ich przetworów oraz zestawy 
dań dietetycznych.

W działalności społeczno-wy 
chowawczej poznańskiego Od­
działu WSS „Społem” dosko­
nalona będzie współpraca z 
komitetami rejonowymi i 
członkowskimi. Przekazywane 
przez nie uwagi sprzyjają bo­
wiem lepszemu dostosowaniu 
handlu do wymagań i oczeki­
wań klientów. Oddział podej- 
mie starania o pozyskanie mło 
dzieży do pracy w samorzą­
dzie spółdzielczości spożyw­
ców; nadal organizować bę­
dzie różnego rodzaju kursy i 
pokazy.

Są to niektóre z zadań, któ­
re ujął w programie działania 
na rok bieżący poznański Od­
dział WSS „Społem”. Ich rea­
lizację ocenimy w sklepach, 
zakładach gastronomicznych i 
usługowych, (pik)

INFORMUJEMY
Dzisiaj: ® Godz. 10 — w Domu 

Kultury „Tramwajarz” (ul. Sło­
wackiego 19/21) spotkanie członkiń 
Koła Emerytów i Rencistów WPK. 
• Godz. 15.30 — W Sali Wielkiej 
Pałacu Kultury kolejny Magazyn 
Przyrodniczy (m. in. projekcja 
filmu „Karino”). 0 Godz. 17 — 
w Technikum Energetycznym (ul. 
Dąbrowskiego 163) spotkanie człon 
kiń Koła ZBoWiD Jeżyce „Ogro­
dy”. 0 Godz. 19 — w lokalu 
PTTK (St. Rynek 90) prelekcja 
pt. „Państwowa Szkoła Sztuk 
Zdobniczych w Poznaniu”.

Gapowicze 
i kontrolerzy

Publikacja pt. „Sprawy codzien 
ne — Płacimy za gapowiczów” 
(„Głos” z 18. 11) zachęciła niektó^ 
rych czytelników do podzielenia 
się z redakcją uwagami na temat 
tramwajowo - autobusowych gapo­
wiczów oraz kontrolerów. Przybył 

■ do nas np. Franciszek K„ emeryt, 
pełniący od kilku lat funkcję spo­
łecznego kontrolera w Wojewódz­
kim Przedsiębiorstwie Komunika­
cyjnym, by opowiedzieć o swych 
doświadczeniach z tej pracy. 
Przez 17 dni lutego przeprowadził 
on 50 kontroli, podczas których 
stwierdził brak biletów u 54 pa­
sażerów, przeważnie osób mło­
dych. 21 spośród nich ukarał na 
miejscu mandatami, wobec pozos­
tałych zaś sporządzi! raporty, by 
WPK wyegzekwowało należną w 
takich przypadkach opłatę.

W trakcie swej kontrolerskiej 
działalności Franciszek K. spotkał 
się z różnymi reakcjami ze stro­
ny nie tylko gapowiczów, lecz 
również pozostałych pasażerów, w 
rodzaju: „Czego się pan go cze­
pia?”, a nawet z pogróżkami. Zda 
rżały się jednak także podzięko­
wania rodziców; do których się 
zwrócił z informacją o •uprawia­
niu przez ich młodocianych sy­
nów jazdy na gapę.

Anna K. w liście do redakcji za­
apelowała do dyrekcji WPK o po­
uczenie kontrolerów o obowiązku 
okazywania swego znaczka służbo 
wego z numerem i kulturalnego 
odnoszenia się do pasażerów, wo­
bec których mają — uzasadnione, 
czy nie — zastrzeżenia. Kontro­
wersje bowiem wynikają często z 
powodu nie zawsze sprawnego 
działania kasowników.

Inny wniosek: kontrolerzy win­
ni być reprezentantami dyrekcji 
WPK, a więc oprócz sprawdzania 
biletów powinni: interweniować 
w przypadkach zakłóceń w ruchu 
oraz przyjmować, zapisywać i 
przedstawiać dyrekcji zgłoszone 
przez pasażerów uwagi.

Autor kolejnego listu stwierdza, 
że nawet uczciwy człowiek staje 
się mimowolnie gapowiczem, jeśli 
znajdzie się po godz. 20 bez zapa­
sowych biletów na ulicy. Współ- 
tasażerowie na prośbę o odprze­
danie biletu najczęściej odpowia-

Tak być nie może

Znaki drogowe 
pastwą 

chuliganów
Niedawno informowaliśmy, 

że * rozpoczęto w Poznaniu 
wymianę znaków drogowych. 
Pierwsze trzydzieści, z trzy­
stu zaplanowanych do wymia 
ny w tym roku, możemy oglą 
dać na trasie katowickiej 
oraz przy ul. Czerwonej Ar­
mii. W tym roku przybędą 
one na całym ciągu ul. Gło­
gowskiej oraz na Rondzie Ko 
pernJka.

Wspomniane już, podświe­
tlane i większe znaki drogo­
we, których przydatność pod 
kreślają kierowcy wielokrot­
nie, są urządzeniami kosztow­
nymi, produkowanymi z im­
portowanych surowców; znaki 
te stały się ostatnio celem chu 
ligańskich wybryków. Sześć 
nowych znaków rozbili oni na 
wspomnianej już trasie kato­
wickiej- Nie łatwo znaleźć od 
powiednie słowa, ganiące po­
dobne wybryki. Ponieważ nie 

■jest możliwe by patrole Mili­
cji Obywatelskiej były wszę­
dzie —•' polecamy to społeczne 
dobro powszechnej uwadze u- 
żytkowników dróg, (ask)

Teatr „Ha Skraju"
wystąpi w Bydgoszczy

FS o udziału w Ogólnopol- 
skim Festiwalu Teatrów 

Debiutujących — „Start-77” 
zakwalifikował się studencki 
teatr „Na Skraju”, działający 
przy Akademii Ekonomicznej 
w Poznaniu. Impreza odbędzie 
się od 10 do 13 marca w Byd 
goszczy. (wig)

Kto widział?
26. II. 1977 r. około godz. 19.15 

na przystanku tramwajowym na 
ulicy Grunwaldzkiej przy Cmen­
tarnej, został potrącony przez 
tramwaj i doznał ciężkiego uszko 
dzenia ciała mężczyzna lat 38.

Świadków wypadku oraz inne 
osoby, które w tej sprawie mo­
gą udzielić jakichkolwiek infor­
macji prosi się o zgłoszenie w 
Wydziale Kontroli Ruchu Drogo­
wego KW MO w Poznaniu przy 
ulicy Wyspiańskiego 7, pokój 15, 
lub telefonicznie pod nr 412618 
w godz. 8—16. (ńa)

dają odmownie i co wówczas po­
cząć? Przy pętlach i węzłowych 
punktach komunikacyjnych — zda 
niem W. Wojtkowiaka — kioski 
za wcześnie są zamykane.

Otrzymaliśmy również uwagi, że 
kontrolerzy zawodowi, zamiast 
przesiadywać w „budkach na kon 
cówkach”, powinni częściej spraw 
dzać bilety, że kontrolerzy dopie­
ro po przejechaniu przez pasaże­
ra jednego przystanku powinni 
mieć prawo do sprawdzenia, czy 
posiada on bilet itp.
Uzasadnio ne wnioski na 

temat pracy kontrolerów zapew­
ne dyrekcja WPK wykorzysta w 
pracy, natomiast my, pasażerowie, 
nie zapominajmy, że każda jazda 
bez biletu — to jazda na nasz 
społeczny koszt, i że kontrolerzy 
działają również w naszym inte­
resie. (zk)

ODPOWIEDZI
0 Nie rozumiem ekspedientki ze 

sklepu piekarniczego przy ul. 
Szkolnej 14, która nie chciała mi 
sprzedać ostatniego świeżego 
Chleba, który leżał na półce, gdyż 
— jak stwierdziła — jest on sprze. 
dany.

Prosimy WSS „Społem” © wy­
jaśnienie sprawy. (830)
0 Jestem inwalidką — poruszam 

się wyłącznie na wózku inwalidz­
kim, mieszkam na Łazarzu. ^7 
kłopot z wjazdem na chodnm. 
Krawężniki od ul. Jarochowskie- 
go, przy wejściach do Parku Ka­
sprzaka od ul. Matejki oraz wej­
ście do Ośrodka Zdrowia przy ui. 
Kasprzaka 16 są szczególnie wy­
sokie i nie mogę sobie w żaden 
sposób poradzić z podjazdem — 
pisze I. S.

Zarząd Dróg i Mostów obniży 
krawężniki przede wszystkim przy 
Ośrodku Zdrowia na ul. Kasprz- - 
ka oraz w innych, wskazany :h 
przez czytelniczkę miejscach. (459)


